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Wśród honorowych gości premier,

gen, armii Wojciech Jaruzelskj
O tym mówi się na konferencjach

sprawozdawczo-wyborczych PZPR

Posiedzenie Rady Państwa

Pierwszy dzień obrad XI Krajowego Zjazdu
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

WARSZAWA (PAP). Wczo­
raj w Sali Kongresowej Pa­
łacu Kultury i Nauki w War­
szawie rozpoczął dwudniowe
obrady XI Krajowy Zjazd
Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. Na sali o-

brad oprócz 720 delegatów
reprezentujących ponad 2600
tys. członków TPPR znajdo­
wali się przedstawiciele naj­
wyższych władz partyjnych i
państwowych z I sekretarzem
KC PZPR, premierem gen.
surmii Wojciechem Jaruzel­
skim i przewodniczącym Rady
Państwa Henrykiem Jabłoń-

skltn. W zjeżdzle uczestniczą
członkowie Biura Politycznego
i Sekretariatu KC PZPR. O-
becni byli: wiceprezes NK
ZSL Józef Kukułka i przewod­
niczący CK SD Edward Ko­
walczyk, przewodniczący RK
PRON Jan Dobraczyński, wi­
cepremier Zenon Komender,
przewodniczący ChSS czło­
nek Rady Państwa Kazimierz
Morawski oraz marszałek Pol­
ski Michał Rola-Żymierski. W
obradach uczestniczy ambasa­
dor ZSRR Aleksandr Aksjo-
now. Przybyli także ambasa­
dorzy i przedstawiciele amba-

sad krajów socjalistycznych.
Obecne były również de-
delegację towarzystw przyja­
źni ze Związkiem Radzieckim
z bratnich krajów socjalisty­
cznych.

Zjazd wieńczy roczną kam­
panię sprawozdawczo-wybor­
czą, która przeprowadzona zo­
stała we wszystkich ogniwach
TPPR. Podsumowano doro­
bek organizacji w dziele u-

powszechniania i utrwalania
w świadomości społecznej pod­
stawowej roli przyjaźni i

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Narada

aktywu partyjnego
w Tarnowie

Wczoraj w Tarnowie odby­
ła się narada aktywu partyj­
nego województwa tarnow­
skiego, z udziałem pierwszych
sekretarzy KM KMG, KG i
KZ PZPR, którą prowadził
członek Biura Politycznego
KC, I sekretarz KW PZPR w

Tarnowie Stanisław Opałko.
W trakcie narady omawiano
zasady założeń ordynacji wy­
borczej do rad narodowych
oraz oceniono przebieg kam­
panii sprawozdawczo-wybor­
czej PZPR w Tarnówskiem.
Oceny dokonał sekretarz KW
PZPR Władysław Plewniak.
Przedstawił on również za­
dania na najbliższy okres dla
organizacji i instancji par­
tyjnych. Stanisław Opałko o-

mówił harmonogram realiza­
cji zadań, stojących przed
wojewódzką organizacją par­
tyjną po XIV Plenum KC.
W czasie spotkania mówiono
również o obchodach 40-lecia
PRL. (wisz)

Z prac Prezydium Rządu

W centrum uwagi
budownictwo mieszkaniowe

Krowodrza: Powrót do prawdziwie
politycznych metod działania partyjnego

(Inf. wł.) Odśpiewaniem
hymnu państwowego zainau­
gurowała wczorajsze obrady
V Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza PZPR Kraków-
Krowodrza. Uczestniczyli w

niej m. to.: członkowie Sekre­
tariatu KK PZPR z I sekreta­
rzem KK Józefem Gajewl-
czem, członkowie KC — Ka­
zimierz Miniur i Daniel Swę­
dzioł, x-ca człpnka KC Jerzy

Tadeusz Wroński I sekretarzem KD PZPR

m. Krakowa partią, ruchem robotniczym —

przedstawi- profesora dr. Zbigniewa Ja-
organizacji

i społecznych
— zaproszo-

d zielnikowego

Zięba, prezydent
Tadeusz Salwa,
ciele SD i ZSL,
młodzieżowych i
oraz szerokiego
nego grona — <

aktywu partyjnego.
Nastąpiły — uroczyste mo­

menty: • skierowanie hono­
rowego, gratulacyjnego adre­
su do zasłużonego działacza,
związanego od półwiecza z

sickiego • dekoracja Krzy­
żami Kawalerskimi Orderu
Odrodzenia Polski, które o-

trzymall: Irena Michałowska,
Marla Puchała, Tadeusz Bruz­
da, Stefan Hożowski, Franci­
szek Kuś, Stanisław Przy-
grodzkl, Ludwik Scibor, Da­
niel Swędzioł.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Nowy Targ: Siłę daje jedność partii

Biuro Prasowe Rządu infor­
muje — 19 bm. obradowało
Prezydium Rządu. Na posie­
dzeniu omówiono kompleks
spraw związanych z polityką
lokalową oraz budownictwem
mieszkaniowym.

O warunkach mieszkanio­
wych ludności decyduje za­
równo nowe budownictwo jak
też konserwacja i utrzymanie
istniejących zasobów miesz­
kaniowych.

Niedobór mieszkań jest dla
społeczeństwa szczególnie do­
tkliwy. Szacuje się, że
nie brakuję
kań.

Na trudną
kantową mą
niewłaściwa
niejącymi zasobami. Stano-

1.7 min
aktual-
miesz-

miesz-
wpływ

sytuację
również
gospodarka ist-

wią one ok. 42 proc, ogółu
mieszkań.

Oceniono, lź obowiązujące
cc! stycznia 1983 r. nowe za­
sady
wanta
Ctwa
rzają
wszystkich.
ctwa — spółdzielczego, komu­
nalnego. zakładowego i indy­
widualnego. System finanso­
wania i realizacji będzie pod­
dawany okresowym ocenom i
w miarę potrzeb — modyfi­
kowany.

Prezydium Rządu, zgodnie
z postanowieniem Rady Mi­

nistrów z 16 bm. przedysku­
towało w /Obecności prof. A-
dolfa Ciborowskiego, prze-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

(Inf. wł.) W poprzedniej ka­
dencji, do władz partyjnych
w Nowym Targu wybrano
ludzi często o małym
świadczeniu: z czasem

sieli oni zweryfikować
któr« wyobrażenia — bo to,
co x boku wydaje się łatwe,
w rzeczywistości takim nie
jest. W trudnych chwilach
sam xapał nie wystarczał. A

gdy brakowało wzajemnego
wsparcia, z braku odpornoś-

ci, głównie jednostkom ciężko
było dźwigać ciężar odpowie­
dzialności partyjnej. Z tymi
wątpliwościami, ale także na­
dziejami przyszli delegaci na

do-
mu-

nie- Miejską Konferencję Sprawo­
zdawczo-Wyborczą PZPR w

Nowym Targu by własnymi
przemyśleniami wzbogacić
końcowy dokument partyjny
debaty — program działania
do 1986 r.

Z trybuny padlo wiele waż-

kich pytań: „dlaczego manda­
ty delegatów otrzymało tak
mało robotników” — pytał
Józef Niegłos; „dlaczego na

zebraniach jesteśmy tacy
zgodni, nie skaczemy sobi.e
do oczu, gdy trzeba, nie wy­
tykamy zła szczerze, po par­
tyjnemu” — kontynuował Jan
Jagła; „w mieście postępuje
reprywatyzacja życia: kuśnie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). 19 bm.
odbyło się w Belwederze po­
siedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa rozpatrzyła
przedłożony przez prezesa
NIK projekt planu kontroli
NIK na 1984 r. Stwierdzono,
iż proponowany program kon­
troli NIK obejmuje tematy
najistotniejsze z punktu wi­
dzenia sytuacji państwa.
Zwrócono uwagę na koniecz­
ność podjęcia przedsięwzięć
służących zwiększeniu skute­
czności kontroli. Rada Pań­
stwa zaleciła NIK uzupełnie­
nie programu działania o nie­
które problemy związane z

gospodarką i życiem społecz­
nym.

Rozpatrzono informację o

programie zawierania umów
konsularnych i umów o obro­
cie prawnym. Rada Państwa
pozytywnie oceniła wysiłki
Ministerstwa Spraw Zagrani­
cznych i Ministerstwa Spra­
wiedliwości, których efektem
jest widoczny postęp w za­
kresie zawierania konwencji
konsularnych i umów o obro­
cie prawnym, mających wiel­
kie znaczenie dla och-rony in­
teresów PRL i obywateli pol­
skich za granicą.

Rada Państwa ratyfikowa­
ła' konwencję o zachowaniu
żywych zasobów' morskich
Antarktyki oraz protokół
zmieniający konwencję o ob­
szarach wodno-błotnych, ma­
jących
dowe,
wisko
nego.

Rada Państwa mianowała
na stanowisko . ambasadora
nadzwyczajnego i pełnomoc­
nego PRL:

— w Republice Panamskiej
— Andrzeja Jedynaka, który
stanowisko to łączyć będzie z

znaczenie międzynaro-
zwłaszcza jako środo-
życibwe ptactwa wod-

Polsko-radzieckie rozmowy

Współpraca w rolnictwie

i gospodarce żywnościowej
WARSZAWA (PAP. Na za­

proszenie prezesa NK ZSL wi­
cepremiera Romana Malinow­
skiego przybyła 19 bm. do
Warszawy delegacja radziecka
z wicepremierem Zują Nurije-
wem. Program wizyty obej­
muje rozmowy na temat kie­
runków rozwoju współpracy
polsko — radzieckiej w dzie­
dzinie rolnictwa i gospodarki
żywnościowej na najbliższe
lata.

W skład delegacji radziec­
kiej wchodzą: minister rolni­
ctwa Walentin Miesiąc, mini­
ster gospodarki warzywno-o­
wocowej Nikołaj Kozłow, za­
stępca przewodniczącego Pań­
stwowej Komisji Planowania
Piotr Paskar, dyrektor Za­
rządu Centralnego do Spraw
Importu Maszyn i Urządzeń
Ministerstwa Handlu Zagra-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W walce z „aferami" mięsnymi
WARSZAWA (PAP). Utrzy­

muje się duże zagrożenie
przestępczością w zakładach
przetwórstwa mięsnego. Jak
poinformowano dziennikarzy
19 bm. na spotkaniu w Biu­
rze do Walki z Przestępstwa­
mi Gospodarczymi KG MO.
w ostatnim miesiącu funkcjo­
nariusze MO, członkowie
ORMO oraz inspektorzy
PISIPAR prowadzili wzmożo­
ne działania kontrolne. Skon­
trolowano ponad 1100 zakła­
dów produkcyjnych, 510 pla­
cówek handlowych, 655 samo­
chodów dostawczych. Stwier­
dzono 119 przypadków wy­
wożenia z przetwórni nadwy­
żek wyrobów mięsnych oraz

183 przypadki kradzieży do-

konanych przez pracowników.
Zakwestionowano prawie 3
tony mięsa i wędlin warto­
ści ponad 1 min zł. W zakła­
dach przetwórczych ujawnio­
no niedobory masy mięsnej
wartości 2,6 min zł, Wszczęto
135 postępowań przygotowaw­
czych, sporządzono 302 wnio­
ski do Kolegiów ds. Wykro­
czeń, 195 osób ukarano man­
datami. W trakcie badań ja­
kości zakwestionowano prze­
szło 2 tys. kg wędlin wypro­
dukowanych niezgodnie z nor­
mą.

kontrole potwierdziły, że

nadwyżki mięsa i wędlin są
często rezultatem celowego
nieprzestrzegania instrukcji
technologicznych i receptur.

finansowania, kredyto-
i realizacji budowni-
mieszkaniowego stwa-
warunki do rozwoju

form budowni-

WUSW Kraków: O ład, spokój,
porządek i sprawiedliwość

(inf. wł.) „Naszej partii po­
trzeba więcej codziennej ak­
tywności przetwarzającej 1-
deologię w fakty” — pod tym
hasłem obradowało wczoraj 97
delegatów na zakładową kon­
ferencję sprawozdawczo-wy­
borczą, reprezentujących po­
nad 1400-osobową organizację
partyjną Wojewódzkiego Urzę­
du Spraw Wewnętrznych w

Krakowie.

Konferencję otworzył I se­
kretarz ustępującego Komite­
tu Zakładowego Mirosław Ko-
rewo witając delegatów i za­
proszonych gości, a wśród nich
sekretarza KK PZPR Włady­
sława Kaczmarka oraz I se­
kretarza KD PZPR Ryszarda
Borowieckiego.

Ustępujący I sekretarz KŻ
powiedział m. to.: W dzia­
łalności zawodowej tropimy i

tępimy wszelkie zło wymie­
rzone przeciw interesom lu­
dzi pracy, a więc od zarania
swego istnienia służymy kla­
sie robotniczej we wszelkich
możliwych płaszczyznach jeśli
jej interesy mogą bj/ć zagro­
żone. Takiej sprawie pragnie­
my nadal służyć t w tym wy­
raża się nasza tożsamość że

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Centralny Plan Roczny 1984 Po wycieku z cysterny

Mniej priorytetów, więcej dyscypliny
WARSZAWA (PAP). Reforma, jej mechanizmy powin­

ny służyć przede wszystkim osiąganiu celów gospodar­
czych, najistotniejszych ze społecznego punktu widze­
nia. W tym też kierunku idą modyfikacje zasad refor­
my 1 na tym właśnie polega ich związek z przyszłoro­
cznym planem — stwierdził podczas spotkania 19 bm.
z dziennikarzami w Biurze Prasowym Rządu przewodni­
czący Komisji Planowania przy Radzie Ministrów, wice­
premier Manfred Gorywoda.

Uchwalony już przez rząd
CPR — 1984 nie odbiega za­
sadniczo od wstępnych zało­
żeń. W planie, co należy pod­

kreślić, dominują nadal cele
społeczne. Chodzi przede

-wszystkim o to, aby nie do-

puścić do spadku płacy real­
nej. Nie powinna w przy­
szłym roku obniżyć się re­

alna wartość przeciętnej
emerytury i renty. Wymaga
to wyasygnowania na ten cel
dodatkowo ok. 20 mld zł.

Do pianiu 1984 roku wy­
startujemy z nieco wyższego
poziomu dochodu narodowe­
go, jak i produkcji przemy­
słowej, niż pierwotnie zakła­
dano. Stąd też pewne korekty
planu w stosunku do przed­
stawionych pod społeczną dy­
skusję założeń. Dochód naro­
dowy
kwoty
mld zł
niach),
przemysłowej 8 650 mld zł.

Nie uda się natomiast w

przyszłym roku utrzymać na­
dal takiego tempa wzrostu,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

tworzony ma sięgnąć
5640 mld zł fo 50
więcej niż w załoźe-

zaś wartość produkcji

Numer 22-15-63

Dyżur telefoniczny
Przez najbliższe trzy dni

(wtorek, środa, czwartek)
nasza redakcja organizuje
dyżur telefoniczny poświę­
cony projektowi nowej or­
dynacji wyborczej do rad
narodowych. Pod numerem

22-15-63 w godz. 12—13
przyjmować będziemy py­
tania naszych Czytelników,
na które w terminie póź­
niejszym odpowiedzą na

łaniach „Gazety Krakow­
skiej” specjaliści.

Obradował samorząd „Naftobudowy44

Mimo niekorzystnych przeliczników,
eksport nadal przynosi korzyści

nie ma co ukrywać, że wzrost na prowadzenie
tej działalności, a nawet utrzy- pu DEPO da 1
manie -jej na dotychczasowym
poziomie jest trudne z powodu
światowej dekoniunktury in­
westycyjnej. Ale tu zaczyna
powoli procentować przyzna­
na na mocy reformy gospodar­
czej koncesja
eksportera”, :

wchodzenie w porozumienia z

zagranicznymi zleceniodawca­
mi bez pośrednictwa central
handlu zagranicznego.

Kontrakt na prowadzenie in­
stalacji rozdzielającej gaz w

irackiej miejscowości Kirkuk
przyniesie 1 min 200 tys. do­

larów, Łaś podpisany dokla-

(Inf. wł.) Wczoraj w sali ki­
na „Związkowiec” zebrali się
na plenarnym posiedzeniu de­
legaci samorządu pracowni­
czego krakowskiej „Naftobu-

dowy”. czyli Przedsiębior­
stwa Inwestycyjno-Remonto-
wego Przemysłu Chemicznego,
znanego zarówno w Europie
jak i w Azji oraz Afryce.

Wczoraj uchwalony został
program rozwoju przedsiębior­
stwa do roku 1990.

Dużo też uwagi poświęcona
działalności eksportowej, któ­
ra mimo niekorzystnych nrze-

licżników preferujących raczej
Import nad eksportem przyno- ---- - ■ .■i firmie nadal zyski. Choć dnie wczoraj nowy koratrakt

instalacji ty-
mln 300 tys.

dolarów.

Długoletni i
się pracownicy
wy" udekorowani wczoraj zo­
stali przez przewodniczącego
Rady Narodowej m. Krakowa
— Apolinarego Kozuba oraz

wiceprezydenta m. Krakowa
— Andrzeja Zmudę wysokimi
odznaczeniami państwowymi.
Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali:
Mikołaj Kostiuczuk, Edward
Wierzba, Marian Urzędowski.
Wręczono też Złote, Srebrne i
Brązowe Krzyże Zasługi.

<Jb)

wyróżniający
„Naftobudo-

Konkurs „Mistrz Gospodarności"
będzie kontynuowany

ności”. Potwierdzić mogą
mieszkańcy gmin
atów tych konkursów: Ra­
ciechowic, Wieliczki, Gołczy i
wielu innych jeszcze miejsco­
wości. Setki kilometrów dróg,
nowe placówki oświatowe i
kulturalne, lepiej funkcjonu­
jący ■handel i usługi, zamiło­
wanie do ładu i porządku —

to trwałe wartości, które .po­
zostały po tych konkursach w

wieia polskich wsiach 1 mia­
steczkach.

k Dobre tradycje zmagań o

miano najgospodarniejszych,
prowadzonych dotychczas pod
egidą Frontu Jedności Naro­
du, kontynuowane będą od
nowego roku na nowych zasa­
dach. Uchwałę w tej sprawie
podjęła 6 października br. Ra­
da Państwa.

to

laure-

Neutralizacja
kwasu siarkowego

WARSZAWA (PAP). Jak

poinformowano 19 bm. dzien­
nikarza PAP w Państwowej
Inspekcji Ochrony Środowis­
ka, stan zanieczyszczenia Ropy
po przedostaniu się do niej
stężonego kwasu siarkowego,
nie zagraża zdrowiu ludnoś­
ci. Na odcinku rzeki od Gor­
lic do Jasła nie stwierdzono
odchyleń od normy. Ujęciu
wody dla Jasła nie grozi za­
nieczyszczenie. Na poprawę
sytuacji wpłynął Przybór wód
powierzchniowych związany x

odwilżą w rejonie zlewni rzek
Ropy i Wisłoki.

Według oceny rafinerii w

Gorlicach do wód powierzch­
niowych przedostało się ok. S
ton stężonego kwasu siarko­
wego. Pozostałe 30 ton zosta­
ło uchwycone w instalacji
ściekowej i zmagazynowane w

zbiorniku awaryjnym. Obec­
nie prowadzona jest neutrali­
zacja kwasu znajdującego się
w tym zbiorniku.

pełnieniem funkcji ambasado,
ra PRL w Republice Kolum­
bijskiej i Republice Ekwador­
skiej (mianowany 17.2.1982 r<

i 21.4.1983 r.),
— w Demokratycznej Re«

publice Madagaskaru 1 Repu­
blice Burundi — Eugeniusze
Wiśniewskiego, który stano­
wiska te łączyć będzie z peł­
nieniem funkcji ambasadora
PRL w Republice Kenii i Re­
publice Rwandy i Ugandy
(mianowany 30.12.1982 r. 1
14.11.1983 r.).

Rada Państwa powołała?
Wacława Sułkowskiego na

stanowisko. prezesa Sądu Naj­
wyższego, do kierowania pra­
cami Izby Cywilnej i Admi­
nistracyjnej, zwalniając jed­
nocześnie z tego stanowiska
Antoniego Filcka, na jego
prośbę. Ponadto powołano: 1
osobę na stanowisko sędziego
naczelnego Sądu Administra­
cyjnego w Warszawie, 32 oso­
by na stanowiska sędziów są­
dów wojewódzkich, 1 osobę
na stanowisko sędziego okrę­
gowego Sądu Pracy
osób na stanowiska
sądów rejonowych.

34 osobom nadano
telstwo polskie.

Po rozpatrzeniu wniosków
Komitetów Założycielskich
Federacji Niezależnych Samo­
rządnych Związków Zawodo­
wych Pracowników Transpor-
t j Mleczarskiego „Trans-
-Mlecz” w PRL i Federacji
Związków Zawodowych Pra­
cowników Kultury i Sztuki —

P.ada Państwa podjęła uchwa­
ły o wyrażeniu zgody na roz­
poczęcie działalności przez te

ogólnokrajowe organizacje
związkowe z dniem ich zore-

jestrowańia przez Sad Woje­
wódzki w Warszawie.

oraz 90
sędiziów

obywa-

ARAFAT ODRACZA EWAKUACJĘ
Z TRIPOLI

BEJRUT (PAP). Rzecznik OWP poinformował, że w

poniedziałek przywódca OWP Jaser Arafat zwrócił się do
Tządu greckiego z prośbą o odroczenie terminu ewakuacji
wiernych mu oddziałów palestyńskich z oblężonego Tri-
poli. Decyzja ta jest wywołana ostatnimi atakami izraels­
kich okrętów wojennych na stanowiska Palestyńczyków
w tym porcie Libanu północnego, co stwarza poważne
zagrożenie dla pomyślnego przeprowadzenia tej operacji.

Rzecznik 'wyraził obawy, iż Izraelczycy prawdopodobnie
zaminowali wejście do portu o czym świadczyć może po­
niedziałkowa eksplozja o godzinie 6.30 czasu miejscowego
(4.30 gmt) w doku z którego w sobotę odpłynął włoski
statek-szpital z setką rannych Palestyńczyków na pokła­
dzie. Przypomniał, że od godziny 15 gmt w niedzielę w

ciągu kilkunastu godzin agresor izraelski trzykrotnie ata­
kował port. Zdaniem rzecznika, Palestyńczycy będą mogli
się ewakuować we wtorek lub w środę pod warunkiem,
że Izraelczycy zaprzestaną bombardowań.

PORAŻKA
JAPOŃSKIEJ PARTII RZĄDZĄCEJ

W NIEDZIELNYCH WYBORACH

TOKIO (PAP). Ku wielkiemu zaskoczeniu obserwato­
rów, rządząca nieprzerwani w Japonii od 28 lat partia
liberalno-demokratyczna odniosła zdecydowaną porażkę w

toku pnzeprofwadzonyoh w niedzielę (18 bm.) wyborów do
Izby Niższej Parlamentu. Jak wynika z danych, przeka­
zanych jako oficjalne wyniki wyborów przez japońską
agencję informacyjną „Kyodo”, PL-D utraciła 36 man­
datów, zyskując Jedynie 250 miejsc w parlamencie. Ozna­
cza to. że partia rządząca nie zapewniła sobie bezwzględ­
nej większości — 256 miejsc, a także, iż liberałowie będą
musieli zabiegać o poparcie deputowanych niezależnych,
którzy zdobyli 16 mandatów. Poważny sukces odniosły
przede wszystkim dwie partie opozycyjne — Socjalistycz­
na Partia Japonii — zyskując 38 mandatów i Komelto —

58 mandatów. Komunistyczna Partia Japonii dysponuje
w Izbie Niższej 26 mandatami.

Niewątpliwa porażka Partii Liberalno-Demokratycznej
oznacza, iż jakkolwiek PL-D z pewnością zyska poparcie
wśród części deputowanych niezależnych, zdaniem' obser­
watorów pod znakiem zapytania znalazła się dalsza ka­
riera , polityczna samego Nakasone.

(Inf. wł.). Limanowa zro-bdła
przed laty furorę zdobywając
tytuł „Mistrza Gospodarności”.
Wprawdizie znów wiele jest do
zrobienia dla poprawy warun­
ków życia jej mieszkańców,
jednak w ówczesnym czasie
widoczny był ogromny postęp
w rozwoju tego miasto. Stało
się to dzięki staraniom miej­
scowych władz i społeczeń­
stwa. Podobne efekty zapisało
w kraju na swym ‘koncte bli­
sko 50 małych miast, które
w czasie trwania konkursu od
1967 roku, uzyskiwały tytuły
„Mistrzów” i „Wicemistrzów”
Gospodarności.

Nie straciły także na pewno
na udziale we współzawodni­
ctwie o tytuł najgospodarniej­
szych — gminy, które w la­
tach 1974—1981 . uczestniczyły
w ogólnopolskim konkursie
„Gmina — Miasto Gospodar- (DOKOŃCZENIE NA STR. t)

Tydzień na drogach
WARSZAWA (PAP). 577

wypadków, 66 zabitych i 635
rannych — to tragiczny bilans
minionego tygodnia. Główną
przyczyną kolizji była nieo­
strożna jazda na śliskich dro­
gach. Wśród osób, które w

ostatnim tygodniu zginęły na

drogach było aż 43 pieszych.
W większości to oni sami by­
li sprawcami wypadków —

wbiegając na jezdnię wprost
pod koła pojazdu.

REFERENDUM
W SPRAWIE „EURORAKIET*

W HOLANDn?

HAGA (PAP). Premier Holandii, Ruud Lubbers dopusz­
cza możliwość zorganizowania konsultacji społecznej w

sprawie rozmieszczenia na terytorium kraju 48 pocis­
ków manewrujących, zgodnie z decyzją NATO.

W wypowiedzi dla radia belgijskiego, Lubbers oświad­
czył w niedzielę, iż jeśli parlament zadecyduje o prze­
prowadzeniu referendum w powyższej kwestii, to kiero­
wany przezeń gabinet nie będzie wyrażał sprzeciwu.

Szef rządu holenderskiego usiłował bronić decyzji ra­
kietowej NATO, zarzucając stronie radzieckiej posiada­
nie przewagi w dziedzinie uzbrojenia jądrowego średniego
zasięgu. Jednocześnie uznał, iż nie należy rezygnować
x wysiłków w celu wznowienia radziecko-amerykańskich
rokowań rozbrojeniowych w Genewie.

Dary ze Związku Radzieckiego Zmarł

Grigorij
Aleksandrów

Bez torebki, bez pierścionka

NOWY JORK (PAP), Niezidentyfikowany jeszcze, filadel­
fijski złodziej nie miał szczęścia. Upatrzył elegancką, 52-let-
nią damę z podniecającą jego wyobraźnię torebką i już
miał umykać z porwanym łupem, gdy skusił go jeszcze
piękny pierścionek ofiary, wart 15 tysięcy dolarów.

Zachłanność złodzieja obudziła w damie wolę walki.

Skończyło się na tym, że musiał salwować się ucieczką, bez
pierścionka, bez torebki i bez... wskazującego palca prawej
ręki, który dama mu w walce odgryzła.

Policja ma jud stosowny odcisk, co niewątpliwie uiatwi
jej poszukiwanie niefortunnego i kalekiego od tej pory* sło-

dddeja.

(Inf. wł.) Miasto 2ytomiers
leżące w Związku Radzieckim
łączą od dawna x Tarnowem
zażyła kontakty, wyrażające
się obustronnymi, przyjaciels­
kimi wizytami, wymianą kul­
turalną, turystyczną itp. W
przededniu tradycyjnej gwia­
zdki, x zaprzyjaźnionego Zy-
'tomłerza przyjechały do Tar­
nowa dwa potężne „tiry”,
które przywiozły 20 tysięcy
paczek z ciastkami, cukierka­
mi i czekoladami — dary dla
dzieci z województwa tar­
nowskiego. Tę wspaniałąfakcję
zainicjowały tamtejsze związ­
ki zawodowo l Komsomoł,
która asbrały na ten cel pi«-

niądze. Natomiast wszystkie
wyroby zostały wyprodukowa­
ne w Żytomierskiej Fabryce
Cukierków poza godzinami
pracy. W czasie spotkania, w

Chorągwi tarnowskiego huf­
ca, jego komendant Jeny.
Pajdo w serdecznych słowach,
w imienin dzieci podziękował
przybyłemu przewodniczącemu
Związku Zawodowego Pracow­
ników Przemysłu Papierni­
czego i Drzewnego N. M. Gu-
rulowowi s Żytomierza. Ra­
dziecki gość spotkał się na­
stępnie z sekretarzem KW
PZPR w Tarnowie Jerzym So­
beckim.

MOSKWA (PAP). Agencja
TASS poinformowała, że W
wieku 81 lat, po ciężkiej cho»
robię, zmarł jeden z najwy.
bitniejszych reżyserów filmo­
wych ZSRR, Grigorij Alek­
sandrów.

Działalność artystyczną roz­
począł om w 1921, w teatrze

robotniczym, a następnie prze­
szedł do pracy w kinemato­
grafii.

Szczególne uznanie publicz­
ności radzieckiej i zagranicz­
nej przyniosły G. Aleksan­
drowowi już w latach trzy­
dziestych komedie filmowe:
„Świat się śmieje’*. „Cyrk" f
„'Wołga — Wołga".

1
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Krowodrza: Powrót do prawdziwie
politycznych metod działania partyjnego

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) spraw wyżywienia narodu.
Zabrała głos Władysława La-
soń (dyrektor Hodowli Bura­
ka Pastewnego). Rozwój go­
spodarki żywnościowej — po­
wiedziała — zależy od środ­
ków produkcji, a tanie środ­
ki produkcji — to także tania
żywność. Działania muszą iść
w tym kierunku, aby zaspo­
koić ogromne potrzeby, zwła­
szcza na maszyny 1 narzędzia
rolnicze. Musi być na wsiach
rozwiązana sprawa wody, bez
której nie ma mowy o roz­
woju produkcji zwierzęcej 1
roślinnej. Krowodrza czeka
na plany zagospodarowania
przestrzennego decydujące o

podejmowaniu inwestycji rol­
nych, rolniczym zagospodaro­
wywaniu terenów. Jan Hojoł,
I sekretarz KZ PZPR Krak.
Przedsiębiorstwa Transporto-
wo-Sprzętowego.
przedsiębiorstwo
gospodarkę komunalną, budo­
wnictwo mieszkaniowe i jako
jedyne — rewaloryzację Kra­
kowa. Odczuwamy ■■wielkie
niedostatki taboru, części za­
miennych, ogumienia, etyliny.

Marian Sikorski (weteran
pracy Przed. „Piec-Bud”).
Partyjne działanie w minio­
nej kadencji to powrót do
prawdziwie politycznych me­
tod działania wzorowanych na

część robo-
Wystąpienie
PZPR Ta-

ocenił

Posiedzenie plenarne KK SD

Problemy prawa wyborczegoPierwszy dzień obrad XI Krajowego Zjazdu
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej czej powinny stwarzać taki

mechanizm doboru radnych,
by zapewniał on rzeczywisty
wpływ wyborców na perso­
nalny skład rad narodowych,
ptrzy jednoczesnym pełnym
zabezpieczeniu wszystkich
konstytucyjnych pryncypiów.

Plenum określiło również
zadania instancji i kół SD w

nadchodzącej kampanii wy­
borczej do rad narodowych.
Obradom przewodniczył prof.
Jan Janowski — przewodni­
czący KK SD. CK SD repre­
zentował Marian Kunkowskl.

(or)

(Inf. wi.). Głównym tema­
tem plenarnej debaty były
zadania Stronnictwa w kam­
panii wyborczej do rad naro­
dowych. Właściwy, osobowy
dobór radnych — podkreślano
to sprawa nie mniej ważna
od przepisów formalno-pra­
wnych, które określają kom­
petencje rad. Obowiązek
przygotowania nowego prawa
wyborczego spoczywa m. in.
na członkach Stronnictwa De­
mokratycznego co jasno zo­
stało określone przez XII

Kongres SD.
Przepisy ordynacji wybor­

zef Gajewicz wysoko ... ...

— z upoważnienia Egzekuty­
wy Komitetu Krakowskiego
— pracę krowoderskiej in­
stancji partyjnej, stwierdza­
jąc jednocześnie, że posiada
ona zdolności do podjęcia
zwiększonych zadań. Szcze­
gólną uwagę zwrócił m. in. na

konieczność dalszych wysił­
ków na rzecz jakościowo

głębszej konsolidacji szere­
gów partyjnych, skupienia
ich wokół celów, jakie partia
określiła. Podkreślił też po­
trzebę zwiększenia oddziały­
wania na bezpartyjnych,
stwierdzając: praca z ludźmi,
skupianie społeczeństwa wo­
kół programu, który mamy —

to ważne zadanie dla wszy­
stkich członków partii, dla
każdego jej ogniwa. Musimy
także zwiększyć nasze wysił­
ki na rzecz wsparcia Patrio­
tycznego Ruchu Odrodzenia
Narodowego, a także ruchu
związkowego. Sprawą istotną
jest też działanie na rzecz

odbudowy szeregów partyj­
nych — a temu służyć powin­
na aktywna praca Ideologicz­
na 1 polityczna z młodzieżą.

Obowiązki członka partii —

to kolejny fragment wystą­
pienia J. Gajewicza, który
stwierdził m. in. miarą siły
naszej partii Jest to, na He je­
steśmy tożsami. Nie można
zajmować Innego stanowiska
na zebraniu partyjnym, a In­
nego, poddającego się nastro­
jom chwili czy otoczenia — w

życiu prywatnym. Odnosząc
się do nurtu gospodarczego
dyskusji. I sekretarz KK ar.ze-

strzegł m. in. przed uprasz­
czaniem spraw reformy, jej
poszczególnych zapisów; przy­
pominając jednocześnie, iż
właśnie reforma — jest naszą
nadzieją, naszą szansą.

Konferencja z grona wszy­
stkich delegatów — dokonała
najpierw w głosowaniu taj­
nym wyboru I sekretarza KD
PZPR Krowodrza, którym zo­
stał ponownie Tadeusz Wroń­
ski. Wybrano — także w gło­
sowaniu tajnym. Komitet
Dzielnicowy PZPR, funkcje
sekretarzy KD powierzając
ponownie Ryszardowi Bąko­
wi, Władysławowi Kwietnio­
wi, Zbigniewowi Radwanowi,

Rozpoczęła się
cza Konferencji.
I sekretarza KD
deusza Wrońskiego było oce­
ną działalności dzielnicowej
organizacji partyjnej w mi­
nionej kadencji, a równocześ­
nie pierwszym głosem w dy­
skusji i jej zainicjowaniem.

— Warunki w jakich żyje-
my — mówił Tadeusz Wroń­
ski — ciągła jeszcze są bar­
dzo trudne i złożone. Jesteś­

my Już jednak na pewniej­
szej drodze. Stabilizują się
nastroje, opadają społeczne e-

mocje, co nie oznacza, że
walka polityczna z wrogiem,
przeciwnikiem politycznym
została zakończona. Względna
poprawa atmosfery politycz­
nej nie jest jednak równozna­
czna z radykalnymi zmiana­
mi w poglądach politycznych.
Mówca zwrócił uwagę, iż du­
ży wpływ na postępującą sta­
bilizację społeczną ma sytua­
cja w partii, w podstawowych
jej ogniwach. Kampania spra­
wozdawczo-wyborcza w dziel­
nicowej organizacji partyjnej
potwierdziła, że podstawowe
ogniwa partii nabierają siły,
są coraz aktywniejsze, odważ­
niejsze w myśleniu i działa­
niu. Jest to m. in. wynikiem
oczyszczania partyjnych sze- okresie działalności partyjnej

w czasach przed zjednocze­
niem i z pierwszego okresu
po zjednoczeniu polskiego
ruchu robotniczego. Podniósł
sprawę katastrofalnego braku

wody w Krowodrzy. Społe­
czeństwo skazane jest tutaj
na „nocne życie”, bowiem tyl­
ko wtedy woda się pojawia.
Zmęczenie, zdenerwowanie
ludzi wpływa na obniżenie
wydajności pracy. Mówca za­
akcentował krytyczną sytua­
cję w zakresie utrzymania hi­
gieny, zwłaszcza dzieci. Lech
Kocinfak (kierownik Wydz.
Kultury UD Krowodrza), sku­
piając się na sprawach kul­
tury l oświaty powiedział:
działalność kulturalna to in­
strument oddziaływania ideo­
logicznego na społeczeństwo.
Zawnioskował zakładanie
placówek kulturalno-oświato­
wych w zakładach pracy, w

nowych osiedlach mieszkanie-
_____ ___________________ _

wych. Je7y?ask“rn,ła Hźiehjicową” ~Kómisję
' Rewi-

zyjną | Dzielnicową Komisję
Kontroli Partyjnej.

Konferencja wybrała także
38 delegatów na krakowską
Konferencję Sprawozdawczo-
Wyborczą, a wśród nich
in. Kazimierza /----
Tadeusza
Swędzloła.

Podjęta
precyzująca
nia- w sferze ideologicznej,
wewnątrzpartyjnej, gospodar­
czej, a także określająca za­
dania członków partii i orga­
nizacji partyjnych. Umocnie­
nie działalności 1 pozycji
związków zawodowych —

podkreśla uchwała — musi
być traktowane, jako podsta­
wowy element pracy partyj­
nej w okresie nadchodzącej
kadencji.

Delegaci wyrazili zaniepo­
kojenie rozwojem sytuacji
międzynarodowej, uchwalając
oświadczenie — protest prze­
ciwko forsowanemu przez
imperializm wyścigowi zbro­
jeń, zagrażającemu światowe­
mu pokojowi.

Obrady Konferencji zakoń­
czono odśpiewaniem Między­
narodówki.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Nasze
obsługuje

regów.
Walka o ludzi, o rozwój or­

ganizacji partyjnych nie mo­
że odbywać się przy pomocy
najprostszych metod — mó­
wił tow. Wroński,
być poprzedzona
pracą ideologiczną
niem. Uważam też,
nek do poszczególnych zagad­
nień nie wynika najczęściej ze

znajomości ideologii, lecz z

przypadkowych, zasłyszanych
argumentów, wpływu propa­
gandowego naszych przeciw­
ników. W nadchodzącej ka­
dencji niezbędne jest przeła­
manie szkoleniowego impasu.
Obok zebrań szkoleniowo-in-
formacyjnych intensywnie
rozwijać się musi szkolenie
ideologiczne i to na coraz

wyższym poziomie. Mówiąc o

umacnianiu wiarygodności
partii przypomniał, że jedy­
nie otwarta działalność w

każdej dziedzinie może dopro­
wadzić do ugruntowania tej
wiarygodności, do pełnej mo­
bilizacji członków partii Oraz
do pozyskiwania dla naszych,
spraw i dla Polski pozostałej
części społeczeństwa.

W wystąpieniu zwrócił u-

wagę również na trudne
skomplikowane problemy
dnia codziennego związane z

kosztami utrzymania rodzin,
zwłaszcza robotniczych. Są to -lizaćji programu IX Nadzwy-
,sprawy obok których partia czajnego Zjazdu Partii.

Jestein przekonany, iż jeże­
li będziemy mogli przedsta­
wić młodzieży perspektywicz­
ny program rozwoju kraju,
to ją pozyskamy — powie­
dział m. in. Marian Madej z

Instytutu Techniki Jądrowej.
Dotychczas bowiem mówimy
o wychodzeniu z kryzysu, a

czas najwyższy, aby zacząć
mówić, jak będzie wyglądała
Polska, gdy się z nim upora­
my. Następnie M. Madei, a

mówca. Krzy­
sztof Kowalik z Instytutu Ob­
róbki Skrawaniem — posta­
wili wniosek, w którym do­
magali się szybkiego uchwa­
lenia ustawy o instytutach
naukowych 1 OBR-ach, regu­
lującej ich status prawny i u-

możliwlajacej m. in. stabilną
politykę kadrową i flnanso?
wą.

I sekretarz KK PZPR J«-

— Musi
rzetelną

i szkole-
że stosu-

1

przewodniczący Krak. Rady
Akademickiej ZSMP). Dla
skutecznej działalności par­
tyjnej niezbędne są kontakty
między organizacjami partyj­
nymi poszczególnych środo­
wisk, a zwłaszcza pomiędzy
organizacjami partyjnymi ,

wyższych uczelni i zakładów
pracy. Podkreślił, że obecnie
skupić się musimy wokół rea-

nie może przechodzić obojęt­
nie. Partia musi słuchać lu­
dzi, rozumieć ich potrzeby, po­
szukiwać: najlepszych rozwią­
zań. Przedstawiciele partii po­
winni znajdować się wszę­
dzie: w kolektywach pracow­
niczych, związkach zawodo­
wych, samorządach, radach
spółdzielni, radach nauko­
wych i programowych w u-

czelniach 1 Instytutach, ra­
dach narodowych i PRON.
Jest to zadanie wymagające także kolejnv
od każdego członka partii mą­
drości w myśleniu, uczciwości
w Dostępowaniu i zaangażo­
wania. Społeczeństwo oczeku­
je takich właśnie działań od
partii sprawującej kierowni­
cza role. Kierunki wytyczri —

IX Nadzwyczajny Zjazd Par­
tii.

Rozpoczęła sle wielogodzin­
na dyskusja. Od poruszenia

Salwę,

im.
Augustynka,

Daniela

zo-stała
kierunki

współpracy narodów Polski i
Związku Radzieckiego.

Referat sprawozdawczy
przedstawił Stanisław Wroń­
ski, podkreślając, że pomy­
ślne rozwiązywanie najważ­
niejszych problemów narodo­
wych i społecznych w Polsce
Ludowej stało się możliwe w

wyniku współpracy ze Związ­
kiem Radzieckim, dzięki sile
wspólnoty krajów socjalisty­
cznych.

Nawiązując do ostrej walki
politycznej, jaka od początku
lait 80. toczy się w na­
szym kraju, mówca stwierdził,
iż aktyw TPPR głosił 1 głosi
tezę, że nie może być socja­
listycznej odnowy w Polsce
bez równoczesnego umacniania
sojuszu i współpracy ze

Związkiem Radzieckim i in­
nymi krajami socjalistyczny­
mi. Teza ta ma dwustronne
znaczenie — podkreślił St.
Wroński — gdyż odnowa so­
cjalistyczna przyniesie umoc­
nienie przyjaźni, a umocnie­
nie przyjaźni polsko-radziec­
kiej posłuży socjalistycznej
odnowie.

Droga przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej — kontynuował
mówca — Jak każdy wielki
szlak nie jest wolna od wy-
bol. Ale poza nią jest tylko
bezdroże, są manowce prowa­
dzące donikąd. Przypomina­
jąc o znaczeniu stosunków
gospodarczych między Polską
1 ZSRR, St. Wroński nadmie­
nił, że społeczeństwo polskie
nie w pełni sobie zdaje spra­
wę, iż w zakresie surowco­
wym Związek Radziecki za­
spokaja 45 proc, globalnego
zapotrzebowania Polski; że

dostawy surowców, paliw 1
materiałów produkcyjnych ze

Związku Radzieckiego stano­
wią 75 proc, naszego impor­
tu w tej dziedzinie. Z ra­
dzieckiej rudy wytopiono w

naszych hutach 230 min ton
stall.

Omawiając program przy­
szłego działania organizacji
TPPR St Wroński powie,
dział: chcemy 1 możemy być
organizacją walczącą o umy­
sły), przekonania, postawy.
Chcemy i możemy być orga­
nizacją masową, bowiem zde­
cydowana większość narodu
jest za współpracą i za przy­
jaznymi stosunkami ze Związ­
kiem Radzieckim.

W przerwie obrad zjazdu
delegacje uczestników złoży­
ły hołd pamięci bohaterów II

wojny światowej, wyzwolicie­
li naszego kraju spod jarzma
faszystowskiej okupacji. Wią­
zanki kwiatów złożono na

płycie Grobu Nieznanego Żoł­
nierza oraz na Cmentatrau —

Mauzoleum Żołnierzy Armii

Radzieckiej.
Po przerwie, podczas dy­

skusji zabrał głos członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR — Tadeusz Poręb­
ski. W imieniu KC PZPR zło­
żył aktywistom towarzystwa
podziękowania za dotychcza­
sową pracę, wyrażając prze­
konanie, że z niezmienną żar­
liwością i coraz skuteczniej
nadal służyć oni będą idei
pogłębienia przyjaźni narodów
Polski i ZSRR.

Za nami trzy bardzo trud­
ne lata — powiedział sekre­
tarz KC. Był to okres wiel­
kich zagrożeń, ostrej walki,
szczególnie odpowiedzialnego
egzaminu. Przeciwnik, zaja­
dle atakując nasze sojusze, a

w szczególności sojusz 1 wię­
zi ze Związkiem Radzieckim,
chwytał się różnych metod —

od kolportowania oszczerczych
ulotek, przez fabrykowanie
pseudonaukowych opracowań,
do bezczeszczenia pomników
przyjaźni polsko-radzieckiej.
Działaczki i działacze TPPR
we wszystkich zakątkach kra­
ju — podkreślił mówca —

byli w najtrudniejszych chwi­
lach i partią, wśród sił wier­
nych socjalizmowi, broniących
jego historycznych zdobyczy.

Zmniejsza się z dnia na

dzień zagrożenie wewnętrzne
w naszym kraju — podkre­
ślił T. Porębski. Umacnia się
przekonanie społeczeństwa, że

tylko praca, zdyscyplinowane
działanie, determinacja w po­
konywaniu przeszkód, mogą
być środkiem umacniania sta­
bilizacji społecznej 1 gospo­
darczej, warunkiem pomyślnej
przyszłości.

Teraz, gdy jesteśmy celami dla
amerykańskich rakiet — kon­
tynuował mówca — gdy pró­
buje się Polskę izolować na

arenie międzynarodowej, gdy
bezprawnie stosuje się sank­
cje gospodarcze, znajdujemy
oparcie w Związku Radziec­
kim. To od ludzi radzieckich
przyszła bezinteresowna po­
moc, to od rządu ZSRR o-

trzymaliśmy surowce i kre­
dyty w najtrudniejszych dla
nas chwilach.

Następnie delegaci na Kra­
jowy Zjazd TPPR podjęli
dyskusję w 6 zespołach pro­
blemowych. Omawiana była
działalność, a także metody
zaktywizowania organizacji w

środowisku robotniczym, wiej­
skim l młodzieżowym.

W godzinach wieczornych
uczestnicy 1 goście zjazdu o-

bejrzeli widowisko słowno-
muzyczne, przygotowane dla
nich w Sali Kongresowej
PKiN.

Plenum WK SD w Nowym Sączu

Zapobiec katastrofie ekologicznej

uchwała
dziala-

B. PIECZONKOWA
K. CIELENKIEWICZ

Nowy Targ: Silę daje jedność partii
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

rze, właściciele butików za

nic sobie mają interes spo­
łeczny, pod żadnym pozorem
miastu nie pospieszą z po­
mocą” — zauważył Tadeusz
Barbachen.

I dalej w tym tonie dysku­
towano o sprawach, które
ńle sposób przemilczeć, bo iy-
je nimi całe, 30-tysięczne mia­
sto. Nowy Targ rozrasta się,
za tym rozwojem nie nadą­
żają, budownictwo mieszka­
niowe i inwestycje komunal­
ne. Duże są bolączki służby
zdrowia, szkolnictwa. Przez 22
lata nie zbudowano tutaj
szkoły, a dzieci w wieku
szkolnym przybyło w tym
czasie 1700. Budowa szkoły
na Równi Szaflarskiej nie
wyszła z ziemi, bo wykonaw­
ca — PBO „Podhale” za pil­
niejsze uważa inwestycje wy­
konywane na Śląsku. Z mia­
sta idą sprzeciwy opóźniające
przygotowania do tak po­
trzebnej inwestycji jak kot­
łownia o 55 Gcal, bo dla ko-

goś ważniejszy jest zagon zie­
mi od ciepła dla 1700 rodzin,
które do nowych mieszkań
wprowadzą się przed 1990 ro­
kiem. Nawet miasto u pod­
nóża gór nie ma w nadmia­
rze wody pitnej. Ważną in­
westycją najbliższych lat bę­
dzie budowa w Szaflarach
zakładu uzdatniania wody.
Tych zamierzeń na później
odkładać nie można, mltrężyć
w fazie przygotowawczej 1
wykonawczej. Inaczej Nowy
Targ stanie w rozwoju. Słu­
sznie przeto program zaleca
dokonywanie okresowo ocen

politycznych całokształtu dzia­
łań związanych z programem
inwestycyjnym i stawia na

dobrą współpracę z przemy­
słem — partnerem zdolnym
do łożenia środków finanso­
wych nie tylko na nowe mie­
szkania.

Na horyzoncie pojawił się
nowy sojusznik: PRON. Już
pierwsze fcroki i dokonania
każą wiązać z ruchem spo­
łecznym. nadzieje na szybsze

„clących spraw,

Mniej priorytetów,, więcej dyscypliny
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
jak obecnie. Zakładany w

planie 13-procentowy wzrost

eksportu i 15-procentowy im­
portu, nie jest w stanie do­
starczyć dostatecznych środ­
ków na zaplanowanie wię­
kszej niż 4,5-iprocentowej dy­
namiki produkcji przemysłu.
Ok. 1/4 całości wpływów z

eksportu do II obszaru trze­
ba będzie bowiem wydatko­
wać na obsługę długów. Na
tzw. sztywne płatności prze­
znaczono na przyszły rok
1,7 mld doi. Równocześnie nie­
zbędnym staje się wydatko­
wanie sporej ilości środków
na zakup zbóż i pasz (4 min
ton), aby móc zahamować
niekorzystne tendencje w ho-

dowll i zapoczątkować „od­
budowę stada”.

Podstawowym problemem
planu — stwierdzono podczas
konferencji prasowej — po-
zostaje utrzymanie równowa­
gi pieniężno-rynkowej. Zakła­
dany wzrost płac wyniesie ok.
17 proc., zaś wzrost cen nie
powinien przekroczyć (łącznie
z przewidywana opdwyżką cen

żywności) 15—16 proc.
Przeciwdziałanie inflacji wy.

maga konsekwentnego wdro­
żenia polityki trudnego pie­
niądza, choć — Jak podkreślił
wicepremier — może to spo­
wodować, że ok. 40 proc,
przedsiębiorstw — o ile nie
poprawi efektywności gospo- nia społecznych celów gospo­
darowania — może stanąć w darowania.

obliczu finansowych trudno­
ści!.

Znacznie bardziej rygorysty­
czna być musi także polityka
inwestycyjna.

W sumie polityka gospodar­
cza najbliższego okresu nie
może w takim jak dotąd sto­
pniu w.prowadzać różnego ro­
dzaju preferencji i ulg. Cen­

trum* pozostawia sobie do dy­
spozycji środki sterowania w

postaci zarówno zamówień
rządowych, jak i zwolnień w

obciążeniach na PFAZ, ale
równocześnie będzie bardziej
precyzyjnie sterować dopły­
wem środków do branż naj­
istotniejszych z punktu widze-

(Inf. wł.) Nie trzeba uzasa­
dniać, że ratowanie natural­
nego środowiska jest elemen­
tarnym obowiązkiem każdego.
Zagrożenie dla natury jest już
tak duże, że wydaja się,
iż dawno przebrzmią! sym­
boliczny „trzeci dzwonek”.
W 1977 r. Wojewódzka
Rada Narodowa podjęła
temat ochrony sądeckiej
przyrody, niedawno problema­
tyce tej obrady plenarne po­
święcił Komitet Wojewódzki
PZPR, wczoraj — Wojewó­
dzki Komitet Stronnictwa De­
mokratycznego.

Nowosądeckie — zagłębie (?)
zdrowia, zielone płuca kraju
— niszczone jest coraz dotkli­
wiej. Przekraczane są wielo­
krotnie dopuszczalne normy
skażenia powietrza, wody, a

nawet ośrodków uzdrowisko­
wych. Dyskusja na Plenum
WK potwierdziła, że proces
dewastacji, zatruwania (w nie­
których przypadkach nieod­
wracalnego) zanieczyszczenia
postępuje w takim tempie, iż
trzeba sobie zadać pytanie,
czy nie jest za późno na ra­
tunek?

Odpowiedź Jest, bo musi
być, jednoznaczna: ratujmy
przyrodę i — siebie. Janusz

Wojewoda z Krynicy przy­
pomniał, że uzdrowisko to
zwane było powszechnie „pe­
rłą polskich zdrojów”. Dziś

Zjazd nowego ZASP
WARSZAWA (PAP). 19 bm.

odbył się zjazd założycielski
nowego Związku Artystów
Scen Polskich. Dyskusja kon­
centrowała się wokół różno­
rakich spraw polskiego tea­
tru, Jego programu i organi­
zacyjnych uwarunkowań jego

Współpraca w rolnictwie
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

nicznego Borys Kutierow i
doradca wicepremiera Ana­
tolii Kosynkin.

W poniedziałek w godzi­
nach przedpołudniowych od­
były się rozmowy plenarne
obu delegacji. Przewodniczyli
im R. Malinowski i Z. Nuri-
jew.

. Delegacje poinformowały
się o sytuacji rolnictwa 1 go­
spodarki żywnościowej w obu
krajach. Omawiano przedsta­
wione pod obrady propozycje
dotyczące pogłębienia współ­
pracy w dziedzinie rolnictwa
1 przetwórstwa spożywczego
na najbliższe lata.

Rozpatrywano możliwości
pogłębienia specjalizacji 1 roz­

szerzenia kooperacji oraz

wzajemną wymianę handlo­
wą, zwłaszcza środkami do
produkcji rolnej.

Delegację radziecką z wice­
premierem Z. Nurljewem
przyjął członek Biura Polity­
cznego, sekretarz KC PZPR
Kazimierz Barc.kowskl. Gości
poinformowano o sytuacji w

Polsce.
W tym samym dniu delega­

cję radziecką przyjął członek
Biura Politycznego KC PZPR

wicepremier Zbigniew Mess­
ner.

Radzieccy goście odbyli tak­
że rozmowy z przewodniczą­
cym Komisji Planowania przy
Radzie Ministrów, wicepre­
mierem Manfredem Gorywo-
dą. •

a nade wszystko na zjedna­
nie sił społecznych do po­
konania partykularyzmu.
Partia deklaruje daleko Idą­
cą pomoc dla inicjatyw spo­
łeczników.

W pracach konferencji u-

czestniczyll m. in.: I sekretera
KW PZPR w Nowym Sączu
Józef Brożek, kierownik biu­
ra CKR PZPR Józef Oleksy,
przewodniczący WRN Tade­
usz Zaplórkowski. Wybrano
45 członków Komitetu Miej­
skiego, funkcję I sekretarza,
spośród nich powierzono po­
nownie Stefanowi Skrzekuto-
wl. Wśród U delegatów na

wojewódzką konferencję zna­
leźli się sekretarze KW —

Ludwik Kamiński, Tadeusz
Rabiański.

Konferencja w Nowym Tar­
gu zakończyła kampanię spra­
wozdawczo-wyborczą w in­
stancjach stopnia podstawo­
wego w województwie nowo­
sądeckim. Dzisiaj Komitet
Wojewódzki PZPR wyznaczy
termin konferencji wojewódz­
kiej. (k-b)

Konkurs „Mistrz Gospodarności"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Organizatorzy zwracają się
do rad narodowych wszystkich
szczebli o propagowanie kon­
kursów, zaś do społeczności
gmin i miast o aktywny w

nich udział. Mamy nadzieję,
że w rywalizacji tej nie za­
braknie gmin i miast naszego
regionu. W trwającym obecnie
konkursie „Mistrz Gospodair-

ności” dla miast na rok 1983,
wśród walczących o palmę
pierwszeństwa 362 miast z

całego knajiu, jest siześć z wo­
jewództwa krakowskiego, 5 z

nowosądeckiego ( tylko jedno
z tarnowskiego.

Szczegółowe zasady regula­
minowe konkursu na rok 1984
ogłoszone zostaną jeszcze
tym miesiącu.

Wojciech Tadus

Wspólne plenum
ZWLKPiZWTKKS

w Nowym Sączu
Inicjatywa godna po­

chwały: zarządy wojewódz­
kie’ LKP i TKKS w No­
wym Sączu postanowiły,
aby wspólnie zastanowić
się nad metodami sku­
tecznymi w procesie wy­
chowania dzieci i młodzie­
ży. Podkreślono, że bez
współpracy domu i szkoły
nie może być mowy o ce­
lowo organizowanym pro­
cesie wychowania.

We wspólnej uchwale
ZWLPKiZWTKKSza­
pisano m. in. „apelujemy
do • wszystkich członków
naszych organizacji o bez­
pośrednie. stanowcze, co­
dzienne reagowanie na

wszelkie przejawy niepra­
widłowych postaw społecz­
nych dzieci i młodzieży”.
Obradami kierowali Micha­
lina Welter — przewodni­
cząca ZW LKP i Lecho­
sław Miksztal — kurator
oświaty 1 wychowania w

Nowym Sączu, (ak)

Świąteczne „Życie Literackie"

Red. Jerzy Skrobot
laureatem

W Warszawie rozstrzyg­
nięty został doroczny Ogól­
nopolski Konkurs na Re­
portaż, organizowany przez
redakcję magazynów i re­
portaży programu III Pols­
kiego Radia. W kategorii
monologów II nagrodę zdo­
był ręd. Jerzy Skrobot z

Rozgłośni Polskiego Radia
w Krakowie. I nagrody nie
przyznano.

WUSW Kraków: O ład, spokój
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

wszystkimi uczciwymi ludźmi
pracy.

Szef WUSW płk Adam Trze­
biński w swym wystąpieniu
podkreślił w jak trudnych

- warunkach społeczno-polity-
. cznych przebiegała ostatnia

kadencja. Od dwóch lat fun­
kcjonariusze MO i SB wal­
czyli o ład i porządek w Kra­
kowie — w tej walce nie li­
czył się czas prywatny, nie
liczyły się ponoszone ofiary.
Postępujący proces stabiliza­
cji jest także wynikiem dria-
łań zakładowej organizacji
partyjnej WUSW. Z-ca szefa

WUSW ds. politycznych płk sób sprawowania władzy.
Marian Kuźnia zabierając Funkcjonariusze MO bywają
głos w dyskusji podkreślił,, w zakładach pracy i widzą
iż w minionym okresie naj­
dotkliwiej odczuwano publi­
cznie manifestowaną niechęć
oraz wrogość do funkcjona­
riuszy MO i SB. Jednak po­
mimo tego bezprecedensowe­
go ataku na organa Milicji
Obywatelskiej i Służby Bez­
pieczeństwa, udowodniły one

wysoką dojrzałość polityczną
i wysokie walory zawodowe.
Z-ca dowódcy ZOMO ds. po­
litycznych kpt. Franciszek Ko­
łodziej wyeksponował w swo­
im wystąpieniu problem od­
powiedzialności partii za spo-

jak na oczach wszystkich —

dyrekcji, samorządu, związ­
ków zawodowych — pleni się
bałagan, marnotrawstwo ma­
teriałów, surowców i energii,
a to przecież też mieści się
w pojęciu — sposób sprawo­
wania , władzy.

W tajnym głosowaniu kon­
ferencja wybrała nowy Ko­
mitet Zakładowy, Zakładową
Komisję Rewizyjną oraz Za­
kładową Komisję Kontroli
Partyjnej. I sekretarzem KZ

wybrany został kpL Franci­
szek Kołodziej, (rat)

Życzy miłych, pogodnych
Świąt z... „Życiem Literackim"
To odważne zobowiązanie.
Zajrzyjmy więc do numeru.

300-lecie Wiednia zakończy­
ło „Zycie” wielce interesują­
cym esejem JERZEGO MA-
DEYSKIEGO „Odsiecz na

Wawelu". Wiele tu nowości,
przedstawionych na tle naj­
większej w Polsce jubileuszo­
wej wystawy.

O trudach, wyrzeczeniach,
ale i satysfakcji z ratowania
nieroztropnych turystów i nar­
ciarzy rozmawia KAROL
TOEPLITZ z naczelnikiem
Górskiego Ochotniczego Po­
gotowia Ratunkowego, Janem
Komornickim. Niech to ko­
niecznie przeczytają wszystkie
„cepry”, udające się na Świę­
ta w Tatry.

STEFAN CIEPŁY zastana­
wia się „Czy biały fartuch
stanowi o anielskim charakte­
rze?” Rzecz (rozpoczęta przed
tygodniem) traktuje o służ­
bie zdrowia.

Reportażu ZBIGNIEWA BRA-
NACHA „Kto pokocha ko­
bietę upadłą” nie trzeba spe­
cjalnie reklamować. Każdy to

przeczyta, ale-. kolejne od­

cinki dopiero w numerach
noworocznych.

Jest coś dla melomanów,
podane jak zwykle interesu­
jąco przez BOGUSŁAWA
SCHAEFFERA — tym razem

o twórcy muzykologii pol­
skiej ZDZISŁAWIE JACHI-
MECKIM.

Teatr, zarówno zamknięty,
jak i otwarty, widziany oczy­
ma ZYGMUNTA GREMIA i
BARBARY WINNICKIEJ to
— jak zwykle — lektura pa­
sjonująca.

Już po raz piąty BARBARA
SEIDLER relacjonuje prze­
bieg procesu Macieja Szcze­
pańskiego. Nowe, mocne ak­
centy i argumenty.

Wspomina te młode lata
„Krakowiaczek spod Rzeszo­
wa” czyli JAN BOLESŁAW
OŻOG, a HENRYKA WOL-
NA-VANDAS w swym cyklu
opowiadań, „Znak Wodnika"
wraca do pływającego Drez­
na, opisując dantejskie sceny
zagłady tego miasta.

To tylko niektóre pozycje
świątecznego „Życia", znaj­
dującego się Już w klaskach
RUCHU.

Z dalekopisu
(m) NA ZAPROSZENIE

Związku Dziennikarzy
ZSRR w Związku Radziec­
kim przebywał przewodni­
czący Stowarzyszenia Dzien­
nikarzy PRL Klemens
Krzyżagórski.

Przeprowadził on rozmo­
wy z przewodniczącym
Związku Dziennikarzy
ZSRR, redaktorem naczel­
nym „Prawdy” Wiktorem
Afanasiewem, pierwszym
wiceprzewodniczącym związ­
ku Iwanem Zubkowem, wi­
ceprzewodniczącym związku,
redaktorem naczelnym „I-
zwiestil” Lwem Tołkuno-
wem oraz w redakcji czaso­
pisma ZD ZSRR „Żurnalist”.

19 bm. Klemens Krzyża-
górski i Iwan Zubków pod­
pisali w moskiewskim Do­
mu Dziennikarza protokół o

współpracy między SD PRL
i ZD ZSRR na 1984 rok. Jest
to pierwszy tego rodzaju do­
kument podpisany przez SD
PRL M przyszły rok,

z nazwy pozostał chyba tyl­
ko... Etom Handlowy „Perła”.
Zagrożone są również płytkie
źródła wód mineralnych (np.
„Mieczysław”). Krynica mu­
si mieć oczyszczalnię ścieków.

Władysław Kita stwierdził
m. in., że zbudowano obwo­
dnicę Powroźnik — Tylicz —

Krzyżówka, ale niestety na­
dal ciężki tabor samochodo­
wy przejeżdża przez Krynicę
i niszczy ją. Władze central­
ne, wojewódzkie i miejskie
wiedzą o tym, są stale in­
formowane, ale zapobiec te­
mu nikt nie potrafi czy nie
chce? Z. Schnelgert zaapelo­
wał do WK SD, by podjął
starania w kierunku zaprze­
stania budowy zapory w

Czorsztynie. Jest to — zda­
niem dyskutanta — nonsens

techniczny, rażący przykład
zacofania technicznego i na­
ukowego.

Wojewódzki Komitet SD
przyjął rezolucję w obronie
pokoju. Podjął też uchwałę
w sprawie ochrony naturalne­
go środowiska woj. nowosą­
deckiego.

W obradach uczestniczyli
m. in. Krzysztof Zaręba —

członek Prezydium CK SD,
Stanisław Smierciak — pre­
zes WK ZSL i Jan Turek —-

przewodniczący RW PRON w

Nowym Sączu.
ANTONI KIEMYSTOWICZ

realizacji, oraz problemów śro­
dowiska aktorskiego.

Delegaci reprezentujący śro­
dowiska teatralne całego kra­
ju wytyczyli kierunki działa­
nia Stowarzyszenia. Uchwa­
lono nowy statut ZASP i wy­
brano jego Zarząd Tymcza­
sowy. Prezesem ZASP został
prof. Henryk Szletyński.

SPORT El SPORT ® SPORT B SPORT

Koszykarze i koszykarki Hutnika

walczą o awans do I ligi
W cieniu rozgrywek pier- krótka, ale nie zamierzamy re-

wszoligowych pozostałe rywali­
zacja na drugim froncie, a

przecież 1 tam trwa zacięta
walka o punkty, zwycięstwa.
Interesująco zapowiada się dru-

goligowy finisz koszykarek i

koszykarzy. O awans do I li.

gi kandydują również zespoły
krakowskiego Hutnika.

Zacznijmy od koszykarzy, bo
ich szanse są znacznie większe.
W grupie „A” „hutnicy” są na

pierwszym miejscu 1 mają dwa

punkty przewag} nad wicelide-
rem BaiUdanem Katowice oraz

trzy nad Polonią Warszawa.

Tylko te zespoły liczą się w

walce o awans. Czy krakowia­
nie utrzymają pozycję lidera do
końca rozgrywek? Z tym pyta­
niem zwróciłem się do trenera

Hutnika — MARCINA KAS-

PERZCA, który powie­
dział: „Nie spodziewaliśmy się,
że pójdzie nam tak dobrze.

Drużynę objąłem w trakcie

rozgrywek dopiero 15 paździer­
nika. Przestawiłem zespół na

nieco inny styl gry, obawiając
się, że początkowo może to od­
bić się ujemnie na wynikach.
Żałować tylko można, że po od­
byciu służby wojskowej nie

powrócił do Hutnika Suda, bar­
dzo by się nam przydał w wal­
ce o pierwsze miejsce. Mam do

dyspozycji tylko 10 zawodników,
ławka rezerwowych jest więc

Z życia TKKF

Kozłówek

Ognisko TKKF Kozłówek na­
leży do bardziej prężnych w

Krakowie, organizując wiele

imprez dla mieszkańców osie­
dla. I tak ostatnio odbyły się

zawody w tenisie stołowym.
Wygrał J. Wcisło, wyprzedzając
W. Gędłka i M. Wróblewskiego.
W turnieju szachowym pierw-

zygnować z awansu, a szansa na

wejście do I ligi jest obecnie
duża. Drużyna jest skonsolido­
wana, wszyscy zawodnicy za­
powiadają

'

ambitną walkę do
końca o utrzymanie pozycji li­
dera. Słabo jest jednak z za.

pleczem naszego zespołu ligo­
wego i już dziś trzeba będzie
pomyśleć o lepszej pracy X

młodzieżą”.
Koszykarki Hutnika zajmują

w grupie „A” drugie miejsce,
mając aż trzy punkty straty do
lidera Stali Brzeg. Czy jest
szansa na wyprzedzenie rywa­
lek? Trener krakowianek MA.
CIEJ STAROWICZ powiedział:
„Szansa na pewno jest, ale mu.

sielibyśmy wygrać wszystkie
pozostałe spotkania i liczyć je­
szcze na potknięcie Stali. Może

się to zdarzyć. Dlatego też nie
rezygnujemy do końca z walki
o aiwans. Nasze szanse byłyby
nar pewno znacznie większe,
gdybyśmy mogli grać w najsil­
niejszym składzie. Już przed
rozpoczęciem rozgrywek dozna,
liśmy dużego osłabienia po o-

dejściu Doniec. Poza tym kil­
ka zawodniczek leczyło kontu­

zje, jak np. Jędrzejewska, Dłu­
gosz, Krzemińska. Uważam, że

niemniej ważne od awansu jest
stworzenie silnego zaplecza dla

pierwszego zespołu.”
T.G.

■ze miejsce zajął G. Słabik,
drugie A. Stach, a trzecie E.
Zadora. Nagrody ufundowała
Krakowska Spółdzielnia Miesz­
kaniowa.

Ognisko TKKF Kozłówek In­
formuje, że zebranie organiza­
cyjne uczestniczek kursu aero­
biku odbędzie się jutro, to zna­
czywśrodę,ogodz.17wi
tlicy Ogniska TKKF, ul. Spół­
dzielców 3. >

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 14 grudnia
1983 r. zmarł, w wieku 70 lat

Emil WINNICKI

jeden x założycieli PBEIiP „Energoprzem”, wielce zasłu­
żony 1 oddany przedsiębiorstwu pracownik, odznaczo­
ny Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski,
Medalem 10-lecia Polski Ludowej, Złotą Odznaką „Za
pracę społeczną dla m. Krakowa”, Srebrnym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Za zasługi dla ziemi krakow­
skiej". Złotą Odznaką „Zasłużony dla Budownictwa 1
PMB", Odznaką „Zasłużony Działacz Ruchu Spółdziel­
czego”, Złotą Odznaką .Zasłużony Działacz Kultury

Fizycznej" oraz Innymi odznaczeniami.
W Zmarłym straciliśmy prawego 1 szlachetnego

Człowieka, będącego wzorem dla współpracowników,
oddanego wychowawcę młodzieży.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 20 grudnia, o godz.
14.30, na cmentarzu Rakowickim

DYREKCJA i ZWIĄZKI ZAWODOWE
PBEIiP „ENERGOPRZEM” oraz KOLEŻANKI

i KOLEDZY
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K
toś, kto zwiedza obecnie zabyt­
kową Kopalnię Soli w Wielicice,
zdumiony czerstwym wyglądem
podziemnej trasy turystycznej
pyta zazwyczaj podejrzliwie: co

oni piszą wciąż w gazetach (mó­
wią w radiu, pokazują w telewizji) o zagro­
żeniu kopalni — przecież tu się chodzi, jak
w barokowym salonie. Jednocześnie w u-

myśle ekstremalnie rozumującego ostatnio
obywatela rodzi się podejrzenie, a nuż ten

cały szum wokół wielickiej kopalni jest
zwykłym chwytem reklamowym przedsiębior­
czej instytucji, mająey na celu przechwyce­
nie nawisu inflacyjnego dla zapewnienia np.
barbórkowych premii.

Jest to oczywiście krańcowo infantylny
osąd — większość dawnych wyrobisk bo­
wiem znajduje się w stanie budzącym po­
ważne obawy o losy sędziwej, kopalni. Po­
tężne działanie żywiołów na przestrzeni
siedmiu wieków eksploatacji odbiło się tragicz­
nym piętnem, znacząc „twarz” wielickiej sta­
ruszki głębokimi bruzdami zniszczenia. Po­
czynając od XII w. s wielickiej kopalni wy­
brano ponad 21 milionów ton soli — w wyni­
ku wielowiekowej działalności produkcyjnej
powstał rozległy labirynt wyrobisk o impo­
nującej kubaturae 7,5 min m’.

Prawa natury są tu bezwzględne, tak sze­
roko zakrojone roboty górnicze naruszyły
pierwotną statykę górotworu, wyzwalając,
jednocześnie naturalne dążenie do przywró­
cenia stanu równowagi. Górnicy — poznając
ta procesy w toku zmagań z górotworem
—- z biegiem lat wypracowali skuteczne spo­
soby zabezpieczania wyrobisk i, co najważ­
niejsze, stosowali je z dobrym na ogół wyni­
kiem, gdyż z pierwszych wieków eksploata­
cji nite mamy doniesień o jakichś poważniej­
szych zaniedbaniach, czy katastrofach górni­
czych.

Genez® obecnego zagrożenia kopalni tkwi
jednak w stosunkowo odległym czasie. Jego
symptomy pojawiły się w 'ostatnim ćwierć­
wieczu XVI w., w okresie, gdy administrację
kopalni sprawowali magnaci, którzy w pogo­
ni za maksymalnym Zyskiem z tytułu tenuty
dzierżawnej zaniedbywali zwyczaju stosowa­
nia, kosztownych przecież, metod zabezpie­
czania wyrobisk. Zjawisko to wkrótce musia-
ło przybrać groźny kształt, skoro już w 1581
r. na Sejmie Walnym w Warszawie posta­
nowiono: „Iż cło wiadomości naszey przycho­
dzi żeby się ruiny zaczynać w górach Zup
Wielickich y Bocheńskich, tedy z Seymu te­
go wyślemy Commisarze aby za ich revtsią
opatrzono to co było, ne ąuid detrimenti ufec-
tigal Ułud patiatur na potomne czasy".

Obok rabunkowej gospodarki żupnej naj­
większym wrogiem kopalni soli była ...woda.
Spustoszenie czyniły zarówno niekontrolo­
wane ruchy dzikich wód feppalnitmych, jak
1 wtargnięcia w głąb wód powierzchniowych
potęgujące dynamikę zmian deformacyjno-
naprężeniowego stanu górotworu — bezpo­
średnią przyczynę powstawania zapadlisk.
Historia kopalni wielickiej obfituje również w

wiele groźnych pożarów. Zagrożeniem kopal­
ni były notowane w przeszłości trzęsienia zie­
mi (szczególnie liczne i silne w latach
1581—91), wybuchy metanu, które wszakże
choć dosyć częste — pracowano dawniej przy
otwartym ogniu — nie spowodowały nigdy
większych szkód na powierzchni.

Działanie w/w. czynników geologiczno-gór­
niczych było jednak wystarczające, aby stwo­
rzyć klimat stałego zagrożenia dla egzysten­
cji samej kopalni, a także miasta i jego miesz­
kańców. W obawie przed zapadliskami po­
wierzchniowymi, w strefie najbardziej zagro­
żonej (rejon tzw. starych zrobów) już w

XVI w. wydano wiele zarządzeń ogranicza­
jących rozwój urbanistyczny (preferowano ni­
ską zabudowę) i ruch kołowy. Świadczy to
chwalebnie o przezorności i rozsądku naszych
przodków, których to cech zabrakło współ­

czesnym autorom projektów (upadłych na

szczęście) wewnątrzmiąjskich magistrali prze­
lotowych i wielopiętrowych bloków miesz­
kalnych w Wieliczce. Może właśnie dlatego,
mimo częstych zawałów międzypoziomowych
w kopali, zanotowano w Wieliczce ogółem 22
zawaliska powierzchniowe, co jest wielko­
ścią względną jeśli weźmiemy pod uwagę,
że wystąpiły one w okresie ód XVI w. do
czasów współczesnych. Opisy wielu z nich
przetrwały do dziś w materiałach archiwal­
nych, dokładnych zapisach kronik salinar­
nych.

18 maja 1582 r. katastrofie uległa komara
„Małdrzyk”, rozległe wyrobisko o głębokości
50 mj wyrządzając ogromne szkody miesz­
kańcom Wieliczki. „Suplicatia radzieca wie­
lickich” przekazana komisarzom królewskim
11 lipca 1582 r. podaje, że całkowitemu lub
częściowemu zniszczeniu uległo 25 budynków.
Niektóre z nich w całości, bądź w połowie
wpadły do otworu utworzonego przez aawa-

lisko, w innych zawaliły się piwnica i po­
pękały ściany. Na szczęście nie zanotowano

SKĄD SIĘ
ZAGRO

WIELICKIEJ
ofiar w ludziach, jedynie rajca Brześciańskl
zeznał przed urzędem, że „ledwie sam z

małżonką swą w jednych tzaciech wybiegli,
nic nie uratowawszy z domu, który szybko
zapadł się pod ziemią".*) Zawalisko spowodo­
wało długotrwałe zakłócenia w układzie
przestrzennym miasta, widoczne jeszcze na

planach Marcina Germana z lat 1631—38 w

postaci luki w zachodniej pierzei rynku.
Wypadek dał asumpt królowi Stefanowi

Batoremu do wysłania specjalnej komisji,
która stwierdziła fatalny stan wielu komór
i zaleciła niezwłocznie budowę kasztów oraz

zabezpieczenia filarów. Na niezbędne prace
konserwatorskie przeznaczono kwotę 2000 zł
rocznie — w ciągu ośmiu lat do 1592 r. na

różne naprawy w żupach krakowskich wyda­
no łącznie 17254 zł.s) Zalecenia komisji kró­
lewskich, ostre w formie raporty lustrato­
rów nie zawsze odnosiły pożądany skutek.
Możni administratorzy kopalni, żupnicy typu
Sebastiana Lubomirskiego, mimo częstych
kontroli (szlachta uchwaliła na Sejmie kon­
trole w dwuletnich odstępach czasu), nadal
prowadzili rabunkową gospodarkę a prak­
tyka eksploatowania soli ze słupów solnych
(wg prawa górniczego wybierającym sól z

tych naturalnych wsporników górnikom gro­
ziła kara obcięcia ręki), zdejmowanie warstwy
soli ze stropów, rozbieranie starych kasztów
i wybieranie z nich rumu solnego stanowiło
w owych czasach główną przyczynę spusto­
szenia kopalni. „

Na skutki nie trzeba było długo czekać.
W ■1605 I r. zawalił się strop w komorze

„Oszust” — wskutek zawaliska powierzchnio­
wego utworzył się staw, powstałymi szczeli­
nami przedarły się do kopalni wody "świa­
towe” stanowiąc wielkie zagrożenie dla wy­
robisk: „Gospoda”, „Janik” i „Michał”. Ko­
lejne zawały górnicze miały miejsce w latach
1608 (komora „Opatkowlce”) i 1620 — zawalił

•lę wówcaai szyb „Swiętostowski” i komory
zwane „Za Sołtysim Kołem” grożąc ruiną,
znajdującym się nad nimi, zabudowaniom
zamku iupnego.

Olbrzymie szkody spowodował pożar (naj­
większy w dziejach kopalni) w szybie „Bo-
ner” w grudniu 1644 r., który wybuchł wsku­
tek aaprószenla ogniem siana opuszczanego
dla koni pracujących w kopalni. Przez osiem
miesięcy ogień trawił wnętrze kopalni siejąc
popłoch i przerażenie. tego pastwą padły
drewniane podpory w 16 komorach do­
prowadzając do zawalenia się komór: „Za­
pijacie”, „Szreniawa” i „Śmieszek”. Przez
ponad rok nagromadzane dymy i czad unie­
możliwiały dostęp do kopalni celem przepro­
wadzenia. akcji ratunkowej i prac zabezpie­
czających. Bilansem pożaru na powierzchni
były liczne zapadłiny gruntów i znaczne szko­
dy w posesjach miejskich.

„Zawalisko straszne w Wśelicze jako przed­
tem nie bywało"*) wydarzyło się w 1648 r.

Nastąpił wówczas obwał stropu w komorze
„Stary Lipowiec” powodując pęknięcie grun-

WZIĘŁO

tu w ogrodzie Skalskiego, znajdującym się
pomiędzy szybami „Seraf” i „Boża Wola”.
Najgorsze nastąpiło w parę miesięcy później...
7 listopada był dniem dżdżystym — wezbrane
wody potoku płynącego ze wzgórza Kłosów
gwałtownie wdarły się powstałą szczeliną do
kopalni, stwarzając najwyższe zagrożenie dla
komór położonych w bezpośrednim sąsiedz­
twie szybów. Dramatyczna — prowadzona
równolegle w kopalni i na powierzchni —

akcja ratunkowa trwała kilka dni.

Gwałtowną eskalację zagrożenia kopalni
wielickiej przyniosły burzliwe wydarzenia
polityczne w XVII i XVIII w. Następstwem
szwedzkiego potopu, częstych najazdów ob­
cych wojsk był największy w dziejach kry­
zys kopalni. Stacjonujący długimi okresami
w mieście żołnierze szw»edzcy i sascy plądru­
jąc Wieliczkę rabowali z żupy pieniądze, sól
i materiały (zwłaszcza drewno przeznaczone
do budowy kasztów), toteż kopalnia z począt­
kiem XVIII w. przedstawiała obraz kom­
pletnej ruiny. Dokumentuje to kolejna seria
nieszczęść: zapadnięcie się kpmory „Słabo­
szów” (1698 r.), zawały w komorach „Włod-
kowice” (1703 r.), „Kręciny” (1744 r.), „Tra-
garskie” (1658 r.). Wiele emocji przeżyli pod­
czas zawału „Słaboszowa” mieszkańcy domu
położonego w pobliżu szybu „Górsko”. Zapada­
nie się budynku w głąb ziemi rozpoczęło się
nocą w sposób tak niezauważalny, że jego
mieszkańcy spali spokojnie, zupełnie nie prze­
czuwając niebezpieczeństwa. Po przebudze­
niu się rano stwierdzili z najwyższym prze­
rażeniem, że ich dom zapadł się w ziemię...
po dach. Szczęśliwie — przed ostatecznym
zniknięciem domu w czeluściach ziemi —

udało się im ujść z życiem.
Jednym z bardziej znanych, z uwagi na

dokładny opis, jest wypadek, który zdarzył
się 10 września 1834 r.4) r. W dniu tym, w

godzinach rannych zawaliła się komora „Mię-

dzykaszty” — wyrobisk® • imponującej wy­
sokości (50 m) i kubaturze (ok. 33 tys. m*).
Krytycznego dnia wczesnym rankiem Aurelia
Gebauerowa — wdowa po urzędniku sali-

^narnym, zamieszkująca wraz z rodziną Krei-
sów kamienicę bednarza Jakuba Windakie-
wicza — odwiedziła swoich sąsiadów, aby
podzielić się z nimi wrażeniami ze snu, który
wzbudził jej zaniepokojenie. Okazało się, że

podobnej treści sny mieli również Kreisowie,
którzy w dodatku słyszeli jeszcze jakieś
dziwne odgłosy. Pomimo usilnych prób wza­
jemnego uspokojenia się, zajęcia pracami
domowymi, uczucie nieokreślonego lęku nie
ustępowało. Sen okazał się proroczy... Ok.
godz. 7 dał się słyszeć potworny łoskot, ja­
kieś niesamowite trzaski, którym towarzyszył
niezwykły zapach — ni to woń z piekielnych
czeluści. Mieszkańcy domu w najwyższym
przerażeniu wybiegli na ulicę ratując się od
niechybnej śmierci. Po upływie kilku minut
cały budynek wraz z zabudowaniami gospo­
darczymi zniknął pod ziemią.

Przytoczone wyżej przykłady, choć nie o-

bejmują całości materiału źródłowego, pozwa­
lają przecież uchwycić skalę zagrożeń uwią­
zanych etymologicznie ze zjawiskiem poek­
sploatacyjnych zapadlisk górniczych. Jest rze­
czą charakterystyczną, że większość katastrof
górniczych, których nie zabliźnione ślady wid­
nieją dotąd na „obliczu” wielickiej kopalni,
miała miejsce w dawnych stuleciach, w okre­
sie eksploatacji górnych zasobów soli bry­
łowej. W tzw. okresie austriackim, kiedy ek­
sploatację soli prowadzono głębiej, zawaliska
górnicze należą do rzadkości. Pomimo bo­
wiem, iż większość wyrobisk eksploatowano
wówczas przy użyciu materiałów wybucho­
wych, co powodowało nieunikniona spękania
i zruszenia górotworu, staranne wyrównanie
uszkodzonej calizny pozostawiało mocne na

ogół ociosy a stosowanie prawidłowej obudo­
wy drewnianej zabezpieczało wyrobiska na

czas dłuższy.
Ponowny wzrost zagrożenia kopalni wy­

stąpił a chwilą zastawania w Wieliczce w

1910 r. metody mokrej eksploatacji soli. Sto­
sowana do dzisaj metoda ługowania spowo­
dowała duży przyrost nieregularnych pustek
poeksploatacyjnych, charakteryzujących się
bardzo słabymi ścianami i szybkim procesem
zaciskania. Proces deformacji górotworu, zaz­
wyczaj znaczny, przy tej metodzie wydoby­
cia pogłębiony został przez niewłaściwą ko­
lejność podsadzania zrobów. Rozpoczęta od
najwyższych partii złoża podsadzka doprowa­
dziła do niebezpiecznego obciążenia pustek
niżej położonych, czego odzwierciedleniem na

powierzchni jest zauważalne rozwijanie się
deformacji ciągłej i pogłębianie się morfolo­
gii • wypadkowej niecki osiadania.

Stąd proces rewaloryzacji kopalni wielic­
kiej, mający zasadnicze znaczenie również dla

dalszych losów miasta, rozpocanie się prze­
de wszystkim od podsadzenia wyrobisk znaj­
dujących się na najniższych poziomach. Ope­
racja ta, którą na podstawie przyjętych pa­
rametrów technicznych oblicza się na ok.
50—60 lat, stworzy solidny fundament poz­
walający rokować zachowanie zabytkowej
kopalni dla przyszłych pokoleń.

ZBIGNIEW SZYBlNSKI

1) R. Ryharski: Wielickie żupy solne w latach

1497—1594, a. 78, 2) A. Pawiński: Skarbowość w

Polsce i jej dzieje za Stefana Batorego, „źró­
dła dziejowe”, t. vm, s. 58—59, 3) Bibl. PAN

Gdańsk, rkps, aygn. uph, nr 177, s, 254—55, 4)
Arch. M2KW, rkps, nr 60, k. 1—63.

Z prac Prezydium Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wodniczącego Warszawskiej
Rady PRON, j*go propozycje
dotyczące interwencyjnego
budownictwa mieszkaniowe­
go. Prof. Ciborowski zapropo­
nował podjęcie działań nad­
zwyczajnych, uzasadnionych
trudną sytuacją mieszkanio­
wą.

Prezydium Rządu odniosło
się z uznaniem do koncepcji
przedstawionej przez prof. A.
Ciborowskiego. Wyrażono
przekonanie, że spotka się ona

z poparciem społecznym. Jed­
nocześnie w toku debaty pod­
kreślono, że rząd popierał bę­
dzie także inne inicjatywy
społeczne zmierzające do oży­
wienia zwłaszcza indywidual­
nego budownictwa mieszka­
niowego.

Rząd przedłoży w niedłu­
gim czasie Sejmowi PRL ma­
teriały dotyczące rozwiązy­

wania problemu budownictw*
mieszkaniowego, uwzględnia­
jąca m. in. nowe,, służąc#
przyspieszeniu budówy dom-
ków jednorodzinnych idee 1
inicjatywy. Prezydium Rządu,
zgodnie x postanowieniem Ra­
dy Ministrów z 2 grudnia br,
rozpatrzyło i aprobowało har­
monogram realizacji ustaleń
dokonanych w czasie oficjalnej
wizyty przyjaźni, jaką złożyła
w Polsce delegacja partyjno-
państwowa Czechosłowackiej
Republiki Socjalistycznej.

Następnie Prezydium Rzą­
du zaznajomiło się z projek­
tem założeń polityki morskiej
PRL.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło i przyjęło projekt «•*

chwały Rady Ministrów doty­
czącej nadania statutu Komi­
tetowi do Spraw Radia i Te­
lewizji „Polskie Radio i Te­
lewizja”.

Z Filharmonii

Solo
Recital fortepianowy BER­

NARDA RINGEISSENA i
wykonanie IX Symfonii Be-
ethouena, stanowiły ostatnie
muzyczne akcenty „starego”
roku w Filharmonii Krakow­
skiej. Kolejne koncerty 39, se­
zonu koncertowego odbędą się
to pierwszym tygodniu stycz­
nia. Należy mieć nadzieję, że
krakowscy „filharmonicy" nie
schowają tymczasem instru­
mentów do szafy i symfonia
Berlioza (zapowiadana na

szóstego stycznia) będzie „fan­
tastyczna" wie tylko z nazwy...

Bernard Ringeissen zapre­
zentował nam piąnistykę im­
ponującą rozmachem i fanta­
zją współistniejącymi z bez­
względną dyscypliną, i logiką
dzieła muzycznego. Grał cu­
downą barwą dźwięku, która
w zależności od potrzeb osią­
gała miękkość aksamitu bądź
twardość i sprężystość stali.
W programie tego niezapo­
mnianego recitalu znalazły
się kompozycje Haydna, Lisz­
ta i Musargskiego, co pozwo­
liło nam usłyszeć trzykrotnie
„innego” Ringeissena. Mnie
osobiście najbardziej spodo­
bała się interpretacja cyklu
„Obrazki z wystdwy” Modesta

Musorgskiego. Pianista zapa­
nował wybornie nad drama­
turgią cyklu, mistrzowsko od­
dał zmienne nastroje kolej­
nych części i ich wzajemne
relacje. Długotrwałe owacje,
jakie nastąpiły po wykonaniu
tej kompozycji, zmusiły arty­
stę do wielokrotnych „bisów”.

Magiczna popularność 'IX

i tutti
Symfonii sprawiła, że sof#
Filharmonii Krakowskiej nie

mogła wprost pomieścić wszy­
stkich, którzy chcieli wysłu­
chać tego dzieła w Ubiegły
piątek. Orkiestrą i chórem
dyrygował VOLKER WAN-
GENHEIM a w kwartecie so­
listów usłyszeliśmy JADWI­
GĘ GADULANKĘ, JADWI­
GĘ RAPPE, JÓZEFA KOMI­
KA i JERZEGO MECHLIN-
SKIEGO. Z przykrością mu­
szę stwierdzić, że wykonanie
jakiego byłem świadkiem, po-
zostawiało wiele do życzenia,
a entuzjazm słuchaczy — t

których wielu odwiedza Fil­
harmonię raz w roku — na­
leży uznać za przesadny. Sto­
sunkowo najlepiej zabrzmiała
pierwsza część dzieła, bowiem
już część druga — scherzo,
raziła zbytnią ociężałością. Do
licznych drobnych nieporozu­
mień doszło w części trzeciej,
co w rezultacie zakłóciło tok
pięknych wariacji. Najmniej
podobał mi się wielki finał
symfonii. Nieznośnie skandu­
jące i histeryczne głosy żeń­
skie w chórze, niespójnie
brzmiąca obsada solistyczna,
nerwowość i chaotycznośt
partii orkiestrowej, oto co zo­
stało mi w pamięci po tym
wykonaniu. Zapamiętałem je­
szcze nieźle brzmiący bary­
ton — Jerzego Mechlińskie-

. go, jako jeden z nielicznych
„plusów" koncertu. A miało
to być uroczyste, przedświą­
teczne spotkanie z wielką
symfonią...

ZBIGNIEW LAMPART

Wystawa chińskie] sztuki ludowej

Tsao-szen, men-szen w Galerii
„NUSANTARA"

Niezwykłym wydarzeniem
kulturalnym ■w Warszawie
jest oryginalna ekspozycja ar­
tystyczna twórców Chińskiej
Republiki Ludowej w Gale­
rii „Nusantara” w Muzeum
Azji i Pacyfiku. Jest to pier­
wsza tego typu wystawa po

z rewolucji kulturalnej w tym
. kraju. Jej najciekawszym

punktem jest bardzo interesu­
jąca kolekcja druków nowo­
rocznych, będąca częścią za­
prezentowanej na wystawie
grafiki ludowej.

Zgodnie z tradycją Nowy
Rok jest najważniejszym świę­
tem w Chinach do dziś, a jego
obrzędowość niezwykle boga­
ta. Chińskie obrazki noworo­
czne — tak jak u nas kartki
z życzeniami świątecznymi —

przesyła się najbliższym, kre­
wnym i przyjaciołom. Daw­
niej, podarowany obrazek o-

bowiąźkowo musiał być przy­
jęty i zawieszony w domu w

czasie nadchodzącego Nowego
Roku. Przeważały oczywiście
obrazki symbolizujące obec­
ność bóstw, które miały za­
pewnić dobrobyt i szczęście
w domu. Najważniejszym by­
ło bóstwo, domowego ogniska

(tsao-szen), bogowie bogactwa
i szczęścia (ts’ai-szen), bogo­
wie wpływów i długiego ży­
cia (fu lu szou san-sing) i
opiekunowie drzwi (men-szen),
ale i innych bogów w ludo­
wej grafice nie pomijano. Gra­
fiki te palono dopiero pod ko­
niec mijającego roku. Często
przed przystąpieniem do ce­
remonii palenia starych obraz­
ków usta bóstw przedstawio­
nych na papierze smarowano

miodem, aby już po dotarciu
w smugach dymu przed obli­
cze bogów niebiańskich słod­
kie zdawały relacje z życia
rodziny u której przebywały
cały rok.

Cała twórczość ludowa zwią­
zana z produkcją odbitek
drzeworytniczych była w Chi­
nach anonimowa. Ludowe o-

brazki noworoczne odbijano
masowo w milionowych na­
kładach, a każdego roku sprze­
dawano ich ok. 40—50 min!
Sprzedażą druków zajmowali
się uliczni handlarze, którzy
w okresie poprzedzającym
Nowy Rok chodzili od domu
do domu oferując swój towar.
Z czasem pojawiły się stoso­
wne kramy przed świątynia­

mi lub na targowiskach.
Obecnie można je kupić
na ulicznych stoiskach.
Oprócz druków noworocznych
na wystawie prezentowane są
tzw. stampaże, czyli rysunki
grawerowane . w kamieniu,
który po pokryciu namoczoną
bibułką i powleczeniu farbą
dawał odbitkę. Są to rysunki
o proweniencji buddyjskiej, o

zupełnie odmiennym sposobie
patrzenia i oddawania treści
niż można to zaobserwować w

grafice ludowej.
Te stare odbitki buddyjskiej

sztuki sakralnej, jak również
kolekcja druków noworocz­
nych jest zbiorem zgromadzo­
nym w latach 1955—1960
przez artystę plastyka i cera­
mika Stanisława Tworzydłę,
który przebywał w tym okre­
sie w Chinach studiując w

Akademii Sztuki w Pekinie.

Tych z państwa, którzy wy­
bierają się do Warszawy za­
chęcam do obejrzenia w Ga­
lerii „Nusantara”, tej jakże
egzotycznej wystawy, informu­
jąc jeszcze, że czynna jest ona

do końca grudnia.
(bo)

Na bardzo ważnym żebraniu
ktoś wygłosił pogląd, że mło­
dość nie upoważnia do stawia­
nia żądań, ani okazywania nie­
zadowolenia. Człowiek ten mu­
siał mieć nieoczekiwanie wy­
soką ocenę świata i jego rea­
liów, które młodym dojemy.
Optymista.

Jacy jednak są d młodzi?
Niedawno prasa doniosła o

bestialskim zakopaniu na

śmierć człowieka, przez kilku

OKOLICE

LUDZI

młodych ludni — bez powodu.
O jakim zresztą powodzie mo­
że tu być mowa. Synowie po­
rządnych rodzin stają przed są­
dem oskarżeni o niszczenie po­
mników pisarzy polskich w

Parku Jordana. Bestialstwo i
bezmyślność.

A na Uniwersytecie Wroc­
ławskim studiuje młody chło­
pak, który w wypadku stracił
obydwie ręce, wysoko — po
łokcie. Jest półsierotą — mat­
ka się nim nie zajmuje. Kole­
dzy z roku robią mu notatki z

wykładów, tospółmieszkańcy
w domu akademickim karmią
i ubierają. Nie jest sam ■— ma

oparcie, uzyska dyplom, będzie

pracować, wytrwa w kalectwie
na własnym Chlebie. Kilku
młodych mężczyzn nie czeka
w długiej kolejce mieszkanio­
wej — budują sami swój dom.
Dobroć i czyn.

Jaką linią połączyć te auten­
tyczne fakty — jacy są na­
prawdę? Może to nasze, star­
szych spojrzenie, często tak
krytyczne, jest złe i zatru­
te. Przed wielu laty, chodzi­
łem na wywiadówki do pod­

stawowej szkoły syna. Cztery
lata niezawinionego wstydu —

nie tylko mojego — wszystkich
roidziców. Klasa była najgorszą
w szkole, w ustach nauczyciel­
ki, dzieci złe i tępe — przysz­
łość rysowała się czarno. Na
szkolnych ławkach czerwienił
się obok mnie i rektor polite
chniki i majster od „Szadkow­
skiego” Wymieniałem wstydli­
we spojrzenia z konserwatofrką
zabytków na Wawelu. Między
nauczycielką i rodzicami rósł
masywny mur niechęci i nie­
ufności. W podobnym duchu
przychodzimy na kolejne ze­
branie. Nowa, młoda nauczy­
cielka chemii dostała naszą

klasę. Czekamy na gromy i na­
gany. Pani mówi, że gratuluje
nam dobrych i mądrych dzie­
ci. Całkowicie wstrząśnięci,
zupełnie zaskoczeni nie wiemy
jak się zachować. Wkrótce
klasa stała się najlepszą w

szkole. Dziś, mimo że niegdy­
siejsi uczniowie mają już wła­
sne dzieci, wszyscy razem w

dzień nauczycielskiego święta
noszą do domu swojej Pani
Wandy kwiaty.

Może to było tak, że ci, któ­
rzy kopali i niszczyli, nie byli
nigdy przygarnięci i pochwa­
leni, od początku na złe skaza­
ni, źli wyrośli. Skąd mieli
czerpać nigdy me danej im do-

'■broci i ciepła? Rodzą się do­
brzy i ufni, mowa, której się
uczą jest dla nich źródłem in­
formacji, nie obłudy. Od po­
czątku chcą, być poważnie tra­
ktowani i żyć w jedności my­
śli, słowa i czynu. Rozczaro­
wania, jakże często niepotrze­
bne, daje im świat dorosłych.

Tysiąckrotnie powtarzana
prawda o tym, że młodzież jest
przyszłością narodu, brzmi jak
slogan, bo traktowana jest jak

slogan, w którego sens nikt nie
wnika. A przecież mówi ona o

najprawdziwszej bo biologicz­
nej sile wstępujących pokoleń.
Te oni i tylko oni mogą urzą­
dzić świat lepiej, spokojniej i
piękniej. To w nich leżą i na­
sze nadzieje, że to co naszemu

pokoleniu nie wyszło, lub nas

przerastało, stanie się sprawą
naszych dzieci. Ta nadzieja, to

przecież nic innego, tylko od­
wieczne prawo zachowania ga­

tunku, to przemożni prawo
istnienia świata, sensu istnie­
nia.

Jeśli miałbym do zarzucenia
coś tym młodym i pięknym,
jeśli miałbym ich przed czymś
przestrzec, to tylko przed tym',
by nie stali się pokoleniem
ostatniego wagonu, żeby tego
co mogą zrobić dziś nie odkła­
dali do dnia przyszłego, by ży­
cie nie spełzło w nicości, by
■wziąć z niego najwięcej. Naj­
więcej także w szkole i na u-

czelni. To nic, że dziś handlarz
ogórkami lub preclami, zarobi
więcej niż Ty po latach ślęcze­
nia nad książką, bo po pierw­
sze wiesz jednak więcej, a po

wtóre proporcje się kiedyś
muszą wreszcie odwrócić.

Przed tygodniem rozmawia­
łem z Anną. Jest ładną dzie­
wczyną. Ma lat 24, studiuje,
nie ma rodziców, nie ma pie­
niędzy, Ma za sobą operację
oczu, a ma także ciężką cho­
robę nowotworową. Na jej cie­
le wyrastają okropne guzy.
Lekarze nie robią żadnych na­
dziei. Anna wiele miesięcy
spędza w szpitalach, ma trud­

ności ze zdawaniem w terminię
egzaminów. Mimo to wszelki­
mi, nadludzkimi wysiłkami u-

trzymuje się na studiach. Dla
niej to życie i nadzieja. Jes­
tem przytłoczony jej losem,
tak złym i okrutnym. Anna się
uśmiecha i jest kojąco pogod­
na. Kiedy nie mogę ukryć,
zdziwienia — mówi: Inni ma­
ją gorzej, ja nie cierpię i mnie
to nie bardzo boli.

Życzę Ci Aniu byś wygrała
i pokonała chorobę. Felieton
ten Tobie poświęcam, zamiast
szkarłatnej róży.

JANUSZ TRZESNIOWSKI

W
ubiegłej dekadzie, kiedy w każdej dziedzinie o-

bowiązywały same sukcesy, odtrąbiono zwycię­
stwo nad gruźlicą. Uznano, że choroba stanowi
margines zdrowia społeczeństwa, więc w ślad za

tym poszły rozporządzenia o likwidacji prewen­
toriów. I dzisiaj w województwie miejskim kra­

kowskim nie ma ani jednej tego typu placówki.
A tymczasem Polska posiada jeden z najwyższych wskaź­

ników zachorowalności, zaś zachorowalność w regio­
nie południowym jest jeszcze wyższa niż w pozostałych.
(Wskaźnik dla woj. krakowskiego w 1982 r. wynosił 71,3, dla
nowosądeckiego — 71,4, dla tarnowskiego — 72,3, gdy dla
kraju — 65,4.) Tylko w ubiegłym roku, jak podał dyrektor
Wojewódzkiej Przychodni Przeciwgruźliczej w Krakowie
Stanisław Sęk. w Polsce zachorowało blisko 23,7 tys. osóh,
z czego ponad 12,6 tys. — to prątkujący. W sumie ubiegło­
roczny rejestr czynnych gruźlików osiągnął stan około 51 tys.
(w tym w woj. krakowskim — 1514, nowosądeckim — 830,
tarnowskim — 717). Statystyki światowe są jeszcze bardziej
alarmujące. Światowa Organizacja Zdrowia podaje, że co

roku na gruźlicę zapada 10 min osób, raś umiera — 3 min
(w Polsce w ub. roku zmarło 2390 osób).

Gruźlica dzieci zazwyczaj odbierana jest jako swoisty ba­
rometr aktywności choroby w danym społeczeństwie, a co

za tym idzie, stopień zdolności służby zdrowia w zwalcza­
niu prątku Kocha. Niestety, mimo ponad 100 lat od odkry­
cia zarazka i niemal 60 lat od wynalezienia streptomycyny
—• pierwszego leku przeciw gruźlicy, mimo szczepień, choro­
ba nadal atakuje dorosłych i dzieci. Wśród nowych zacho­
rowań w ub. roku było około 500 dzieci w wieku do 14 lat.
I wciąż obserwuje się tendencje zwyżkowe. Jeśli wskaźnik
zachorowalności w tej grupie wiekowej w 1978 r. wynosił
2,8 (na 100 tys.) dla woj. krakowskiego, to obecnie sięgnął
do 9,5, gdy tymczasem średnia krajowa spadła z 6,4 do 5,5.
Statystykę podbija, jak twierdzą lekarze, niska jakość szcze­

pionek i nie zawsze odpowiednia technika szczepień, czego
dowodem jest brak znaku u 30 proc, niemowląt.

Dlaczego tak się dzieje? Jakie są przyczyny rozpowszech­
niania się choroby w Ktakowskiem? Częściowej odpowiedzi
na owe pytania udzielili uczestnicy konferencji prasowej
zorganizowanej przez Zarząd Okręgowy Społecznego Komi­
tetu Walki x Gruźlicą i Chorobami Płuc. Pomijając history­
czną spuściznę (galicyjska bieda i brak nawyku higieny sa­
nitarnej, dwie wojny światowe i niedostatek białka zwierzę­
cego), główne źródło ofensywy prątka Kocha tkwi w... sa­
mej służbie zdrowia. Z naciskiem podkreślali lekarze z wie­

Gruźlica nadal groźna
loletnią praktyką, że resort' nie docenił i nadal nie docenia
dziedziny medycyny zwalczającej choroby płuc.

W ich opinii gruźlica w Polsce była i jest chorobą społecz­
ną, jest i nadal będzie poważnym problemem zdrowotnym.
I dlatego, mimo spadku zachorowalności w ostatnich trzech
latach, nie należy wyciągać zbyt optymistycznych wniosków.
Powody ku temu są wielorakie. Przede wszystkim' wzrasta
obszar choroby niezarejestrowanej: jeśli w pierwszych la­
tach 70. wykonywano w Polsce rocznie ponad 11 min badań
radiofotograficznych, to w ubiegłym roku prześwietlono 8^3
min. Niewiarygodne, ale w końcu zarzuty wysunęli samj le­
karze: ZOZ nie doceniają badań profilaktycznych! Przyta­
czano przykłady Nowej Huty, Podgórza i Skawiny, gdzie
stacje radiofotograficzne od kilku lat zaprzestały wykonywać
planowaną działalność.

Dzieje Się jeszcze gorzej, Www® profilaktykę lekceważą

sami mieszkańcy i mimo imiennych wezwań, bojkotują prze­
świetlenia. Mało tego, utarło śię w niektórych środowiskach,

o zgrozo, absurdalne przekonanie, że prześwietlenie wpływa
ujemnie na zdrowie. Nic błędniejszego! Dawka napromie­
niowania jest minimalna i bez znaczenia dla ogólnego stanu

organizmu. Natomiast konsekwencje mogą być oczywiste:
sami skazujemy się na potencjalną gruźlicę. Choroba jest wy­
leczalna, ale im szybciej zostanie wykryta, tym skuteczniej­
sze będzie leczenie. Wydawałoby się, iż jest to sprawa oczy­
wista, że należy regularnie poddawać się okresowym' bada­
niom, ale niestety jest inaczej. Z powodu małej frekwencji

nie są wykorzystywane wszystkie możliwości Wojewódzkiej
Przychodni Przeciwgruźliczej w Krakowie, chociaż trzeba
przyznać, że Krakowskie wyróżnia się stałym wzrostem

prześwietleń (w 76 r. — 254 tys., w 82 r. — 327 tys.). I nic
dziwmy się tedy, że bywają szokujące przypadki, kiedy
piekarz — gruźlik (prątkujący i z „dobrą” kartą zdrowa!?)
wypieka i sprzedaje chleb.

Walka z gruźlicą sprowadza się do jej szybkiego wykrycia,
a następnie do natychmiastowej izolacji chorego. Tak było
przynajmniej 15 lat temu, twierdzili lekarze na wspomnia­
nej konferencji. Dzisiaj prewentoria nie istnieją, zaś. sana­
toria są zbyt ciasne, aby wszystkich pomieścić. Owszem, dla
samych gruźlików starczyłoby miejsca, ale nie zapominajmy
o innych schorzeniach. W. sumie więc Krakowowi na lecze­
nie chorób płuc brakuje 250 łóżek.

Brakuje również fachowców. Dzisiejszy wiek „młodzieży"

pulmonologicznej i ftyzjatrycznej, jak ktoś wyraził się ironi­
cznie, kształtuje się w okolicach 50. roku życia. Starzenie
się kadry wiąże się bezpośrednio z... siatką płac, ustaloną
zresztą przez, resort zdrowia. Młodzi lekarze uciekają , od tych
specjalności, gdyż wiedzą, że wynagrodzenie mieliby niższe
niż w lecznictwie podstawowym i zamknęłaby się możliwość

•praktyki prywatnej bądź spółdzielczej. Pracujemy, słyszało
się głosy, w trudniejszych warunkach, mając większą stycz­
ność z elementem aspołecznym i pacjentami psychicznie cho­
rymi. a mimo wszystko otrzymujemy niższe pobory. Docho­
dzi do takiej sytuacji, że tylko jeden pulmonolog jest zatrud­
niony w 250-tysięcznej Nowej Hucie, a powinno być. zgodni#
z normą (1 na 60 tys.) przynajmniej czterech. I nie jest to,.
niestety, przypadek odosobniony. Na jednym i jedynym eta­
cie zatrudnia ich i Podgórze, i Krowodrza. Z powodu'niskich
stawek pulmonolodzy odchodzą do innych działów.

Nie ulega wątpliwości, że gruźlica nadal jest w ofensy­
wie. Jak zatem najskuteczniej walczyć z nią, kiedy służba
zdrowia, podobnie jak inne dziedziny naszego życia, boryka
,się z wieloma trudnościami? To pytanie również nie pozo­
stało bez ^odpowiedzi uczestników konferencji — działaczy
społecznego komitetu i lekarzy. W ich opinii w pierwszej
kolejności należałoby odbudować stan kadrowy oraz rozsze­
rzać badania radiofotograficzne. Następnie w szerszej skali
stosować chemioprofilaktykę, to znaczy bezwzględnie objąć
6-miesięczną kdiracją wszystkie dzieci ze wzmożonym odczy­
nem tuberkulinowym. Proponowano także doszkalać lekarzy
innych specjalności z zakresu chorób płuc. Zwrócono uwagę,
że zanika oświata zdrowotna, zwłaszcza w szkołach, mimo
dostępnych środków propagandowych (istnieją odpowiednie,
publikacje, filmy i nagrania dźwiękowe). Gruźlica jest nadal
groźna i wymaga programowych działań, a nie doraźnych
akcji. I to jest również opinia samych lekarzy,

WOJCIECH KLEMIATO



GAZETA KRAKOWSKA WTOREK, W GRUDNIA 1983 R. ■— NR W3

\

Na bakier z bhp

Groźna chemia na kolejowych szlakach

Nowohuckie Centrum Kultury
zaprasza

Długo mieszkańcy Nowej Huty, 1 nie tyl­
ko oni, czekali na ten dom, dom, jakiego
jeszcze nie było. Nowohuckie Centrum Kul­
tury — jak na razie — spełnia wszelkie
oczekiwania dzieci, młodzieży 1 dorosłych,
którzy przez długie lata nie mieli gdzie w

pełni rozwijać swoich zainteresowań.

Jul kilkakrotnie informowaliśmy Czytelni­
ków na łamach „GK" o tym, jak wygląda
nowe centrum, co w nim aktualnie się dzie­
ją co jeszcze dziać się będzie. Dzisiaj tro­
chę szerzej o ciekawym programie Nowo­
huckiego Centrum Kultury. Nie byle jaki to

program, óego przygotowanie trwało 8 mie­
sięcy. 500 osób indywidualnie oceniało pro­
jekt, nanosząc poprawki, zgłaszając uwagi.
Wszystkie zakłady pracy w tej dzielnicy by­
ły zaangażowane w tworzenie programu
działalności NCK. W czerwcu projekt był
już gotowy. Po rozmowach z przedstawicie­
lami świata nauki, kultury i sztuki, a także
z organizacjami młodzieżowymi, program zo­
stał zatwierdzony. Co przewiduje?

— Program działalności naszego centrum

jest ogromnie bogaty — stwierdza dyrektor
Nowohuckiego Centrum Kultury, LEON LI-
JOWSKI. — Założyliśmy, że każda irńpreza,
która będzie się odbywać w centrum, musi
mieć pewną wagę: polityczną, kształcenio­
wą, wychowawczą. Każda impreza musi

wywołać pewne wrażenie społeczne. Jeśli
na przykład chcemy robić Trybunę Obywa- •

telską, to nie może to być impreza, o któ­
rej będą mówić tylko w dzielnicy, a zary­
zykuję i powiem, że w całej Polsce. Spot­
kania z cyklu Trybuna, będą to bardzo cie­
kawe imprezy przeznaczone zarówno dla
młodzieży, jak i dorosłych. Imprezy te do­
tyczyć będą współczesnych problemów Pol­
ski, Krakowa, dzielnicy.

Uczestnikami spotkań będą ludzie pracy,
przedstawiciele władz centralnych, tereno­
wych, eksperci, prasa, radio, telewizja. Z
kolei Trybuna Młodzieżowa, w której ucze­
stniczyć będzie młodzież .szkolna i' robotni­
cza, zajmie się najważniejszymi wydarzenia­
mi politycznymi i gospodarczymi w kraju i
na świecie, a także problemami etyczno-mo-
ralnymi. Kolejne spotkanie dotyczyć będzie
najnowszych dziejów Polski. Przygotowania
do Trybuny Obywatelskiej bądź Młodzieżo­
wej trwać będą około miesiąca. W tym
czasie wszyscy zainteresowani będą mogli
zgłaszać swoje uwagi i pytania na piśmie,
wrzucając je do specjalnych urn, jakie zo­
staną ustawione w holu centrum.

Ale Trybuna, to tylko część naszego pro­
gramu. W NCK odbywać się będą także cy­
kliczne spotkania PRON, dobór tematów
zależeć będzie od społecznego zapotrzebo­
wania i aktualnej sytuacji dzielnicy i kra­
ju. „Z wizytą u nas" to imprezy, które po­
zwolą na nawiązanie kontaktu z ludźmi,
których znamy z prasy, radia, telewizji. „Ty­
dzień Międzynarodowy", „Kontynenty”, „Re­
ligie świata”, „Świat odległych wieków",
„Polska a Watykan”, to kolejne, oczywiście
tylko niektóre spotkania, przewidziane w

programie pracy NCK. Nie wspomnę już o

cieszących się dużą popularnością kursach
języków obcych, czy kursach gotowania,
pieczenia, kroju, haftu i szycia. Mamy też
swoje ukryte marzenie, coś, na czym szcze­
gólnie nam zależy. Ambicją naszą jest chór.
Chcemy mieć swoje „słowiki”, chór, który by
dobrze śpiewał dobrą muzykę. Liczymy tak­
że na udział w chórze mieszkańców hoteli
robotniczych. Przecież jest to rozśpiewana i
zdolna młodzież. Mieszkańcy hoteli robotni­
czych! Przyjdźcie do NCK! Z myślą przede
wszystkim o tej najstarszej młodzieży, przy­
gotowaliśmy także ciekawy program zajęć
w pracowniach politechnicznych, zwłaszcza
dla tych, których interesuje metaloplastyka,
przy użyciu takich materiałów, jak miedź,
blacha, ceramika. Mamy też bardzo dobrze
wyposażoną pracownię samochodową.

Bogaty program, ciekawe tematy, gorzej
a kołami zainteresowań, bo miejsc w nich
już nie ma. Jak twierdzi dyrekcja NCK, za

wcześnie rozpoczęto nabór do poszczególnych
kół, sekcji i pracowni. Frekwencja była
wprost nieoczekiwana. A było w czym wy­
bierać. Zespół pieśni i tańca „Nowa Huta”,
grupy baletowo-rytmiczne, zespół góralski
„Hamemik”, grupy rytmiczne, zespół wo­
kalny „Voxtet”, klub fotografików amato­
rów, amatorski klub filmowy „Nowa Huta”,
pracownia rysunku i malarstwa, sekcje ję­
zyków obcych, zespoły instrumentalne, gru­
pa taneczna, teatr lalki „Bajdur” i „Bajdu-
rek”, studio piosenki i zespół „Orzeszki”,

wiele pracowni politechnicznych, jak choć­
by modeli latających, ceramiki, robót ręcz­
nych, gospodarstwa domowego, spotkały się
z ogromnym zainteresowaniem zarówno
wśród młodzieży, jak 1 dorosłych. Dyrektor
ds. programowych NCK Jolanta Kwiecień,
zainteresowanych zaprasza do pracowni me­
chanicznej, gdzie miłośnicy metalo-ślusar-
stwa i szkutnictwa znajdą na pewno coś
dla siebie. Dodajmy, iż jeszcze tylko w tych
właśnie pracowniach, jest kilka wolnych
miejsc. Radzimy więc pospieszyć się z wy­
borem sekcji i zapisem do NCK.

NCK w dalszym ciągu rozbudowuje się.
Nie ma jeszcze sali kinowo-teatralnej, holu

wystawowego i zaplecza magazynowo-admi-
nistracyjnego.

Z przytoczonych przeze mnie wypowiedzi
dyrekcji 1 faktów z działalności NCK, moż­
na by wyciągnąć wnioski, że centrum nie
ma żadnych problemów. Tymczasem okazu­
je się, że są i to bardzo poważne.

Dyrektor ds. tectafozno^dmWstracyj-
nych NCK, ANDRZEJ WCISŁO stwiar-
dza. — Termin oddania budynku prze­
widywany jest na 1985 rok. Na szczęście
problemem tym. i wszelkimi brakami zwią­
zanymi z oddaniem budynku do użytku, za­
interesowane są władze zarówno Krakowa,
jak i centralne, które obiecują pomoc. Mu­
szę także powiedzieć o olbrzymiej pomocy
ze strony Kombinatu Huty im. Lenina, szcze­
gólnie przy zakupach dewizowych, w czym
jesteśmy zawsze bezradni. Cieszy nas ogro­
mnie fakt, iż spotykamy się z dużą przy­
chylnością zarówno ze strony władz, jak i
mieszkańców Nowej Huty.

Jeszcze kilka słów o pracownikach NCK.
Są bardzo młodzi, w większości przypad­
ków akurat po studiach, jest to ich pierw­
sza praca. Rzecz jasna, instruktorzy i lek­
torzy, to fachowcy z wieloletnim doświad­
czeniem. Jak twierdzi dyrekcja NCK, współ­
praca z młodym personelem, jak i stały­
mi bywalcami centrum, układa się bardzo
dobrze. Obie strony wiedzą czego chcą. A
to chyba najważniejsze. Ale na tym je-

„szcze nie koniec. Informujemy czytelników,
iż już... w latach 90., przybędzie NCK
jeszcze jeden obiekt, tym razem sportowy,
bo tego bardzo brakuje w dzielnicy Nowa
Huta. Wprawdzie do lat 90. jest jeszcze
trochę czasu, ale dyrekcja NCK już coraz

częściej mówi o nowym obiekcie. Zdradzimy
tajemnicę i powiemy, iż m. in. będzie to
amfiteatr na 2,5 tys. miejsc i piękny teren

rekreacyjny. Nie pozostaje nic innego jak
życzyć spełnienia marzeń i wywiązania się
przez dyrekcję i cały personel NCK z bo­
gatych założeń programowych.

IZABELA PIECZARA

Fot. W. Klag

Przewożone koleją substan­
cje chemiczne nie wzbudzają
niczyjego zainteresowania, ot

normalny transport dla prze­
mysłu, przyzwyczajeni jesteś­
my do takich widoków. Tym­
czasem każda taka przesyłka
to potencjalne zagrożenie dla
ludzi, o czym zdają się nie
pamiętać ekspediujący i prze­
wożący owe ładunki Jak
wiele jest w tym względzie
karygodnego niedbalstwa i
beztroski świadczą najlepiej
wyniki kontroli przeprowa­
dzanych z zakresu przestrze­
gania przepisów bhp.

Taborem kolejowym prze­
wozi się wiele ładunków,
przesyłki z substancjami nie­
bezpiecznymi i toksycznymi
stanowią znaczną ich część,
bo aż 20 procent. Przewozi się
substancje żrące, toksyczne,
trujące, łatwopalne, wybucho­
we. Lista szczególnie niebez­
piecznych jest długa, a znaj­
dują się na niej m. in.: chlor,
amoniak, cyjanowodór, dwu­
tlenek siarki, siarkowodór,
Przewozi się je najczęściej w

wagonowych cysternach, ale
często również w wagonach
krytych i na platformach; w

naczyniach szklanych, kamion­
kowych. metalowych pojemni­
kach.

Występujące w latach 80.
awarie przy przewozie spowo­
dowały wydanie przez Radę
Ministrów uchwały (Uchwała
nr 60/70 z 6. V. 70 roku), któ­
ra obowiązuje do dziś, ale
niestety jej przestrzeganie
pozostawia wiele do życzenia
Jest to problem ogólnopolski,
a jak wygląda on na naszym
terenie, można ocenić m, in.
na podstawie wyników nie­
dawno przeprowadzonej kon­
troli z inicjatywy okręgowego
inspektora pracy w Krakowie

i Prokuratury Wojewódzkiej.
Kontrolą objęto zakłady che­
miczne, dokonujące załadunku
i wyładunku substancji nie­
bezpiecznych i trujących oraz

jednostki i linie PKP o naj­
większym natężeniu przewo­
zów. Lista uchybień, stwier­
dzonych w czasie kontroli,
jest niepokojąca, tym bardziej,
że chodzi o bezpieczeństwo
ludzi, zagrożenie ich zdrowia
i życia.

Uchybienia dotyczą wszyst­
kich elementów ważnych przy
przewozie niebezpiecznych
substancji a mianowicie:
współdziałania nadawcy i
przewoźnika, wyboru środ­
ków transportowych, prowa­
dzenia dokumentacji przewo­
zowej, śledzenia drogi przebie­
gu przesyłek, czynności mane­
wrowych, znajomości przepi­
sów. przygotowania PKP do
usuwania skutków awarii, a

nawet skuteczności wewnętrz­
nej kontroli PKP W» listach
przewozowych bardzo często
niewłaściwie oznakowane są
nazwy towaru, stosuje się nie­
właściwe nalepki Do przewo­
zu używa się (o zgrozo!) cy­
stern z uszkodzonymi zawo­
rami, a nawet przekorodowa-
nymi zbiornikami. Brak naj­
częściej właściwej informacji
o biegu przesyłek, a informa­
cja ta powinna krążyć między
dyspozyturami rejonowymi a

stacyjnymi.
Wagony z ładunkami tok­

sycznymi powinny być. zgod­
nie z obowiązującymi przepi­
sami, odstawiane na oddzielne
tory, tymczasem często stacza

się je z górek rozrządowych.
Oto przykłady sprzed kilku

miesięcy: z górki rozrządowej
(Prokocim Towarowy) stoczo­
no wagon z ładunkiem propa-
nu-butanu, wagon z chlorem.

dwa z dwutlenkiem siarki.
Lokomotywa, przeznaczona do
przejmowania i sprowadzania
wagonów stała bezczynnie o-

bok Komentarz chyba zby­
teczny. Przykłady można mno­
żyć, wszystkie świadczą o igno­
rowaniu podstawowych prze­
pisów. niedbalstwie, bagateli­
zowaniu spraw istotnych dla
bezpieczeństwa nie tylko po­
szczególnych ludzi, ale całych
aglomeracji. Kontrola we­
wnętrzna jest mało skuteczna,
fakt, że Wykryto takie niepra­
widłowości. jest najlepszym
potwierdzeniem.

To wszystko dzieje się w sy­
tuacji całkowitego nieprzygo-
towania do zwalczania zagro­
żenia chemicznego i do dzia­
łań zabezpieczających w przy­
padku awarii. Te ostatnie dzia­
łania— jak stwierdzono — mo­
gą w Krakowie jedynie prze­
prowadzać jednostki MO. Brak
w Krakowie pogotowia ratow­
nictwa chemiczego. brak w

DOKP stanowiska specjalisty
chemika d/s przewozu mate­
riałów niebezpiecznych i tok­
sycznych. A tymczasem przez
Kraków prowadzi trasa ko­
lejowego transportu chloru re­
lacji Brzeg Dolny — Oświę­
cim — Kraków — Tarnów —

Rzeszów aż do granicy. W
związku z transportowaniem 30

tys. ton chloru przez węzeł
kolejowy w Krakowie, dyrek­
tor DOKP wystosował do
Ministerstwa Komunikacji
sprzeciw przeciwko przewozo­
wi chloru przez duże ośrodki
miejskie. Sprzeciwu nie u-

względniono.
Państwowa Inspekcja Pracy

z siedzibą w Krakowie, obej­
mująca swoim zasięgiem trzy
pcśłudniowe województwa, do­
skonale zna problem. To prze*
de wszystkim z inicjatywy

Państwowej Inspekcji Pracy
przeprowadzane są stosowne
kontrole i pokontrolne działa­
nia. sprawdzające .wykonywa­
nie zaleceń Z tym ostatnim
też nie jest najlepiej W sta­
cji PKP Kraków Prokocim
Towarowy o której była mo­
wa wyżej, ponownie w kwiet­
niu i maju br. przeprowadzo­
no kontrolę. I cóż się okaza­
ło? Nakazy nie zostały wyko­
nane lub wykonano je tylko
częściowo. To, że dla ukarania
.winnych uchybień przeprowa­
dzono postępowanie karno-
-administracyine jest pocie­
szeniem tylko częściowym, są
bowiem sprawy, których jesz­
cze w tei kwestii nie załat­
wiono. chociaż trzeba to zro­
bić jak najszybciej. Przede
wszystkim" muszą _być usyste­
matyzowane i ujednolicone
przepisy dotyczące przewozu
niebezpiecznych ładunków.
Przewozy te są konieczne dla
właściwego funkcjonowania
gospodarki i przemysłu i wy­
eliminować ich się nie da. jest
to oczywiste Konieczna jest
również systematyczna ocena

stanu technicznego zbiorni-
ków-cystern. przeznaczonych
do przewozu materiałów nie­
bezpiecznych i toksycznych —

zawory, włazy i króćce przed
każdym załadunkiem muszą
być wnikliwie przejrzane. Od
poszczególnych resortów nale­
ży wreszcie wyegzekwować
praktyczne stosowanie przepi­
sów Uchwały RM z 1970 r. w

sprawie zwalczania skutków
wypadków związanych z prze­
wozem substancji toksycznych
w komunikacji lądowej. Tra­
sa przewozu chloru przez du­
że miejskie aglomeracje wy­
maga zmiany, aby wyelimino­
wać zagrożenie dla ludzi. Do­
tychczas nie ma pogotowia ra­
townictwa chemicznego, brak

również w DOKP etatu spe­
cjalisty chemika d/s przewozu
substancji niebezpiecznych.
Spełnienie wszystkich tych
warunków gwarantować bę­
dzie bezpieczeństwo, oczywiś­
cie w przypadku surowego
egzekwowania zasad obowią­
zujących przy przewozie. Czy
pracownicy PKP — głównego
przewoźnika niebezpiecznych
towarów — nie będą dopusz­
czać do niedbalstwa, zależy
od wielu czynników. O to, by
pracowali jak należy, trzeba
odpowiednio zadbać nie tylko
poprzez surowe sankcje. Np.
pracownikom PKP, zatrud­
nionym w ekspedycji w Za­
kładach Azotowych w Tarno­
wie — jak stwierdzono w cza­
sie kontroli — nie wypłacano
dodatku za ryzyko pracy w

przemyśle chemicznym. Wido­
cznie ktoś kompetentny uznał,
że ryzyka takiego nie ponoszą,
nie przeszli też obowiązkowe­
go w tej branży przeszkolenia
i nie byli objęci planem ewa­
kuacji na wypadek awarii.

Przedstawiłam powyżej nie­
które przykłady kontroli prze­
prowadzonych w ostatnich
miesiącach. W trzech kontrolo­
wanych przedsiębiorstwach —

PKP Kraków-Prokocim, Przed­
siębiorstwie Rewaloryzacji Za­
bytków i Zakładzie Koksoche­
micznym Huty im. Lenina
przestrzeganię przepisów bhp
jest spychane na dalszy plan.
Tymczasem liczba wypadków
przy pracy zwyiększa się, co­
raz więcej jest wypadków
ciężkich, a wszędzie, w każ­
dej sytuacji nagannej winien
jest człowiek — ten, który nie
respektuje przepisów bezpie­
czeństwa i ten, który je egze­
kwuje.

URSZULA ORMAN

Glos Dii Awerbacha w sprawie inteligenta
Jeśli prześledzimy twórczość

liii Awerbacha, to okaże się,
iż najnowszy film — „Głos”
jest kontynuacją dotychczaso­
wych zainteresowań -reżysera.
Od debiutu („Stopień ryzyka")
stale on obraca się w kręgu pro­
blemów nurtujących radziec­
ką inteligencję. Pierwszy film

był ekranizacją bestsellera na­
pisanego przez „akademika"
kardiochirurgii, oddający uwi­
kłania w moralne rozterki i
niełatwe etyczne decyzje lu­
dzi nauki. Uderzał autentyzm
tła i realiów środowiska (bli­
skiego zresztą reżyserowi, ja­
ko, że sam jest z wykształce­
nia lekarzem), wręcz anality­
czna rzeczowość w opisie bo­
haterów, (stąd rodziły się
porównania i analogie do sty­
listyki Krzysztofa Zanussie­
go), programowe wyciszenie i
ascetyzm w widzeniu „szaro­
ści” świata (bliskie pokre­
wieństwo z poetyką kina Ro­
berta Bressona), którym to ce­
chom Awerbach jak dotąd po­
został wiemy.

Pełne oblicze reżysera
(„Staroświecki dramat” — a-

daptacja opowiadania Mikoła­
ja Leskowa, był chwilowym
odpoczynkiem, więc przeszedł
bez większego echa) odsłonił
„Monolog”. Film jest osobli­
wą refleksją nad samotnością,
będącą zdaniem reżysera, sta­
nem właściwym dla wielu lu­
dzi, ale ukazaną bez piętna
nieuchronnego tragizmu. Sa­
motność tu definiuje jako ro­
dzaj właśnie „monologu” czło­
wieka, w tym wypadku nau­

kowca, który zaszywszy się w

świat nauki, dobrowolnie wy­
rzeka się dialogu z zasadni­
czym nurtem życia. Życie jed­
nak dopomina się o powrót
praw elementarnych (patrzyć
uważnie na świat i czuć się
odpowiedzialnym za najdrob­
niejszy czyn), bowiem w ro­
zumieniu Awerbacha . intęlj-
gendki epos to obowiązki i
odpowiedzialność, a nie tytular­
ne splendory.

Krytyka poczęła zwracać
uwagę, iż Awerbach prowadzi
dyskretną polemikę z tradycją
pomnikową w przedstawianiu
koryfeuszy radzieckiej nauki.
On sam niegdyś wyraził s;ę,
że inteligencja radziecka to
„stara kultura i niezależność
myśli”. Dopełnieniem jej
obrazu stały się dwa kolejne
filmy: „Cudze listy” 1 „Wyz­
nanie miłości”.

Pierwszy, rozgrywający się
m. in. w środowisku pedago­
gów (pojawia się motyw „sta­
romodnego” idealizmu nauczy­
cielki i niezależność sądów pa­
ry starych wychowawców) od­
czytywano jako przestrogę
przed fałszywym „aktywiz-
mem, prostolinijnością, szcze­
rością, 1 uczciwością, które
przeistaczają się w swe prze­
ciwieństwa”. Drugi przyjęto
jako głos w dyskusji nad „fi­
lozofią nieuprosżczonego i nie-
zbanałizowanego optymizmu i
wiary w sens życia”. Wszyst­
kie zaś są swoistym przewod­
nikiem po etyce i moralno­
ści środowisk twórczych, któ­
re w mniemaniu Awerbacha

są najbardziej wyczulone na

Skalę wartości.

Toteż najnowsze dzieło —

„Głos”, jak należało spodzie­
wać się, jest kolejną wypo­
wiedzią reżysera na temat in­
teligenckiego eposu. Tym r.i-
zem Awerbach wziął na war­
sztat własne środowisko —

filmowców. Jest to film o rea­
lizacji filmu. Chwyt zclawa-

, loby kię wystarczająco prze­
tworzony w światowym kinie
(„Noc amerykańska” Fruffau-
ta albo „Kochanica Francuza”
Reisza. by tylko, poprzestać na

głośniejszych przykładach).
Jednakże w odróżnieniu od
swych poprzedników, ktÓTych
fascynował sam proces zdję­
ciowy, radziecki twórca zaj­
muje się końcową fazą, mon­
tażem i udźwiękowieniem.
Niemal cała akcja, z wyjąt­
kiem scen szpitalnych,

' roz­
grywa się w studiach bądź na

terenie wytwórni filmowej.
Wśród gorączkowego pośpie­
chu reałiizatoroów pierwszo­
planową postacią jest aktorka
Julia Martynowa (gra Natalia
Sajko), która ze względu na

chorobę musi przerwać pra­
cę. Mimo tego postanawia do­
kończyć nagrywanie dźwięku,
posuwając się w swej sta­
nowczości aż do ucieczki ze

szpitala.
Przesłanie filmu scharak­

teryzował sam Awerbach: „Jest
taka stara hinduska opowieść
o chłopie orzącym ziemię. Z
dwóch stron do oranego przez
niego zagonu zbliżają się woj­
ska. Zaczyna się bitwa, a

chłop... dalej orze ziemię. W
istocie zrobiłem ten film po
to, aby spróbować artystycz­
nymi środkami odpowiedzieć
na pytanie: co zmusza czło­
wieka oddanego swojej pra­
cy (kino to tylko szczególny,
najbardziej bliski mi przypa­
dek), aby nadal „orał zie­
mię” :dp...ostatniej. chwili „swe­
go życia?”.

Zatem, powtarzając pytanie
Awerbacha, co zmusza arty­
stkę, aby pracowała dosłow­
nie do ostatniej chwili? W fil­
mie aktorka umiera, nie zdą­
żywszy dokończyć kilku kwe­
stii, o czym reżyser jedynie
zasygnalizował pokazaniem
jej nekrologu. I czy taka po­
stawa jest możliwa, realna w

dzisiejszym świecie, czy tylko
jest ilustracją granicy poświę­
cenia, w końcu nie wymaga­
jącego ofiary ostatecznej?

Mimo wszystko trudno u-

wierzyć w argument, że akt
twórczy jest owym motorem,
który powoduje fizyczne za­
tracenie się w pracy do tego
stopnia, że artystka (człowiek
w ogóle) świadomie godzi się
na zanik instynktu życia. Je­
żeli życie ludzkie ma być naj­
wyższą wartością, jeżeli oko­
liczności nie wymagają ofiar­
nego stosu, tedy nie godził­
bym się z konkluzją „Głosu”
uosabianą przez Julię Marty-
nową. Tym bardziej jej
śmierć, zważywszy chaos, jaki
towarzyszy pracy grupie rea­
lizatorów nad montażem i u-

dźwiękowieniem obrazu, wy-

daje się nonsensowna. Ótó
ciągle gdzieś znika kompozytor,
a muzyka do filmu nie jest
gotowa. Oto scenarzysta wy­
kłóca się o pierwowzór sce­
nariusza. Oto operator, kiedy
być może będą potrzebne do-
krętki, wybiera się na urlop.
Nawet tytuł filmu jest tym­
czasowy, bo nikt nie wie, ja­
ki będzie naprawdę. I tylko
Julia trwa na heroicznym po­
sterunku dokończenia pracy
za cenę życia. Mimo szlache­
tnych przesłanek jej akt za­
brzmią! niczym zgrzyt żelaza
po szkle, bowiem gdy twór­
czość prowadzi do samozagła­
dy, czyż może być procesem
afirmującym? Nie przekona
mnie także twierdzenie, że ży­
cie profesjonalne dla bohater­
ki jest czymś tak osobistym,
iż nie rozgranicza je, lekce­
ważąc zagrożenie zdrowia x

wiadomym skutkiem.

Frapującym natomiast oka­
zał się w „Głosie” sam akt
pracy ekipy nad filmem. Oto
z chaosu i wiecznego rozgar­
diaszu poczyna wyłaniać się
kształt przyszłego dzieła. I
nieważne, czy będzie się na­
zywał „Jej błękitne oczy” czy
„Reguły gry”, ważne jest od­
danie klimatu twórczej pra­
cy, bowiem, jak wyraził się
któryś z krytyków, jest to film
o losie profesji, a nie o ko­
lejach losu.

WOJCIECH
KLEMIATO

W obrazie nie liczy się fakt
— Zdzierać maskę pozorów,

obnażać wewnętrzną prawdę
człowieka, tę najszczerszą,
podskórną, ukazywać anato­
mię stanów psychicznych, ich
filozoficzne odniesienia — oto

jak Tadeusz Brzezowski okre­
śla swe twórcze dążenia.

Jeden z najwybitniejszych
współczesnych malarzy pol­
skich brał udział w najrozma­
itszych manifestacjach naszej
awangardy artystycznej. Mi­
mo że entuzjastycznie wyra­
żał się o nowych poszukiwa­
niach malarskich „Ecole de
Paris”, hasłach „faszystów”,
czy też o eksperymentach „ma­
larstwa materii”, pozostał so­
bą. Rozszerzanie osobistych
doświadczeń artystycznych u-

znawał za rzecz najbardziej
naturalną. Jak sam mówi z u-

śmiechem: —■*Wyszło mi to

tylko na dobre.
■Sztuka Brzozowskiego jest
moralnym osądem ludzkiej
natury, a nie tylko kontempla­
cją piękna: — W swoich obra­
zach mówię o egzystencjalnej
stronie życia, o kondycji czło­
wieka. Każdy z nas jestpo tro­
chu kaleką, człowiek przecież
nie jest święty. Ten motyw
występuje we wszystkich mo­
ich pracach.

Jego malarstwo nie jest łat­
we. Ale ten, kto zatrzyma się
nad nim dłużej, odkryje poza
pierwszą warstwą znaczenio­
wą — kolejne warstwy, wątki,
aluzje, delikatne podteksty i
skojarzenia.

— Kiedyś — mówi Tadeusz
Erzozowski — opowiadała mi
ciotka o moim wujku Tadeuszu
Koniewie, malarzu akwareliś­
cie. Otóż w latach 30. na­
malował on portret góralowi
z Bukowiny. Cdy góral zoba­
czył swój wizerunek, powie­
dział z zachwytem: — Jakaż
piękna Matka Boska! Dla nie­
go wszystko co było namalo­
wane stawało się święte. Nie
istnieje całkowite porozumie­
nie między jednym a drugim
człowiekiem, dlatego założyłem
sobie, że dla ludzi z różnych
kręgów kulturowych XX wie­
ku malarstwo moje winno być
czytelne właśnie w sferze
emocjonalnej.

Artysta jest ujmująco
skromny, nawet autoironicz­
ny, chociaż pojmuje wagę tego
co zrobił w sztuce. Studia ar­
tystyczne rozpoczął w Krako­
wie, przerwała je wojna. Je­
dnak zanim zaczął poważnie
traktować swoje malarstwo
trafił najpierw do konspiracyj­
nego teatrzyku Kantora. Za­
gra! tu m.in. rolę Grabca w

„Balladynie”, a także tytuło­
wą rolę w „Powrocie Odysa”.
Atmosfera twórcza w grupie
artystów otaczających Kanto­
ra musiała wywrzeć wpływ na

malarza, skoro jeszcze w 1943
roku wystawia swoje pierw­
sze prace na konspiracyjnych
ekspozycjach. Po wojnie koń
czy studia na krakowskiej
ASP, następnie pracuje jako
adiunkt w katedrze rysunku

odręcznego Wydziału Archi­
tektury Politechniki Krakow­
skiej. W 1954 roku przenosi się
do Zakopanego, gdzie mieszka
do dziś. Przez kilka lat by! tu

dyrektorem Państwowego Li­
ceum Technik Plastycznych
im. Kenara. W tym czasie był
też dziekanem w Państwowej
Wyższej Szkole Sztuk Pia'-ty­
cznych w Poznaniu, ponadto
wykładał w ASP w Krakowie.
Od 2 lat jest na emeryturze.
Swoje prace wystawiał m.in.
w Sao Paulo, Genewie, Sztok­
holmie, Oslo, w Paryżu, No­
wym Jorku, Chicago, Waszyng­
tonie, Dublinie. Niektóre z je­
go najnowszych obrazów pre­
zentowane były na tegorocz­
nej wystawie w Paryżu. Jest
też laureatem wielu krajowych
i zagranicznych konkursów.

Zaszyty w górach czujny je­
dnak jest na wszystkie nowo­
ści artystyczne świata. Jest za­
razem nowoczesny jak i „. tra­
dycyjny.

— To bardzo ważne — mó­
wi — nie ma sensu powtarzać
czyichś doświadczeń, otwierać
drzwi dawno otwartych. W
tym tkwi właśnie siła Brzozo­
wskiego.

— Artysta — powie dalej —

musi być zakorzeniony w ro­
dzimej glebie, musi wyrażać
sprawy autentyczne. Ale żeby
być usłyszanym, trzeba mówić
o tym językiem światowym.
A więc prowincjonalizm abso­
lutnie nie ograniczający hory­
zontu twórczości? Sztuka wy­

rosła z konkretnego podłoża,
a przy tym uniwersalna w

swojej problematyce.
Niektórzy uważają go za

abstrakcjonistę. Dziwne, sko­
ro eksperymenty formalne ja­
ko cel sam w sobie są mu cał­
kowicie obce.

— Sprawy formalne, to

sprawy wewnętrzne, profesjo­
nalne. Poczucie formy, to coś
jak poczucie taktu. Z tym na­
leży już opuszczać akademię —

mówi artysta. Malarstwo jest
dla niego środkiem raczej do
wyrażenia treści pozaformal-
nych: sztuka nie jest tylko
sprawą estetyki ale głównie
moralności.

Jest wierny tradycyjnej
technice malarstwa olejnego.
Nad obrazami pracuje długo,
warstwy poznawcze dzieł mno­
ży, wzbogaca o kilka płasz­
czyzn znaczeniowych. Pragnie
by widz otrzymał ich jak naj­
więcej. Stąd ta skomplikowa­
na mikrostruktura jego płó
cień oraz wręcz drobiazgowa
praca nad ich wykończeniem.
Dlatego też bardzo prezycyj-
nie dobiera do obrazów tytuły,
słowa osobliwe, zapomniane,
często czytelne dla ludzi daw­
nej Galicji. Zdziwi się ten, kto
będzie chciał odczytać obraz
poprzez tytuł, gdyż z reguły
odnosi się on do dalszych,
głębiej ukrytych treści. Arty­
sta mówi, że tytuły jego dzieł
biorą się z jego skłonności do
surrealizmu; Zderzenia spraw

od siebie odległych, które two­
rzą nową jakość, nową rze­
czywistość.

Jeden z obrazów malarza no­
si tytuł „Kraszuarka”. Przed
wojną wykwintne towarzy­
stwo — tak elegancko, z fran­
cuskiego, nazywało... splu­
waczkę.

— Namalowałem też ostatnio
obraz „Salopa” — od salopki,
damskiego okrycia — dodaja
malarz.

Nie lubi malować portretów,
choć namalował ich dużo. —

Tak naprawdę — dodaje —

wolę uprawiać sztukę o wielo­
rako dających się odczytać
znaczeniach. Nie chcę pokazy­
wać w obrazie samego faktu,
więc staram się uchwycić mo­
ment następujący po nim.

Tadeusz Brzozowski posia­
da własną galerię w Zakopa­
nem. Oprócz obrazów malarza
są tu też eksponowane rysun­
ki jego żony, Barbary Gaw-
dzik-Brzozowskiej, a także
prace innych artystów, przy­
jaciół i uczniów artysty.

Niedawno, w Galerii „De­
sy” w Krakowie przy ulicy
Jana 3 zaprezentowano cie­

kawą ekspozycję 28 „podfkolo-
rowanych” rysunków Tadeu­
sza Brzozowskiego, któirą cie­
szyła się diuiżą popularnością
zwiedzających.

ZDZISŁAWA

OTAŁĘGA
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OKRĘGOWY URZĄD PRZEWOZU POCZTY

KRAKÓW 2, UL. LUBICZ 4

e• - - -

PRZETARGI

przyjmie chętnych do pracy:
L 4 TECHNIKÓW-MECHANIKÓW DO SŁUŻB

ZMIANOWYCH — wymagano wykształcenie śre­
dnie techniczno — mechaniczne lub elektryczne.

2. NA 8TANOWISKA PRACOWNIKÓW UMYSŁO­
WYCH — asystentów do służb eksploatacyjnych
— do Wydziału Ekspedycji i Poczt Ruchomych —

wymagane średnie wykształceni* — praca w sy­
stemie zmianowym,

8. NA STANOWISKA PRACOWNIKÓW FIZYCZ­
NYCH — EKSPEDIENTÓW do Wydziału Eks­
pedycji i Poczt Ruchomych — wymagane wy­
kształcenie podstawowe — praca w systemie
zmianowym,

4. WARTOWNIKÓW — DO OCHRONY ŁADUNKU
I OBIEKTÓW POCZTOWYCH — wymagane wy­
kształcenie podstawowe, uregulowany stosunek
do służby wojskowej — praca w systemie zmia­
nowym,

5. POMOCE KUCHENNE DO STOŁÓWKI PRACO­
WNICZEJ — wymagane wykształcenie podstawo­
we — praca l-zmianowa,

8. SPRZĄTACZKI — praca w systemie zmianowym
w pomieszczeniach zamkniętych 1 na zewnątrz.

Bliższych informacji udziela Sekcja Służby Praco­
wniczej, ul. Lubicz 4, pokój 29, w godz. od 8 do 15.
Telefon 22-19-33.
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Mleleekle Przedsiębiorstw* Budowlana w Mielca, ul Żerom­
skiego 19 ogłwsaa, to w DRODZE PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO sieci wykonanie tynków wewnętrznych kat. IV

filcowanych na podłoża betonowym 1 ceglanym, na obiek­
tach Szpital* Wojewódzkiego w Tarnowie.

Ilość tynków na ścianach — 80.000 m’.

Ilość tynków na atrapach — 20.000 m*.

Orientacyjna wartość robót wynosi około 20.000 tys. zł.

Termin wykonania 1984—1986 rok.

Kosztorysy na powyższe roboty są do wglądu w Dziale
Przygotowania Produkcji 1 umów w MPB.

Przedsiębiorstwo zapewni* wykonawcy robót materiały bu­
dowlane .energię elektryczną 1 wodę dla celów budowy.
Oferty należy składać w zaklejonych kopertach z napisem
„Oferta” w siedzibie przedsiębiorstwa do dnia 31.12.1983 r.

Komisyjne otwarcie ofert bez udziału oferentów nastąpi w

dniu 3.01.1984 r. Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz

unieważnienie przetargu bez podania przyczyn.

Zarząd Wojewódzki Ligi Obrony Kraju w Nowym Sączu,
ul Tarnowska 32, sprzeda w DRODZE PRZETARGU PU­
BLICZNEGO następująee pojazdy:
1.

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Chełmcu,
woj. nowosądeckie ogłasza, te w DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
D

□o□
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SPOŁECZNE PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE
SPÓŁDZIELNIA

Kraków, ul. Świętokrzyska 12

zatrudni
1. ZASTĘPCĘ DYREKTORA DS. ZAPLECZA

i Środków produkcji

wymagane wykształcenie wyższe techniczne oraz

praktyka zawodowa

2. GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO

wymagane wykształceni* wyższe ekonomiczne lub
średnie, dyplom biegłego księgowego oraz staż

pracy na stanowiskach kierowniczych.
Warunki pracy i płac^ do uzgodnienia osobiści*,

tel. 34-33-90.

=1 ■■■a

Fiat 125p eombl, nr rej. NSA 662G, nr silnika T 04-0352,
nr podwozia 507506, stopień zużycia 75%, cena wywoław­
cza 142.000,— zł

Fiat 126p, nr rej. NSA 264B, nr silnika 7373172, nr pod­
wozia 7078193, stopień zużycia 70%, cena wywoławcza
75.000,— zł

Fiat 126p, nr rej. NSA 666F, nr silnika 8023099, nr pod­
wozia 7460827, stopień zużycia 60%, cen* wywoławcza
100.000,— zł

Fiat 126p, nr rej KG 9000, nr silnika 7714818, nr podwo­
zia 7271414, stopień zużycia 75%, cena wywoławcza
63.000,— zł

Fiat 126p, nr rej. KG 8461, nr silnika 8171341, nr podwo­
zia 7240632, stopień zużycia 70%, cena wywoławcza
75.000,— zł

Przetarg odbędzie się w dniu 5 stycznia 1984 r., o godz. 9,
Ośrodku Szkolenia Zawodowego Kierowców LOK w No­

wym Sączu przy ul. Tarnowskiej 32.

Pow. pojazdy można oglądać:
— pozycja 1 w OSZK i POP LOK Gorlice, ul. 1 Maja 25,
— pozycje213wOSZK' “

~~

Tarnowska 32,
— pozycje4i5wOSZK

Szaflarska 121.

Wadium, w wysokości
wpłacić wyłącznie w kasie ZW LOK najpóźniej w przed­
dzień przetargu, w Nowym Sączu przy ul. Tarnowskiej 32,
w godz. 8—11.

W razie nie dojścia do skutku pierwszego przetargu, dru­
gi przetarg odbędzie się w dniu 19 stycznia 1984 r„ o godz. 9,
w tym samym miejscu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

2.

3.

4.

3.
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Rejonowe Przedsiębiorstwo Wodociągów i Kanalizacji
w Nowym Targu, ul. Harcerska nr 2,
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ZATRUDNI ZARAZ
4 KIEROWNIKA DZIAŁU TECHNICZNO-EKSPLO­

ATACYJNEGO, wymagane wykształcenie wyższe
kierunkowe lu/b zbliżone, staż co najmniej 4 lata
na Stanowiskach kierowniczych lub samodziel­
nych, znajomość branży wod.-kan., umiejętność
kierowania zespołem,
SPECJALISTĘ D.S. EKSPLOATACJI, wymagane
wykształcenie wyższe kierunkowe lufo zbliżone,
znajomość branży wod.-kan.,

4 SPECJALISTĘ D.S. INWESTYCJĘ
wymagane

wykształcenie wyższe lub średnie kierunkowe,
albo z zakresu budownictwa i znajomość pro­
blemów inwestycji.
Wynagrodzenie wg UZP pracowników gospodarki

komunalnej — do omówienia.

Oferty, ze szczegółowym podaniem wykształcenia,
specjalizacji, ewent. uprawnień, przebiegu 1 rodzaju
dotychczasowej pracy, uprasza się kierować pod
adresem przedsiębiorstwa — do dnia 28 grudni* br.

Przedsiębiorstwo ni* zapewnia mieszkania.
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PRZEDSIĘBIORSTWO
REWALORYZACJI ZABYTKÓW

Krakowie, ul, S. Bagockiego 1A (Biały Prądnik)

przyjmie nawchmiast
♦

do pracy na terenie miasta Krakowa:

KIEROWNIKA PRACOWNI BADAWCZO-KON-
SERWATORSKIEJ
KIEROWNIKÓW MAGAZYNÓW

♦
♦

♦
♦

♦♦ MISTRZÓW BUDÓW
4 KIEROWNIKÓW BUDÓW
4 KSIĘGOWE
4 KIEROWNIKA KSIĘGOWOŚCI MATERIAŁOWEJ
+ SPECJALISTĘ D.S. KONTROLI GOSPODARKI

MATERIAŁOWEJ
SPECJALISTĘ D.S. KONTROLI WEWNĘTRZNEJ
SPECJALISTÓW D.S. PRODUKCJI LUB PRZY­
GOTOWANIA PRODUKCJI
INSPEKTORA D.S. ADMINISTRACJI
Z-CĘ KIEROWNIKA PRACOWNI KONSERWA­
CJI KAMIENIA

+ SPECJALISTĘ D.S. DOKUMENTACJI KONSER­
WACJI KAMIENIA

♦ KONSERWATORA-SPECJALISTĘ KONSERWA­
CJI KAMIENIA

♦ ST. PROJEKTANTÓW: KONSTRUKTORÓW, AR­
CHITEKTÓW, KONSERWACJI ZABYTKÓW, IN­
STALACJI SANITARNYCH, KOSZTORYSANTÓW

Przedsiębiorstwo oferuje atrakcyjne warunki ao-

cjalne. Dla zamiejscowych zapewni* zakwaterowani*
w hotelu robotniczym.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Służb Pracowniczych,
Spraw Socjalnych 1 Eksportu — Kraków, uL S. B»-

gockiego 1A (Biały Prądnik), tel. 33-18-63 (dojazd >

Dworca Głównego autobusem 154), lub Punkt Pośred­
nictwa Pracy dla przedsiębiorstw pracujących przy
odnowie zabytków Krakowa — Kraków, ul. Mikołaj­
ska 1, codziennie w godz, 9—13.

£

samochód ,,Robur” L 03000, nr rej. NSA-476 C, nr silni­
ka 3470-37062, nr podwozia 29718-01066, stopień aużyela
60%, cena wywoławcza 189.800.— ał
samochód Tarpan typ 232 S, nr rej. NSA-004 V, nr sil­
nika 630300, nr podwozia 23738, stopień zużycia 7p%, ce­
na wywoławcza 152.700.— zł

ciągnik Ursus C-355, nr rej. NST-704 E, nr silnika 12530 C,
nr podwozia 229411, stopień zużycia 19%. Cena
ławcza 181.440.— zł, tylko rolnikom z terenu
Chełmiec ■
ładowacz UNH 500, stopień zużycia -31% — cena

ławcza 144.900 zł

przenośnik taśmowy PT 6’7800, stopień zużycia 48% —

cena wywoławcza 34.840.— zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 5 Stycznia 1984 r. o godz. 10
siedzibie Gminnej Spółdzielni „SCh” w Chełmcu.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu,
ewentualny drugi odbędzie się w tym samym dniu i miej­
scu o godz. 12.

Pojazdy można oglądać w dniach 3—4.1.1984 r. w godzi­
nach 10—12 w GS ”

~

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wipłaclć wa­
dium lO^/o ceny wywoławczej w kasie GS ,J5Ch” w Chełmcu
pokój nr 6 najpóźniej w dniu poprzedzającym przetarg do

godz. 12.
Zastrzega się prawo odwołania lub unieważnienia prze­

targu w części lub całości bez obowiązku podania przyczyny.

moeżMSMńmeseeMMHMSMMMMMMś

państwowy ośrodek maszynowy w dębnie
tek 317-20 Brzesko lub 8 Dębne

2)

3)

4)

5)

w

„SCh” w Chełmcu.

1POPLOK—NowySącz,ul..

i POP LOK — Nowy Targ, ul.

10*/» ceny wywoławczej, należy

Wojewódzka Kolumna Transportu Sanitarnego w Nowym
Sączu sprzeda w DRODZE PRZETARGU niżej wymienione
pojazdy samochodowe:

1. dostawczy m-ki Nysa 521-1/2 towos, nr rej. NSA 161 E,
nr podw. 154760, nr siln, 371645 — cena wywoławcza
130.500 zł

2. dostawczy m-kl Nysa 521-1/1 furgon, nr rej. KG 60-76,
nr podw. 153727, nr siln. 376242 — cena wywoławczanr podw. 153727, nr siln.

130.500 zł
dostawczy m-ki Nysa 522
podw. 158356,
130.500 zł
mikrobus m-ki
137986, nr siln.
mikrobus m-ki Nysa 522,
157908, nr siln. T-04-11200
mikrobus m-kl Nysa 521-1/2, nr rej. ŃSA 796 B, nr podw.
137201, nr siln. 380188 — cena wywoławcza 119.240 zł
dostawczy m-ki Zuk A 09, nr rej. NSA 079 R, nr podw.
29547, nr siln. 362357 — cena wywoławcza 129.000 zł

. sanitarny m-kl

979144, nr siln.
sanitarny m-kl

996936, nr siln.
. sanitarny m-kl

985450, nr siln.
11. sanitarny m-ki

989729, nr siln. 769600

Przetarg odbędzie się w dniu 4 stycznia 1984 r„ o godz. 7,
w Wojewódzkiej Kolumnie Transportu Sanitarnego w No­
wym Sączu, ul. Śniadeckich 15.

Pojazdy można oglądać w dniach 2 i 3 stycznia 1984 r.,
w godz, 813, z tym, że: pojazdy ad 3, 5, 6, 10, 11 w WKTS
w Nowym Sączu ul. Śniadeckich 15, pojazdy ad 1 i 4 w

RKTS Limanowa, ul. Lenina 1, pojazd ad 2 w RKTS No­
wy Targ, ul. Szpitalna 12. pojazd ad 7 w RKTS Rabka, ul.
Polna 5, pojazd ad 8 w RKTS Gorlice, ul. Węgierska 25,
pojazd ad 9 w RKTS Krynica, ul. Kraszewskiego 120.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II prze­
targ odbędzie się w dniu 18 stycznia 1984 r- o godz. 7, w

tym samym miejscu.
Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić w

przeddzień przetargu wadium w wysokości 10% ceny wy­
woławczej, wyłącznie w kasie WKTS w Nowym Sączu, ul.
Śniadeckich 15, w godz. 8—13.

Zastrzega się prawe unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

3.

4.

3.

7.

8.

9

10.

nr siln.

Nysa 521,
245612 —

wywo-
gmlny

wywo-

rejonowy uniwersytet robotniczy
w Zakopanem ,ul. Kościuszki 11, tel. 38-95 informuje,

że w grudniu br. wznawia działalność

SZKOŁA KARATE
DO KYOKUSHINKAI

I JJczestnikami mogą być osoby, które ukończyły mi- i
i rdmum 13 lat i posiadają dobry stan zdrowia.
i Zajęcia prowadzone będą w Ośrodku Sportowym i
i w Nowym Targu i Zakopanem.
i Termin wpisów upływa z dniem 31 grudnia 1983 r.

'

Oddział Wojewódzki PZU w Tarnowie

zawiadamia, że w okresie do dni* 31

stycznia 1984 r

przyjmować będzie KANDYDATÓW

na SEZONOWYCH LIKWIDATORÓW szkód

towos, nr rej. NSA 798 B, nr

649796 — cena wywoławcza

nr rej. NSD 018 A, nr podw.
cena wywoławcza 135.500 zł
nr rej. NSA 148 R, nr podw.
— cena wywoławcza 119.240 zł

Fiat 125p, nr rej. NSA 516 G, nr podw.
636486 — cena wywoławcza 128.000 zł
Fiat 125p, nr rej. 66-16 KE, nr podw.
738221 — cena wywoławcza 128.000 zł
Fiat 125p, nr rej. NSA 170 R, nr podw.
331271 — cena wywoławcza 128.000 zł
Fiat 125p, nr rej. NSA 817 B, nr podw.

cena wywoławcza 128.1100 zł.

Dyrekcja ZMp*łu Opiekł Zdrowotnej w Krynicy, ul. Kra­
szewskiego 90, ogłasza, że w DRODZE PRZETARGU NIEO­
GRANICZONEGO zleci wykonanie robót malarskieh po re­
moncie bieżącym w budynku Przychodni Specjalistycznej —

dolny parter, pomieszczenia szatni, sanitariatów I magazynów.
Zakres prae obejmujet
-T- naprawą ścian, uzupełnienie ubytków gipsem
— malowanie sufitów i ścian farbami emulsyjnymi 1 kle­

jowymi
— malowanie stolarki drzwiowej 1 okiennej, Instalacji sani­

tarnych 1 grzewczych oraz mebli i urządzeń farbami

olejnymi
Wartość prae ustala alę na 400.000 sŁ Zakończenie prac

przewiduje cię w nieprzekraczalnym terminie do dnia 15
Stycznia 1984 roku.

Szczegółowych informacji udziela Sekcja Techniczna przy
Zespole Opieki Zdrowotnej w Kryniey, uL Kraszewskiego 90,
teL 28-07, wewn. 12. Komisyjne otwarcie ofert i rozprawa
przetargowa odbędzie się w 7. dniu roboczym po dacie uka­
zania się niniejszego ogłoszenia, o godz. 9, w budynku admi­
nistracji ZOZ w Krynicy przy ul.' Kraszewskiego 90.

Do udziału w przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań­
stwowe, spółdzielcze 1 prywatne.

Oferty należy składać osobiści* w godz. 7—14 lufo pocztą
pod adresem Zespołu Opieki Zdrowotnej w Kryniey, ul. Kra­
szewskiego 90.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lufo unie­
ważnienia przetargu, bez obowiązku podania przyczyny.

«

pod kotek) choinkę)

w uprawach rolnych
Kandydaci powinni posiadać wykształcenie średnie,

najlepiej rolnicze, powinni być pełnoletni 1 posiadać
kondycję fizyczną, niezbędną do pracy terenowej.

Przyjęci kandydaci skierowani zostaną na kursy
szkoleniowe.

Szczegółowych informacji dotyczących warunków
pracy i wynagrodzenia udziela Oddział Wojewódzki
PZU w Tarnowie, ul. Goldhammera 2, II piętro, po­
kój nr 13 oraz podległe Inspektoraty PZU na tere­
nie województwa tarnowskiego.

------- 1—■■■ "1tt-•ir-m-; skub ■„= JL
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NOWOTARSKA SPÓŁDZIELNIA MIESZKANIOWA
LOKATORSKO-WŁASNOŚCIOWA
w Nowym Targu, ul. Kopernika 12

S

S
i

s
si

ZATRUDNI natychmiast
W DZIALE INWESTYCJI

4 INSPEKTORA NADZORU — wymagane wykształ­
cenie wyższe w zakresie budownictwa ogólnego,
uprawnienia budowlane

♦ SPECJALISTĘ D.S. TERENOWO-PRAWNYCH —

wymagane wykształcenie wyższe prawnicze
♦ INSPEKTORA D.S. KOSZTORYSOWANIA — wy­

magane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub te­
chniczne. ewentualnie średnie f praktyka w bu­
downictwie.

Szczegółowe warunki pracy i płacy do omówienia
w Dziale Kadr Spółdzielni, codziennie w godzinach
pracy.
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SPYCHOKOPARKĘ
typ PE-08B „Białoruś” sprawną, zużytą w 50 proc,

zamieni

na samochód dostawczy

marki ŻUK skrzyniowy
ZWIĄZKOWA SPOŁDZIEENIA

MIESZKANIOWA
— KRAKÓW, ul. BAŁUCKIEGO 9.

Szczegółowych Informacji udzieli Dział Zaopatrzenia
i Transportu, tel. 66-11-63.

K-8554

5353235348484853232348482323484853532348234848

Krakowskie Zakłady Przemysłu Gumowego „Stomil”
W Krakowie, ul. Rzeźnicza 29,

ZATRUDNIĄ
4 MECHANIKA-ELEKTRYKA SAMOCHODOWEGO

4 MAGAZYNIERA MAGAZYNU CZĘŚCI SAMO­
CHODOWYCH

Bliższych informacji dotyczących warunków pracy
i płacy udziela Dział Zatrudnienia 1- Plac i Dział
Transportu KZPGum „Stomil”,

'uniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii*'

Krajowej Loterii Pieniężnej
gtóurne uiY<)fCine: MILION otca FIATY I26p

Adresy: kolektur PML: Kraków, pl. Wiosny Ludów 8, Szewska 19, Nowa Huta, Osiedle J. Strusia 1

ZATRUDNI
4 ZASTĘPCĘ DYREKTORA DS. TECHNICZNYCH
4 GŁÓWNEGO EKONOMISTĘ
♦ STARSZEGO KSIĘGOWEGO

Wymagane wykształcenie wyższe odpowiednie do
pełnionej funkcji lub średnie i kilkuletnia' praktyka
na pow. stanowiskach. Dla osób na stanowiska zastęp­
cy dyrektora oraz głównego ekonomisty istnieje mo­
żliwość przydziału mieszkania zakładowego.

Ponadto POM zatrudni®

4 TOKARZY
♦ SPAWACZY
4 STOLARZY

Szczegółowe warunki pracy 1 płacy do omówienia
na miejscu.

SE i I,...., -. ,1-aI

GMINNA DYREKCJA SZKÓŁ W WOJNICZU

woj. tarnowskie, zatrudni z dniem 1 VIII 1984 r.

małżeństwo nauczycielskie
o specjalności MATEMATYKA 1 JĘZYK POLSKI lub
WYCHOWANIE FIZYCZNE i ZAJĘCIA PRAKTYCZ­
NO-TECHNICZNE, zdecydowanych podjęcia się obo­
wiązków dyrektora Szkoły Podstawowej w Olszynach
(miejscowość położona przy trasie nowosądeckiej).

Zapewnia się mieszkanie rodzinne z łazienką, budy­
nek gospodarczy i działkę przyzagrodową.

Oferty: Gminny Dyrektor Szkół w Wojniczu, 32-830

Wojnicz, woj. tarnowskie.

OPOLSKIE ZAKŁADY NAPRAWY SAMOCHODÓW
posiadają wolne moce produkcyjne na rok 1984

na naprawy główne
SAMOCHODÓW

STAR A-29, A-28, W-28, C-28, ŻUK A-ll, A-13
I SILNIKÓW LUZEM SKODA 706 RT/RTO, LEY-
LAND SW-680 ORAZ PODZESPOŁÓW LUZEM DO
NAPRAWIANYCH SILNIKÓW jak: pompy wtrysko­
we, wtryskiwacze kpi., rozruszniki, prądnice,

alternatory i sprężarki.
Ponadto

SKUPUJĄ KASACYJNE SILNIKI SW-680
po cenie złomu użytkowego.

Zamówienia, z podaniem typu i terminem dosta­
wy, uprasza się kierować pod adresem: Opolskie Za­
kłady Naprawy Samochodów 45-052 Opole, ul. Ole­
ska 14, telefon 384-91, telex 0733502.

Bliższych informacji udziela Dział Szefa Produkcji.
3
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Inwestorzy i Wykonawcy!
J Zarząd Dróg i Mostów w Tarnowie na podstawie i ]
a Uchwały Prezydium Rządu Nr 20 z dnia 7.01.1955 r.

"i prosi instytucje i osoby prywatne o zgłaszanie do
dnia 10 stycznia 1984 r. robót związanych z rozko- i[

< paniem lub zajęciem pasa drogowego ulic i placów ]i[
]i na terenie miasta Tarnowa, które będą realizowane 1
< w roku 1984 oraz w latach 1985—1987. ,

!i Zgłoszenia winny zawierać informacje dot. rodzaju
'

«' robót, ich wykonawcy, nazwę ulicy, lokalizację robót ,

5 oraz bliższe określenie (jezdnia, chodnik, zieleniec) i
oraz przybliżony termin wykonania. ij

« Informację należy przesiać pod adresem: Zarząd ij
J Dróg i Mostów w Tarnowie, ul. Narutowicza 37, II p. J

"i Zaznacza się, że na roboty nie zgłoszone w powyż-
'

/ szyim terminie nie będą wydawane zezwolenia na [
> i prowadzenie robót w pasie drogowym w roku 1984. ’<

^XXXXX3OOtXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWNICTWA
PRZEMYSŁOWEGO „BUDOSTAL-1"

W KRAKOWIE, ul. Mrozowa 4

ZATRUDNI
# KIEROWNIKA DZIAŁU Socjalno-Admlnistra-

cyjnego ze znajomością spraw socjalno-bytowych
# MURARZY-TYNKARZY
# SZKLARZY
# CIEŚLI
# STOLARZY
# ZBROJARZY-BETONIARZY
# KOPACZY

. # MALARZY

# POSADZKARZY-PŁYTKARZY
# MONTERÓW INSTALACJI C.O.

# PALACZY C.O. z uprawnieniami do obsługi ko­
tłów wysokoprężnych

# ROBOTNIKÓW fitJDOWLANYCH
« ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

do przyuczenia do jednego z pow. zawodów

Przedsiębiorstwo zapewnia korzystne wynagrodze­
nie — zgodnie z zasadami obowiązującymi w budo­
wnictwie oraz szczególne uprawnienia wynikające z .

Karty Pracownika Budownictwa.

Dla pracowników zamiejscowych zapewnia się za­
kwaterowanie w hotelach pracowniczych, stołówka na

miejscu.
Informacji udziela i zgłoszenia przyjmuje Dział Za­

trudnienia i Płac, Kraków, ul. Mrozowa 4. pokoje 114
i 115. telefon 44-36-84 lub 44-62-20.

Dojazd tramwajami nr, nr 4, 9 i 16 (wysiadać na

przedostatnim przystanku przed Walcownią).
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♦ Reprezentant KPRD za­
dzwonił na pocztę dworcową
z zapytaniem czy nadeszła już
korespondencja służbowa dla-

firmy. Niestety, naczelnik po­
czty poinformował go, że ta­
kich Informacji on telefoni­
cznie nie udziela. Słusznie!
Jeszcze by się ktoś dowiedział,
że korespondencja nadeszła i

napad! na pocztę. Po znaczki
s korespondencji...

♦ Wczoraj 19 bm. w nie­
których sklepach nabyć można

było kefir z datą produkcji 21

grudzień br., za to masło no­
si datę czerwcową. Producen­
ci zaskakują nas coraz to no­
wymi pomysłami. Ostatecznie

data produkcji nie jest wca­
le ważna, liczy się czy coś uda

się kupić czy też nie. Nabyw­
cy kefiru mieli więc szczę­
ście...

® Klub „Po-d Jaszczurami”
(Rynek Gł. 7): Wigilia .poetów
i Turniej Jednego Wiersza o

„Jaszczurowy laiur” — 20.

O Kram „Pod Ptaszkami”
(Suikiecmnice): „Gołębiarskie
tango” — koncert kapeli
„Samelopalki” — 16.

• Dom Kultury (Rynek Gł.
27): „Ogólnopolski Przegląd
Nowości Wydawniczych Mie­
siąca” — 12—18.

® KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): Zagad­
ki tereźniiejszości — „Całun
turyńslki” — mówi mgr inż.
Andrzej Dónimirski — 18.

• Śródmiejski Ośrodek
Kultury (Mikołajska 2): Mgr
Maria Lityńska wygłosi od­
czyt pt.: „Szczątki roślinne ze

stanowisk A i O w Moszcze­
nicy Wyżnej .woj. Nowy Sącz
(okres rzymski)” — 16.

® PAN (Sławkowska 17):
ks. prof. dr Andrzej Bober
przedstawi referat pt. „Se­
weryn z Noiricum działacz spo­
łeczny i polityczny z okresu
upadku państwa rzymskiego”
— 18.

® PAN (Sławkowska 17):
Prof. dr Henry Leeming (Lon­
dyn) wygłosi referat pt. „Ne­
ologizmy Cypriana Kamila
Norwida” — 18.

• DK Zakładów Sodowych
(Zakopiańska 62): Z cyklu
problemy dorastającej mło­
dzieży „Czy znasz się na lu­
dziach” prowadzi mgr M. Ku-
szowa — 12.30.

® ODK „Woła” (Królowej
Jadwiiki 215): Kolędy i pasto­
rałki — 20.

Hydrofor
czy kamfora?

O 'kłopotach z wodą w Kra­
kowie pisaliśmy stale i dalej
zapewne będziemy — problem
ten związany jest jednak wie­
lokrotnie z tzw. obiektywnymi
trudnościami (susze, mrozy,
brak ujęć itp.), lecz kłopoty
mieszkańców posesji znajdują­
cej się przy zbiegu ulic: Ma­
zowieckiej 2 i al. Słowackie­
go 30—36 wiążą się chyba z

tzw. „siłami nieczystymi”. O-
ne to sprawiły, że hydrofor z

tej kamienicy ulotnił się jak
kamfora... i nikt do tej

’

pory
hic bliższego na jego temat
nie mógł ustalić (a starano.się
zgłębić tę tajemnicę od trzech
lat). Brak tego urządzenia
znacznie pogorszył sytuację
— brak wody od miesięcy le­
tnich stał się stanem natural­
nym w tej kamienicy. W cią­
gu dnia krainy są po prostu
suche — woda pojawia się do­
piero grubo po północy. Ten
anormalny stan wyznacza
rytm życia kamienicy i jej
mieszkańców (oik. 70 rodzin),
którzy tylko w nocy mogą do­
konywać aiblucji, łapać do wa­
nny wodę na dzień następny.
Nic się nie da zrobić — bo­
wiem tajemniczo zniknął hy­
drofor. Są podejrzenia, że

gdzieś tam om jednak pracuje!
(Pa)

V/ -Kameralnym
“

„Rodzina Tatów"
•

W dniu 22 grudnia br. w

Teatrze Kameralnym odbędzie
się premiera węgierskiej sztu­

ki Istvasna Orkeny —„RODZI­
NA TOTÓW”. Reżyseria Jó­
zef Czernecki, scenografia An­
na Franta, muzyka Mieczy­
sław Mejza. W sztuce cieszą­
cej się olbrzymim powodze­
niem na wielu scenach euro­
pejskich wystąpią znakomici

artyści Starego Teatru: Wi­
ktor Sądecki, Maria Zając-Ra-
dwan, Dorota Pomykała, Re­
nata Kretówna. Stefan Szra-
mel, Juliusz Grabowski. Krzy­
sztof Globisz, Jerzy Swięch,
Marek Litewka, Andrzej IIu-
dziak. Jerzy Fedorowicz, E-
dward Wnuk.

teatry w

Niepołomice nie są niestety wyjątkiem

Spory trwają, a zamek niszczeje
Niepołomice znane są z te­

go, że znajduje się tutaj oka­
zały renesansowy zamek, któ­
ry jako żywo, choć w minia­
turze, przypomina Wawel.
Stąd też wielu turystów mó­
wi o nim „mały Wawel”. Ró­
żne były jego koleje losu. Po­
czątkowo pełnił funkcję zam­
ku myśliwskiego króla Kazi­
mierza Wielkiego, później roz­
budowano go we wspaniałą
rezydencję przy dużym udzia­
le artystów i rzemieślników z

Włoch. W ciągu wieków za­
chowany w stanie użytkowym.
Od dziewiętnastego stulecia
służy celom szkolnym i admi­
nistracyjnym. Największej de­
wastacji obiektu dokonali hi­
tlerowcy. którzy zrobili z nie­
go magazyny, a pod koniec
wojny usiłowali wysadzić za­
bytkowe mury w powietrze.
Po wyzwoleniu w zaimkowych
pomieszczeniach znalazły sie­
dzibę Liceum Ogólnokształcą­
ce, poczta, biblioteka. ’ łaźnia
miejęka. izba porodowa, sala

widowiskowa, Miejsko-Gmin­
ny Ośrodek Kultury. Obecnie
jest tutaj Urząd Pocztowy
mieszczący się w pomieszcze­
niach na parterze (tylko do
czasu wybudowania nowego
obiektu), izba porodowa zosta­
nie zlikwidowana w momen­

cie rozpoczęcia komplek­

sowych prac konserwa­
torskich. Na parterze zlo­
kalizowany jest również Miej­
sko-Gminny Ośrodek Kultury,

który zgodnie z życzeniem
miejscowych władz i ludności
pozostanie na zamku. Trzeba
przyznać, że gospodarze tej
instytucji kulturalnej radzą
sobie wyśmienicie. Jednak w

większości niepołomicki za­
mek stoi nie wykorzystany,
ulegając stopniowemu . zni­
szczeniu. Co nrawda wykona­
nych zostało szereg prac za­
bezpieczających (wzmocnienie
sklepień, wymiana rynien, re­
peracja dachu itp.) jednak są
to tylko doraźne działania za­
bezpieczające, a nie generalne
odrestaurowanie zaimku. Ma
on swojego mecenasa, którym
na mocy porozumienia pomię­
dzy Ministerstwem Kultury i
Sztuki a Ministerstwem Prze­
mysłu Ciężkiego z grudnia
1972 roku została Huta im.
Lenina. Dyrekcja Huty zobo­
wiązała się sfinansować koszt
konserwacji w wysokości 77

procent ogólnej kwoty budo­
wy. Wstępną dokumentację
prac budowlano-konserwator-
skich opracował Instytut Hi­
storii Architektury i Konser­
wacji Zabytków Politechniki
Krakowskiej. Dokumentacja
ta nie została przyjęta przez

Ministerstwo Kultury i Sztu­
ki. M. in. zakwestionowano
lokalizację tutśĘ Muzeum Ło­
wiectwa jak i szereg proje­
ktowanych rozwiązań techni­
cznych (kształt dachu, zasto­
sowanie arkad we wnętrzu
dziedzińca, lokalizacja kotło­
wni).

'

W 1980 roku funkcję gene­
ralnego realizatora odbudowy
i konserwacji przyjęło Kiero­
wnictwo Odnowięnia Zamku
Królewskiego na Wawelu pod
kierownictwem prof. Alfreda
Majewskiego, który uzyskał
potwierdzenie dyrektora na­
czelnego Huty dalszego finan­
sowania rewaloryzacji zamku.
Ubiegły rok przyniósł kolejne
skorygowanie projektu, gdyż
zastrzeżenia zgłosiło MKiS o-

raz miejscowe władze (prze­
znaczenie pomieszczeń pierwo­
tnie przewidywanych ,-dla Mu­
zeum Łowiectwa na cele kul­
turalne miasta i gminy). Pe­
wne uzgodnienie stanowisk za­
interesowanych stron nastąpi­
ło w czerwcu 1983 roku, kiedy
to odbyła się narada przed­
stawicieli Wydziału Ochrony
Zabytków Urzędu Miasta oraz

Zamku na Wawelu. W jej wy­
niku ustalono, że generalny
realizator sam dokona ostate­
cznego ustalenia konce­

pcji proigramowo-architektoni-
cznej adaptacji obiektu. Kon­
cepcja ta została uzgodniona
z WOZ w sierpniu tego roku.
Przewiduje się przeznaczyć
parter dla Miejsko-Gminnego
Ośrodka Kultury i małej eks­
pozycji muzealnej, piętro dla
ośrodka recepcyjnego, sal
konferencyjnych i pokoi hote­
lowych Huty im. Lenina. Je­

dnak aby koncepcja ta mo­
gła być wprowadzona w ży­
cie, musi najpierw zostać za­
akceptowana przez inwestora
finansującego i głównego uży­
tkownika — Hutę im. Lenina.
Liczne spory i wiele otwar­
tych .jeszcze spraw wskazuje
na to. że nie zanosi się jak na

razie na rozpoczęcie general­
nych prac remontowo-konser-
wacyjnych. Dlatego też nale­
ży domagać się szybkiego i
terminowego ukończenia opra­
cowywania dokumentacji pro­
jektowej, wykluczając wszel­
kie zbędne zmiany,istniejącej
substancji zabytkowej, a zwła­
szcza dachów i stropów. Na­
leży też najpóźniej do przy­
szłego roku rozpocząć komple­
ksowe prace remontowo-kon­
serwatorskie. Wszak od tego
zależy przyszły los tego pię­
knego niepotómickiego zamku.

(koź)

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
Z. Krasiński: Irydion — 19.15. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): G.

Schwajda: Hymn — 19.34). STARY
(Jagiellońska 1): Per Olov En-

ąulst: Z tycia glist — 19.15 (spek­
takl dla dorosłych). SCENA MA­
ŁA (Sławkowska 14): F. Dostojew­
ski: Biedni ludzie — 20. LUDO­
WY (os. Teatralne 34): L. Rydel:
Betlejem polskie — 19.15. SCENA

SATYRY „MASZKARON” (Wieża
Ratuszowa, Rynek Gł. 1): G. Boc­
caccio: Dekameron — 22 .

Pozostałe teatry nieczynne.

tralny): CZYTELNIA: (10-20)
GALERIA: (10—20) KOPALNIA
SOLI (Wieliczka): (8—15). MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH
(Wieliczka): (8—15),

W ubiegłą niedzielę, 18 bm.
czynne wyjątkowo przed
Świętami sklepy wizytowali:
wiceminister handlu wewnę­
trznego i usług — Marcin

Nurowski, wiceprezydent mia­
sta — Andrzej Żmuda, ze­
spół radnych, przedstawiciele
organizacji handlowych oraz

związków zawodowych han­
dlowców.

Stwierdzono, iż zaopatrze­
nie w podstawowe artykuły
żywnościowe było prawidłowe.
Pozytywnie oceniono dosta­
wy z Centrali Rybnej, zakła­
dów drobiarskich i spółdziel­
ni mleczarskiej. Dopatrzono
się także nieprawidłowości:
ukrywania towarów, niedo­
zwolonych manipulacji pie­
czywem (sprzedaż starego
chleba, gdy na zapleczu znaj­
dował się świeży) oraz nie­
skutecznego nadzoru ze stro­
ny oddziałów PSS „Społem”.
Stwierdzono również zupeł­
nie niewłaściwą organizację
dostaw szynki i wędzonego
boczku. Towary te dotarły
bowiem do sklepów głównie
w godzinach popołudniowych.
Handlowcy tłumaczyli to awa­
rią windy w chłodni składo­
wej. Specjalnie powołany
przez Wydział Handlu i Usług
Urzędu — zespół zbadał fak­
ty i przedstawił je na wczo-

Odpowiedzialni za zaniedbania
w zaopatrzeniu sklepów

na Święta ukarani
rajszej odprawie dyrektorów
organizacji handlowych i
przedsiębiorstw dostawczych
u wiceprezydenta A. Żmudy.

Jak się 'okazało, wszystkie­
mu winien był w pierwszym
rzędzie nieudolnie opracowa­
ny harmonogram dostaw Za­
kładów Mięsnych, aprobowa­
ny (milcząco) przez oddziały
PSS „Społem”. Zakłady Mię­
sne dokonały bowiem „ekspe­
rymentu”, który polegał na

rezygnacji z dowozu wędzo­
nek nocą na korzyść dowozu
w dzień. Już z harmonogra­
mu wynikało, że ostatnie. sa­
mochody dotrą do sklepów
po ich zamknięciu... Niestety,
fakt ten nie wzbudził niepo­
koju tak u autorów owego
pomysłu jak i u odpowie­
dzialnych pracowników PSS
„Społem”. Dyrektor Wydzia­
łu Handlu i Usług Urzędu —

Czesław Tochowicz podkre­
ślił na wczorajszej odprawie,
że od października tego ro- t

ku. aż sześciokrotnie przesy­
łał na piśmie szczegółowe wy­
tyczne na temat organizacji
pracy handlu, w tym przy­
gotowań do wzmożonych,
świątecznych zakupów. Mimo
tego, popełniono zaniedbania
świadczące jednoznacznie o

lekceważeniu przez handel
klientów.

Po wypowiedziach wszyst­
kich zainteresowanych, pod­
jęto następujące ustalenia:

1. Prezydent miasta wystą­
pi do ministra rolnictwa o

ukaranie dyrektora Okręgo­
wego Przedsiębiorstwa Prze­
mysłu Mięsnego w Krakowie.

2. Dyrektor tego przedsię­
biorstwa zwolni z pracy oso­
bę odpowiedzialną za przy­
gotowanie „eksperymentalne­
go” harmonogramu oraz uka-
rze dyscyplinarnie wicedyrek­
tora odpowiadającego za spra­
wy transportu i kierownika
ekspedycji.

3. Prezydent miasta wystą­

pi do Rady Nadzorczej PSS
„Społem” o wyciągnięcie
wniosków dyscyplinarnych w

stosunku do winnych człon­
ków zarządu.

4. Prezes zarządu PSS „Spo­
łem” zwróci się do rad nad­
zorczych oddziałów PSS „Spo­
łem” o dyscyplinarne ukara­
nie wiceprezesów ds. handlu
oraz, zwolni z zajmowanego
stanowiska kierownika działu
koordynacji i pracownika za­
rządu zajmującego się han­
dlem mięsem.

Jednocześnie, jak .poinfor­
mował prezes zarządu PSS
„Społem” — W. Żakowski, za

stwierdzone podczas kontroli
nieprawidłowości 2 osoby
zwolniono z pracy, kilkana­
ście osób ukarano dyscypli­
narnie naganą, a wszyscy
pracownicy zarządu oraz ad­
ministracji oddziałów PSS
„Społem” zostali pozbawieni
premii za miesiąc grudzień.

Niezależnie od powyższych
ustaleń dyscyplinarnych, wi­
ceprezydent A. Żmuda zobo­
wiązał dyrektorów przedsię­
biorstw ha.ntilowych i dosta­
wczych do bezwzględnego
przestrzegania wytycznych,
których przestrzeganie zape-»
wni prawidłową pracę i zao­
patrzenie w posiadane arty­
kuły.

dom Żołnierza (Lubicz 48):
Ciemna rzeka (poi. 15 lat) —

15.45; Gangsterzy szos (kanad.- 15
lat) — 18.' KIJÓW (Krasińskiego
34): Ucieczka z Nowego Jorku
(USA 18 lat) 1 filmy krótkometr.
— 16.15, 19.15. KULTURA (Rynek
Gł. 27): Racja stanu (fr. 15 lat)
— 8.30, 14, 18, Wciąż o miłości (fr.
15 lat) — 10, 16, Wściekły (poi. 18

lat) — 12, 20. MŁODA GWARDIA
(Lubicz 6): Jabberwocky (ang. 15
lat) — 16 (pożegnanie z filmem);
Czarne i białe w kolorze (Wybrz.
Kości Słoń. 15 lat) — 18 (pożeg­
nanie z filmem), Odwet (poi. 18
lat) 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Przeprowadzka (poi
18 lat) — 10, 15, Król Cyganów
(USA 18 lat) — 13, 17, 19. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Połów w mętnej wodzie (jug. 15
lat) — 15, 17. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Saint
Jack (USA 18 lat) — 15.30, 17.45,
Walka o ogień (kanad. -fr. 18 lat)
1 filmy krótkometr. — 20. ŚWIA­
TOWID MAŁA SALA: Cena stra­
chu (USA 18 lat) — 15, 17, Komi­
sarz w (spódnicy (fr. 15 lat) — 19

(pożegnanie z filmem). SFINKS

(Majakowskiego 2): W obronie

własnej (poi. 18 lat) — 16, 18, 20.

TĘCZA (Praska 52): Mała Ml (poi.
b.o .) — 16.30; DKF: Fedora — 18
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16):
Idź do mamy, tata pracuje (fr. 18
lat) — 10, 12 (pożegnanie z fil­
mem), Ostrze na ostrze (poi. 12

lat) — 15.15, I... jak. Ikar (fr. 15
lat) 1 filmy krótkometr. — 17.30,
20.15. UGOREK (os. Ugorek): Gło­
sy (poi. 15 lat) — 17, 19. WISŁA
(Gazowa): Zwolnienie warunko­
we (USA 18 lat) — 15, 17, 19.
WARSZAWA (Stradom 15): Dub­
ler (fr. 12 lat) — 16 (pożegnanie z

filmem), Saint Jack (USA 18 lat)
— 18, 20.15. WOLNOŚĆ (18 Stycz­
nia 1): Krzyk (poi. 18 lat) —

12.30, 18, Butch Cassidy i Sundan-
ce Kld (USA 15 lat) j filmy krót-
koimetr. — 10, 15.30, Miasto kobiet
(wł. 18 lat) i filmy krótkometr. —

20. WRZOS (Zamojskiego 50): Wy­
prawa po złote włosy (CSRS b.o.)
— 16, Śmierć na starcie (radź. 12
lat) — 18, Śpiewy po rosie (poi.
15 lat) — 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): DKF: — 15.30,
18, 20.30 .

KRZESZOWICE — Nowości:
Wierne blizny (poi. 15 lat), Toto­
lotek 82 (ZSRR b.o .) . MYŚLENICE
— Wisła: Mężczyzna niepotrzebny
(poi. 18 lat). NIEPOŁOMICE —

Bajka: Bracia Graezowle (ZSRR
15 lat). SKAWINA — Piast: Dzieje
grzechu (poi. 18 lat). SŁOMNIKI
— Czar: Filip z konopi (poi. b.o.).
WIELICZKA — Górnik: Czerwo­
nedzwony—cz.I1n(ZSRR-
meks.-wł. 12 lat).

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Krakowska działalność Lenina”
(10—15). MDK (Świerczewskiego
14): Pokonkursowa wystawa tra­
dycyjnych ozdób choinkowych
(8 - 21). MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Kazimierz —

zapomniana dzielnica starego Kra­
kowa” (10—14).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA, tel 22-05-11 (czynna całą do­
bę)

r

CHIRURGICZNY: Dzierżyńskie­
go 44, CHIRURGII DZIEC.: Pro-
koclm, UROLOGICZNY: Prądnic­
ka 35, LARYNGOLOGICZNY: Ko­
pernika 23a, OKULISTYCZNY:

Kopernika 38.

pogotowie
*

Krakowskie Pogotowie Katun

kowe, Łazarza 14, tel. 999, zacho­
rowania I przewozy tel 22-38-33.

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2, tel 66-29-80 Prokocim (ul Te­
ligi 6). tel 55-51-90 Lotnisko Ba­
lice (tel 11-90-29). Nowa Huta
tel 44-22-22 l 44-17-70. Krowodrza
tel 37-36-37 i 37-38-29. Krzeszowice
tel 99. Jerzmanowice tel 48
Proszowice tel. 9. Myślenice tel
999, Skawina, tel 9. Wieliczka
tel 22-33-54 1 9 Niepołomice, tel
198, Iwanowice - tel 99 oraz

Izby Przyjęć wszystkich szpitali.

apteki
INFQRMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (czynna 8—15).

Dyżury nocne pełnią apteki:

Szczepańska 1, Długa 88/' Ko­
złówek (pawilon). Krakowska 1,
Pstrowskiego 94, Kazimierza Wiel­
kiego 117, N. Huta: os. Centrum

A i os. Centrum C.

MYŚLENICE (Rynek 10)

SKAWINA (Ogrody 101)

WIELICZKA (Boh. Warszawy
12)

PROSZOWICE (1 Maja 81)

Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Niepołomicach,
Sułkowicach, Alwerni, Dobczy-
cach. Gdowie. Skale 1 Słomni­
kach.

Pozostałe kina nieczynne.

ZAUFANIA 33-71-37TELEFON
(16—22).

Brud i bałagan
w „Spaghetti"

O krakowskich lokalach
gastronomicznych pisze się
dosyć często, jednak z nie­
zbyt pozytywnym skut­
kiem. Notatki prasowe po-
zostają zazwyczaj bez e-

cha. No, czasami obrażony
kierownik wyśle do reda­
kcji pismo protestujące
przeciwko rzekomym kła­
mstwom, rozpowszechnia­
nym przez nieuczciwych
dziennikarzy. Posądza się
ich o partykularyzm, ale
ostatecznie też są ludźmi,
może w o tyle lepszej sy­
tuacji, gdyż mogą wytknąć
błędy na łamach swoich
czasopism, co „szaremu"
obywatelowi nie jest dane.
Wróćmy 'jednak do bora­
nów, jak mawiają, zako­
chani w restauracjach,
Francuzi. Niestety, nie mo­
gę podzielić ich uczucia.
Poziom obsługi, jakość po­
traw serwowanych w na­
szych restauracjach, pozo­
stawia dużo do życzenia.
Oczywiście nie dotyczy to
lokali o najwyższej kate­

gorii, ale takowych, nie

jest zbyt dużo, a rzeczywi­
stość czasami zaprzecza e-

tykiecie. Mowa będzie o

następcy „Trzech rybek"
— restauracji „Spaghetti”
przy ul. Szczepańskiej. W

niedzielne popołudnie wy­
brałem się tam na obiad.
Tłok jak wszędzie, ale ja­
koś zdobyłem miejsce w

sali dla niepalących. Wi­
dok wnętrza nie przedsta­
wiał się obiecująco. Brud­
ną i zaśmiecona podłoga,
obrusy, z których można

było wyczytać co jadł po­
przednik, delikatnie mó­
wiąc „dziwni” kelnerzy.
Pomieszczenie tonęło w

półmroku, który miał (tak
przypuszczam) ukryć pa­
nujący Wszędzie bałagan.
Na szczęście gościom „do­
pisywał” wzrok i bez tru­

du wykrywali brudne
szklanki i niedomyte sztuć­
ce, żądając czystych od

zdziwionych kelnerów. Nie

mówię już o wyborze dań,
który o godzinie- 15.15 był
żaden. W najlepszej sytua­
cji byli ci, którym przy-

padł w udziale „właściwy”
rewir. Dla nich przyno­
szono potrawy z karty, bę­
dące dla pozostałych jedy­
nie niespełnionym marze­
niem. Dziwne to, ale praw­
dziwe. Zupełnie zdegusto­
wany zamówiłem pizzę,
mając nadzieję, że co jak
co, ale tutaj będzie ona

bliska włoskiemu pierwo­
wzorowi. Po kilku minu­
tach oczekiwania kelner

postawił przede mną coś,
co z nazwy było pizzą, a z

konsystencji niedopieczoną
bułką drożdżową z podej­
rzanym farszem. Szybko
zjadłem toto, płacąc jak za

zboże i wyszedłem z moc­
nym postanowieniem ni­
gdy więcej tutaj nie zaglą­
dać.

(bb)

Raj dla

majsterkowiczów
Wychodząc naprzeciw rosną­

cemu zapotrzebowaniu maj­
sterkowiczów na podzespoły
elektroniczne Centrum Na­
ukowo-Produkcyjne Mikroele­
ktroniki Hybrydowej i Rezy­
storów „Unitra-Teipod” uru­
chomiło w listopadzie drugie
oprócz sklepu firmowego przy
ul. Zwierzynieckiej 21, stoisko

patronackie ze swoimi wyro­
bami w sklepie PHAWM „Do-
mar” przy ul. Zamojskiego 1.
Na stoisku tym sprzedawany
jest pełny asortyment elemen­
tów elektronicznych produko­
wanych przez Centrum, po­
cząwszy od różnych rodzajów
rezystorów, potencjometrów,
kondensatorów, a skończy­
wszy na skomplikowanych

hybrydowych mikroukładach

elektronicznych jak np. wzma­
cniacze mocy, tyrystorowe re­
gulatory mocy itp. Ponadto

na stoisku można zaopatrzyć
się w cały szereg zestawów

politechnicznych dla majster­
kowiczów, z których można

samodzielnie zbudować wiele

interesujących układów.

Ostatnia w 1983 r. giełda
samochodowa w Krakowie
upłynęła — jak rokrocznie —

pod znakiem plotek o stem­
plowaniu i wymianie pienię­
dzy, co jednak generalnie nie
wpłynęło na podwyżkę cen.

Najtańszym samochodem gieł­
dy był bez wątpienia „fiat
125 p" z 1973 r. ze skorodowa­
nym do cna nadwoziem, na

„łysych” oponach i z silnikiem
do remontu — w cenie 160
tys. zł za tę kupkę złomu.
Również skorodowany „fiat
125 p” z rocznika 1975 miał
cenę 380 tys. zł, rocznik 1977
— 450 do 480 tys. zł, rocznik
1978 — 500 do 570 tys. zł, ro­
cznik 1979 — 580 do 620 tys.
zł,alebyłiwózztegoro­
cznika za 800 tys. zł. „Fiaty
126 p” rocznik 1976 — 300 tys.
zł (po remoncie kapitalnym),
rocznik 1978 — 330 tys. zł, ro­
cznik 1979 — 350 do 390 tys.
zł.

Był na giełdzie niemal peł­
ny przegląd modeli „skody” —

za „octauię” z 1961 r„ ładnie
utrzymaną żądano 180 tys. zł,

notowania giełdy

C 7183955?B
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s a mochodowej
kilka modeli S lOO z 1976 r.

w cenie 370—410 tys. zł, wre­
szcie S-105 z roku 1977, ale z

nadwoziem wymienionym to
1983 r. — 880 tys. zł. Sporo,
ale nowy model 105 kosztuje
ok. 1 400 000 zł.

Z samochodów zachodnich
rzucały się w oczy dwa
„uolkswageny 1 300”, oba z

1973 r. — jeden w cenie 380
tys. zł, drugi 550 tys. zł lub
na wymianę za inny. Są to je­
dnak samochody już leciwe i
chętnych na nie nile było,

zwłaszcza po tej cenie. Zade-
mostrowano też ciekawą skła­
dankę — „fiat 132” z nadwo­
ziem z 1974 r. i silnikiem
„mercedes 220 D” — cena za
całość 850 tys. zł, ale chę­
tnych' nie było, bo to stanow­
czo zbyt dużo. Także za dro­
go żądano za „wartburga 353”
z 1971 r. — 400 tys. zł i 1972
r. — 420 tys. zł, choć oba wo­
zy były po remoncie.

Wreszcie co nieco o samo­
chodach dostawczych. Fabry
cznie nowy „tarpan” (prze-

bieg 1 300 km, produkcja
1983), ale z silnikiem „war­
szawy” miał cenę 850 tys. zł.
„Multicar” z 1977 r. stał z

ceną 500 tys. zł, nieco tań­
sza, bo za 480 tys. zł, była „ny­
sa” z 1978r. z nadwoziem izo-
termicznym, a była też i sta-
reńka „nysa” z 1959, po re­
moncie, za 190 tys. zł. Ewe­
nementem zaś był „lublin-
gaz 51” z początku lat pięć­
dziesiątych z silnikiem... wy­
sokoprężnym od traktora
„ursus C-360" za cenę 170
tys. zł.

W dziale akcesoriów poja­
wiły się poszukiwane opony
do „zastany 1100 p”, „fiata
127”, „renault R 5”, „traban­
ta 601" w rozmiarze 145X13.
Nie było ich wiele, a cena za

parę (2 szt.) bez dętek wy­
nosiła 25 tys. zł. Jedynie po­
jedyncza opona w tym roz­
miarze sprzedana została za
10 tys. zł, ale nabywca nie
mógł znaleźć chętnego, któ­
ry za tę samą cenę odstąpił­
by mu drugą oponę.

(wam)

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: Komnaty - Wystawa „Od­
siecz Wiedeńska” (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY 1 ZBROJOW­
NIA (niccz.) MUZEUM KATE­
DRALNE (10—15). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (niecz.). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15) MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—15.30). MUZ. W. L LENINA

(Topolowa 5): Wystawy; „Lenin
w Polsce", „Ludowe Wojsko
Polskie” (9—18 wst. wol.) . DOM
LENINA (Kr Jadwigi 41):
Wystawa: „Mieszkanie Lenina”,
„Rewolucyjna działalność Leni­
na na ziemi krakowskiej”, „Zwie­
rzyniec w początkach XX w.” (9—
15, wst. WO1.). MUZ. ETNOGRAFI­
CZNE (pl. Wolnica 1): Wystawa:
„Polska kultura ludowa”;
skle ludowe rękodzieło
tystyczne” (niecz,).
TOFORY (Rynek
35): Wystawa „Z
l kultury Krakowa”
prezentacja medali darowanych
przez Jana Pawła II (niecz.)/MU­
ZEUM HISTORYCZNE (Francisz
kańska 4): Wystawa szopek (10—17).
POMORSKA 2: Wystawa „Mę
czeństwo t walka Polaków w la­
tach 1939—1945” (niecz.). JANA
12: STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa „Z dziejów
kultury Żydów” (niecz.). MUZ.
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność ! śred­
niowiecze Małopolski”; „Pradzieje
N Huty" I „Mumie egipskie w

świetle promieni „X” (14—18). AP­
TEKA „POD ORŁEM” (pl Boh
Getta 18): „Muzeum Pamięci Na­
rodowej” (10—16) GALERIA
„KkZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wystawa „III kolekcja Grupy
Krakowskiej” (11—17) BWA (pl
Szczepański 3a): Wystawa „Dy­
plom 83” (11—18). MUZ. NARO­
DOWE: Sukiennice (Galeria pols
sztuki XX w.) (niecz.). MUZ. S. WY­
SPIAŃSKIEGO (Kanonicza 9):
(niecz.). KAM. SZOŁAYSKICH (pl.
Szczepański 3):
sztuki do 1764
GMACH (al. 3
polskiej sztuki
MUZEUM MŁODEJ
„RYDLOWKA” (Tetmajera 28):
Wystawa „Folklor wsi podkra­
kowskiej” (11—15). SALON TPSP

(pl. Szczepański 4): Wystawa
„Dyplom 83” (10—17). SA­
LON WYSTAWOWY Nowa Hu­
ta (al. Róż 3): Wystawa malar­
stwa Stowarzyszenia Plastyków
Nieprofesjonalnych Ziem! Kra­
kowskiej (10—17). KLUB MPiK

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA: (10
—20). GALERIA: Wystawa malar­
stwa Józefa Kuleszy (11—18)
KLUB MPIK (N. Huta, pL Cen-

„Cze-
ar-

KRZYSZ-

Główny
dziejów

oraz

Galeria
(12—18).

Maja I):
XX w.

polskiej
NOWY
Galeria
(niecz.).

POLSKI

TELEFON
22-02-16 (14—!

DLA RODZICÓW
•18).

SPOŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY 1 KARDIOLOGI­
CZNY - tel.: 22-25-66 ; 22-95-78
(15.30—23.00).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—19).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Główny 27): tel.
22-32-65 (13—17).

POMOC DROGOWA PZMot. (al
Planu 6-letniego 154) — tel. 44-17-60
1 44-16-32 (7—22), ul. Kawiory 3 -

tel. 37-48-92 1 37-55-75 (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE
„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81):
tel 48-00-84 <6 -22)

radio

PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227 KHs

DZIENNIKI: 4.00, 5.00, 5.30,
6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 11.00,
12.05, 14.00. 16.00, 18.00. 19.00.

20.00. 22.00. 23.00.

4.00 Poranne sygnały. I .OS Roz­
maitości Rota. 5.25 Więcej, lepiej,
nowocz. 5 .30 Poranne sygnały. 8.00
Komun 1 muz. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11.00 Cztery pory roku. 11 .05
Konc. przed hejnałem. 11.55 Ko­
munikat o st. wód. 12.30 Muz. fol­
klorem malow. 12 .45 Rota, kwadr.
13.00 Komunikaty. 13.10 Radio kie­
rowców. 13.20 Zesp. ,,Quorum”.
13.30 Nagrania A. Rubinsteina w

1 roczn. śmierci artysty. 14.05 Mag!
muz. „Rytm”. 15.55 Radio klerów.
— Nowy kodeks drogowy. 16.05
Probl. dnia. 16.15 Bank przebojów
— pios. na zamów 17.00 Muz. 1
aktualn. 17.25 Jaki był Jazz. 18.05

Gorący temat. 18.15 Scena 1 film
— konc. dnia. 19.20 Na saksofonie
gra H. Miśklewlcz 19.30 „Przygo­
dy Dory i Flory” — cz. 2 słuch.
20.05 W kilku taktach, w kl-liku
słowach. 20.10 Konc życzeń. 20.30
Komun. Tot. Sport 20.40 „Przed
przyjściem gwiazdy” — fragm.

21.00 Komun. 21.05 Kron.
21.15 Antologia chopinow-

22.00 Inf. dla kierowców.

prozy,
sport,
ska.
22.25 Idole, dole 1 niedole. 22.57
Komun. 23.25 Senne nastroje.

PROGRA51 n

stereo 1 aud. Rozgł. PR w Kra­
kowie UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 13.00.

17.00, 21.20.

6.95—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień. 7 .45 „Szklany klosz"
— ode. pow. 8.05 Naszym zda­
niem. 8 .10 Przeboje non-stop. 8.30
Poranna seren. 9.00 „Władca
much” — ode. pow. 9.20 Muz.,
którą lubi M. Czapińska. 9.50
„śmierć po irlandzku” — ode.

pow. 10.00 Godz. melom. 11 .00 Za­
wsze po jedenastej. 11 .10 Relaks w

Stereo. 12.00 Polacy laureatami

Mlędzynarod. Konk. Muz. 12 .25 W
stronę jazzu: Joe Zawinul. 13.05—
13.20 Kraków na antenie: 13.20 Z
mai. skrzyni. 13.30 Arcydzieła J.
F. Haendla. 14 .00 „Śmierć po ir-
landzku” — ode. pow. 14.10 Muz.
z klubów 1 estrad. 15.00 W. Haas:
„Słowiki w aksamitach 1 jedwa­
biach”. 15.10 Popoł. z gitarą. 15.30
Przegląd płytowy. 16.00 Wielkie
dzieła, wielcy wyk. 17.05—18.30
Kraków na antenie: 18.00 Co nie­
sie dzień. 18.30 Słuchajmy razem.

19.30 Wieczór w Filharmonii —

w pierwszą rocznicę śmierci A.
Rubinsteina 21.20 Wiecz. refleksje.
21.30 Gra Acker Bilk. 21.30 Nagr.
wlecz. 21.40 „Władca much” —

ode. pow. 22 .00 Klub Stereo. 23.06

„Pasje utajone — czyli przypa­
dek Zygmunta Freuda” — słuch,
biograf. 23.30 Muz. naszych cza­
sów. 24.00 Głosy, instrum., nastro­
je. 0.50 Echa dnia.

»

PROGRAM III

UKF 66.89 MHz

6.00 Zaprasz. do Trójki. 7.00, 8.00,
9.00, 12.00, 15.00. 16.00, 17.00, 18.00 —

Serwis Trójki. 7.3Ó Polityka dla

wszystkich, 8.15 Czy mówisz po
polsku? 8.30 „Druga planeta słoń­
ca Ogg” — ode 12 (powt.). 9 .05
Fo prostu o nas 9.20 Mała poran­
na muz. 10.00 „Mistrz i Małgorza­
ta” — ode. o-st. (powt.) . 10.30 Jazz
na saksofon 1 smyczki 11.00 Ksią­
żka tyg. — C Chlebowski: „Wa­
chlarz”. >11.20 Muz Interklub —

sylwetka Zesp. „Zodiak” 11.50
„Szus” — ode. 20 (powt.). 12 .05 W

tonacji Trójki 13.00 „Druga pla­
neta słońca Ogg” - ode. 13. 13.10
Powt. z rozr. 14.00 Z muz. ku
gwiazdce. 15.05 Big-beat na pły­
tach. 15.45 Prosto z kraju. 16.00

Zaprasz. do Trójki. 17.30 Polit. dla

wszystkich. 18.05 Inf. sport. 19.00
Małe kino. 19.30 Trochę swingu.
19.50 „Szus” — ode. 21. 20.00 Cały
ten rock: J. Dirision. 20.45 Klub
Trójki: „Mała ojczyzna” 21.00
Mistrz, franc, baroku: Muzyczny
dzień Ludwika XIV. 21 .45 Klub
Trójki (cz. 2). 22 .05 „24 godz. w

10 minut” i inf. sport. 22 .15 Sia­
dami jazz, legend. 22 .45 Posłuchać
warto. 23.00 Zaprasz. do Trójki.
23.55 Północ poetów.

PROGRAM IV

na UKF 67.67 MHz oraz na fa­
li śr. 219 tn. czyli 1368 KHi

5.30—0 .45 Retransim. Pr. I. 8.50
Aktualn. 9.05 Pios. kolędników
(muz. kL 4). 9.35 „Jak to było u

piernikami” — słuch, dla przed­
szkolaków. 10.00 Polowanie na

Bismarcka (hist. kl . 7). 10.30 W
Jezioranach. 11.00 Dramat ukła­
dasz (jęz. poi. kl 2 He.). 11 .30
Muz. impresje. 11.57—13.00 Re-
trasm. Pr. I, *13,00 Pios. kolędni­
ków. (muz. kl. 4). 13.30—24 .00 Re-
transm. Pr. I.

tV-PROGRAM

6.00 TTR — wskazówki me­
todyczne. sem. 1: Przed egza­
minami

6.30 TTR — język eolski,
sem, 1: Kultura epoki Oświe­
cenia

9.00 Język polski — spotka­
nia: Henryk Sienkiewicz
„Janko muzykant”

9.30 Film dla II zmiany:
„Córka poeamistrza” — film

produkcji radzieckiej zreali­
zowany na podstawie opow.
Aleksandra Puszkina

11.00 Język polski, kl. 2 lic.
Dzieje dramatu — Juliusz
Słowacki „Kordian”, cz. 2

12.50 Plastyka, ki. 2: Baśń
13.30 TTR — język polski,

sem. 3: Problem chłopski w

literaturze okresu Pozytywi­
zmu

14.00 TTR — matematyka,
sem. 3: Pochodne funkcji try­
gonometrycznych

15.40 Program dnia
15.45 180 lat ubezpieczeń
16.00 Dla młodych widzów:

„Latający Holender”; Klub
Zdobywców Oceanów

16.30 Dla dzieci: „Michał­
ki”

17.00 Dziennik
17.15 Interstudio
17.40 ..Kram” — program

studyjno-filmowy o tematyce
rynkowej

18.10 KRONIKA (Kr.)
18.40 Rolnicze rozimowy
18.50 Dobranoc: ..Polarny

niedźwiadek”
19.05 Program publicystyca-

ny
19.30 Dziennik

20.00 Publicystyka
20.15 ..Córka poczimistrza"

— film produkcji radziec­
kiej zrealizowany na podsta­
wie opow. Aleksandra ’ Pusz­
kina

21.20 1983 — co zostało za

nami
22.00 Dziennik
22.25 Koncert przyjaźni
22.55 Studio Sport: Turniej

„Izwiestii”

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja ,nie bierze odpowiedzial­
ności.
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